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PRZEDMOWA. 

NajmDiej zDanjm okresem w dziejaoh Galioyi jest niezawo- 
doie ozas, poprzedzający rok czterdziesty szósty, w którym działal- 
nośó narodowa przeniosła się z pola walki na drogę tajnych spi- 
sków. Dramat ponury roz^rał się w podziemnych labiryntach sprzy- 
sięieii ; cała ta epoka mieści w sobie wiele tragedyi, wiele nieskoń- 
czonego bólu, wiele poś^yięcenia. Powstanie bowiem i rozwój owych 
związków przypada na ozas opłakanego stanu kraju, a zarazem na 
chwilę/w której poczyna się wielki akt uświadomienia narodowego, 
ewolucya społeczeństwa w obumarłej i dotychczas na sprawy naro- 
dowe obojętnej prowinoyi. Galicya z okresu odrętwienia i snu zi- 
mowego przeszła w fazę tajnych sprzysięźeń i związków, w których 
się wyrobiła i powstała odrodzona z potoków krwi, przelanej 
w czterdziestym szóstym roku. Wszystko, co odtąd tu się po- 
czyna jest nowem, odmiennem i innem nii dawniej; Galicya przed 
powstaniem listopadowem, a Galicya po okresie spisków, to jakby 
dwie różne, daleko od siebie stojące prowincye. 

Pragniemy zaznajomić szerszy ogół czytelników z działaniem 
spiskoN^ców w latach 1833 — 41, tj. w pierwszym ich okresie, od 
chwili nieudałej wyprawy partyzanckiej Zaliwskiego aź do uwię- 
zienia naczelników sprzysięźeń. Zbadaó przebieg owych wypadków, 
ich powstanie, rozwój i znaczenie, poznaó osobistości dziiiające — 
oto cel pracy niniejszej. Spieki późniejsze, poprzedzające bezpośre- 
dnio rok czterdziesty szósty, nic wtjdą w zakres naszego badania^ 
ponieważ łączą się ściśle z wybuchem powstania, są zatem chara- 
kteru odmiennego. 

Wiadomości czerpaliśmy z niewydanych rękopisów^ oraz 
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z aktów sądu karnego i władz politycznych^ w których znalazło się 
wiele szczegółów ważnych i ciekawych, a dotąd zupełnie niezna- 
nych. Jednem z pierwszorzędnych fródeł, odnoszących się do tego 
czasu, jest Pamiętnik Henryka Bogdańskiego fRkp. bibl. 
Ossol. L. 3.486 t. I — ^11), członka ówczesnych związków. Podczas 
^ uwięzienia w latach 1843 i 44 spisywał on ukradkiem różne szczegóły, 

\ odnoszące się do owych czasów, na drobnjch kawałkach papieru 

[ i dawał je nieznacznie żonie podczas odwiedzin, a po uwolnieniu 

; Bwojem zebrał je w pamiętnik. Znajdują się tam, obok opisu wła« 

i snego współudziału w spiskach, opowiadania towarzyszy więziennyóhi 

wyjaśnienia sąsiadów, zeznania świadków i protokoły śledcze. Braki 
i mylnie podane wiadomości u Bogdańskiego, uzupełniły lub spro- 
I sto wały dokumenty urzędowe, do których przystęp mieliśmy uła- 

\ ^ - ' viony. Do szeregu dalszych f rodeł należy zaliczyó: Pamiętnik 

\. cmensa Mochnackiego (Bkp. bibl. Ossol. L. 3.452), Ry-^ 

'\ ...:.ur da Hermanna (Rkp. bibl. Ossol. L. 3.535)| Józefa. Ło- 

; zińskiego (Bkp. bibL Uniw. lwów. L. 608 P. 33), oraz cały 

I szereg dzieł drukowanych.' 

^ W kóócu spdniamy z prawdziwą przyjemnością miły obowią*^ 

- zek» składając najserdeczniejsze podziękowanie wszystkim osobom 

f które raczyły udzielió nam cennych rad i wskazówek. 



We Lwowie, 15 września 1903 r 

iUTOR. 



. ^yr-jm 



ROZDZIAŁ L 

Wyohodźtwo w Galioyi po powstaniu liBtopaaowem. — Komitety pol- 
skie we Franoyi. — Węglarstwo początkiem partysantki. 

Z chwilą upadku powstania trzydziestego pierwszego roku 
zgasła ostatnia iskra nadziei dla pokonanych; rząd rosyjski z bez- 
względną surowością ścigał i karał powstańców. Porywano i wywo- 
iono całe rodziny szlacheckie w głąb Rosyi i na Eaukaz, wbrew 
amnestyi wcielano mężczyzn do pułków rosyjskich na lat piętna- 
ście, a dzieci ubogich rodzin (od lat 6 — 7) wysyłano do kolonii 
wakacyjnych w „kantonisty". Zniesiono uniwersytet w Warszawie 
i Wilnie, nadto liceum krzemienieckie i mnóstwo szkół, zrabowano 
biblioteki, muzea, pokonfiskowano dobra, zabrano kościoły, skasowano 
klasztory. 

Ucz^estnicy powstania, nie chcąc narażad się na niebezpie- 
czedstwo, grożące im ze strony rządn^ tłumnie opuszczali kraj oj- 
czysty, przenieśli tułaczkę i kij żebraczy na obczyźnie nad nie- 
wolę, poszli ijó na ziemi obcej, aby nie byó służalcami tam, gdzie 
ich ojcowie wolną oddychali piersią. I zaroiły się od wygnańców 
polskich Niemcy, Francya, Szwajcarya, Belgia ; wszędzie witano ich 
serdeczr.ie, rzucano im kwiaty pod nogi, słano życzenia. Krzywda 
pokonanych bohaterów odbiła się echem w sercach wszystkich, 
głośny hołd oddawano sprawie czystej ; od brzegów Wisły zawiał 
głos smutku i żalu. którego jęk pi*zeleciał za morza. Obszarpany 
i krwią ociekły mundur żołnierza polskiego, jego rany świeże i oręż 
Błamany, był czemś jakby nadludzkiem, płakano na ich widok 
i cieszono się nimi nad brzegami Renu i Sekwany. 
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Wtf wetta, kiedy jedni s wygnańców Bznkałi Ofńeki i pnytoBni 
pod niebem Franoyi, dmdzy sohronili ric pod dachy brmci swoidi 
w GalicyL Zitwilali intaj : Pol, Siemieński, Goszcsyński, Zaleskie 
Nabielak i wielu innych, któny podczas aw^o pobyiu wywaiłi na 
spotectetfatwo tatgaie Wj^yw potęiny na podniesienie dacha na- 
rodowq^ Zaświtała ta wówczas inna dola, oiył inny dach, amie> 
nOa aif dotychczasowa fizyognomia kraju. BiDodzieś, wr ó ci w szy 
z walki razem s wychodicami, musiała sniy&owaó swoja energię 
i obrócSa ją na obudzenie drzemiącego ducha w piorsiaoh- spokój* 
nego „gaKcjanina". Przyjęto ich s otwartemi ramionami, ofiarujae 
im pomoc i opiekę. Za inieyatywą Franeiazka hr. Krasickiego^ 
X. Henryka Łjubomir8kiq;o i Izydora Pietruskiego zawiązał się we 
Lwowie Komitet obywatelski, który eneigicsnie zajął się 
^ sprawą wyehodioów. Komitet ten rozpisał listy i ustanowS podaidc 

narodowy; kaśdy włsMcid dÓbr miał złoiyó damą eięfó podatku, 
płacoaego rządowi, kaidy dsieriawea dsieaiąlą cigóó nijaaiH 
z dzieriawj. Kaidy obwód ofiarow^ kwotę stu zlotyi^ tytiteu 
i dobrowolnego da^m. Ofiary płynęły aa waaeA atioii, entnsyaza po- 

rywał i unosił wasyatkich, wszędzie tewet po ura^ch państwo- 
wydi abiefano składki na wjAodśeów. Bząd aimtryaeki zdawał się 
byó obcjęinym a eaaseaa* okazywał im nawet aya^patyę. 

Uzaieaaeaani po dworach i dwmkaeb sdaehty, naradaH eaai* 
granei na nieszczęsny los i pocicBsali się nadzieją lepszej przyado* 
ści, a jakkołwidL licdia mA Bfg^^ do dwunastu tysięcy^ nie zby- 
wało iaa na niocem. Widu patryotów nie traciło nadiiai, ie wkzótao 
rDspocanie się znowu walka o niepodl^loóó narodowa, leez mimo 
to o iadayeh t^nyeh zwiadach, o ładnej tego lodz^u ptopagan- 
dzio nie było tu awwj. Myfl ta mida pnnr jś^ z Zadiodn^ luaio to 
miała pali a łoaa fiinig i a i .yi y wu Franeyi oaiadłg. 

i 

• ^ • ^ 



Wyuodfiwo^ zgrooaadaoBe we franeyi nie pouDstało ben* 

ezynnem, ale owszem przygotowywało się do dalazef obrony sptnwj 
narodowej. Francya^ płacąc zaciągnięty dłrrg* krwi. ofiarowała im 
kilka zakładów w kraju na pomieszczenie (A^ignon, 
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BourgeSi Chateaaroux, Łunel, Le-Pny, Lons-le-Saanier, Salins i Di- 
jon) i stała się jednem z głównych ognisk naszego życia umysło- 
wego i politycznego. Zgromadziły się tam niezawodnie najlepsze 
siły krajUi było to czoło narodn i kwiat młodzieży. Na ziemię 
francuską przybyli ministrowie i senatorowie, posłowie, generałowie, 
uczeni, poeci i literaci, urzędnicy, tłumy starszych i młodszych 
oficerów, akademików i uczniów szkół wyższych, razem do dziesię- 
ciu tysięcy. Lecz boleśó, jaka targała ich piersią, zawód, jaki ich 
spotkał w powstaniu, wywołał wzajemne obwinianie się i obelgi. 
Nieufnoló, jaką dla siebie nawzajem żywiono, wzmagała się z dniem 
każdym, różnica zapatrywali rozwijając się wzmacniała jednych 
i drogich w ich przekonaniach, tworząc dwa przeciwne, wrogie 
sobie obozy. Przyczyniły się do tego niemało w^iływy legitymisty- 
ezne i socyalne, wychodowane nad brzegami Sekwany, które uro- 
kiem nowości nęciły do siebie umysły „Francuzów północy**. Walka 
ta, prowadzona słowem żywem, a następnie pismem, wywiązała się 
na emigracyi s chwilą powstania komitetów. 

Pierwszym takim komitetem był Tymczasowy komitet 
Narodowy Polski, j^wiązany dnia szóstego listopada 1831 r. 
przez Bonawenturę Niemojowskiego; w skład jego wchodzili: 
Joachim Lelewel, Teodor Morawski, Eantorbery Tymowski 
i Franciszek WołowskL Komitet ten miał się zająó losem wy— 
ehodiców, nie mógł jednak odpowiedzieó swemu zadaniu, vi;^' 

wkrótce bowiem musiał, ustąpió. Maurycy Mochnacki — zawzięty 
wróg Niemojowskiego — napadł na ni^o w broszurze „Do roda- 
ków bawiących w Paryżu"; zanim poszedł Gurowski, atakując 
również Niemojowskiego za to, że był przeciwny obchodowi r^blir 
żającej aię rocznicy powstania. Był to pierwszy odgłos trąbki do 
ataku, strzał pierwszy w owej walce na pióra, która nękała emi- 
graoyę przez lata całe. 

(Modliny komitetu Niemojowskiego były policzone, ogólna 
niebhęó i niezadowolenie rosło i położyło mu kras dnia piętna- 
stego grudnia, dając równoczelnie życie nowemu kotnitetowi pod 
prezydencyą Lelewela: Komitetowi narodowemu pol- 
skiemu. Zasiedli w nim Walenty Zwierkowski, Leonard 
Chodiko, Antoni Przeciszewski, Adam Gurowski, Roman 
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Sołtjl^ .Tfldeass Krfpawieeki, Karol Kraitsir i Antoni 
HłnisniewieSy nadto Eazol Edward Wodaitfski jako skar- 
bnik i Waleryaa Pietkiewica jako sekretazn. ^■^"^'— « t^go 
komiteta o Taaadaoh demokratycznjoh bjło enwanio oad inara* 
aem narodo, opiekowanie mą loaem wjgnadetfw; wyatępowanie wkh 
imienin^ anoasenie aif a bajem oraz a konutetami, tpcnw polafcifih 
diiiy eaaejnii, 

Lelewd waaedł w porosomieaie a komrtaiem 
akim (ComiU eentzal en &;venr dea Potonaia) I^&jette^a i 
rykatjakfm pod praawodnietwesa Dr. SaTimeh Howego^ ^ 
aprętyaŁazego działania. Dfife do tego» bj wgarną polaka 
kweatjf. enropejek^ i połfMajd jf a aprawn.osdlne} wolnąiei, 
rodowo-«zzopg8kiq rozpoea^ koanteft akejn; od wjJn w aai n 
do narodów. Wjałano wice takie do Anglików, jSitmaSw, W^ 
gzów, Włochów, Bosyan i Żjdów. Zewazfd nadrhfwfriły 
pełne ognia i nwidSńenia dim Polaków, nie afc^i^ee gróA 
eom. Lecą mimoto komitet Lelewela, jni od aaaiiqp> poes^ka 
iatnieoia liearł przeciwników, któoj rtaraC mą oebbii jego daia- 
łalttotf^ nadto komitet ten postępowaniem swojem i odeawaań je- 
dnych nie zadowalał; dm^di dotykał bolenie^ eo ■pow o do wało, ie 
fiezłm niezaflflwoiiia j A wzraataAa eocaa herdiig i pumjfiafai o zn» 
loienia nowego lunniteto. 

Dnm aiedmaaatego marca tizjdaicstcg-^ nagiego rokn Er{» 
powieeki i Gnrowaki, cafeonkowie k>aritite Łdowela, ocaz 
J. N. Janowski, i. R. PtnisAaki i kai^tb PnUski zafaśyfi 
Towarzystwo demokratyczne Pelakie^ któce jakkol- 
wiek airiiffzae na lazia, tano i 




nymi iywiohBBi xUirupy, 
czyzny. Knnitet Łdeweln tracą 
hardziej w poór d d swoicfa 
stał TOKmi^MBf. 

ale jak w csańe rewoloeyi, tak i teraz na. o bcayliu e 

Polaki opaficywahi jedynie w dypŁ oiuaty eany eŁ ttoamkaeh dworów 

Eluropy. 
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Wjchodzao z tego punktu widzenia, uznała działalno- Lele* 
wela wraz z jego komitetem za zgubną i postanowiła krzyźowad 
jego zamiary, osłabiad je i ostatecznie rozbi<5, biorąc ster spraw 
• w swoje ręce. W tym celu — gdy pomysł rady centralnej nie 
przyszedł do skutku — utworzono komitet w Paryin dnia 
dwudziestego drugiego października trzydziestego drugiego rokU| 
na którego czele stanął generał J. Dwernicki. Nie zabrakło 
ostrych stard i krzyków, gdyż komitet ten przez agentów swoich 
starał aię pozyskaó stronników po zakładach w AYignonie, Besan- 
conie, Bourges i Lunel. Protestowano przeciw legalności wybo- 
rów, 00 spowodowi^o ustąpienie i złożenie mandatów' pewnej czę- 
ści komitetowych tak, ie konitet ten istniał dzięki tylko popular- 
ności Dwernickiego. W pariyi zachowawczej wskrzeszono wówczas 
myśl tworzenia l^onów, chcąc w ten sposób usunąó niesforne 
a zapalone iywioły, i rozpoczęto w tym celu werbunek. Sposobnośó 
do t^o nastręczała wojna domowa w Portugalii^ jaka toczyłli się 
między Don Pedrem, a Don Miguelem. Bem podpisał bez poprze- 
dniego porozumienia się z wychoditwem ugodę, obowiązując się 
na korzystnych zresztą warunkach wystawió korpus w sile 
3.200 ludzi. 

Wiadomośó o organizowaniu pułków rozeszła się lotem bły- 
skawicy i rozpaliła już i tak roznamiętnione umysły, zwłaszcza, ia 
w tajemnicy postanowiono wyprawę partyzancka do Polski. 

Do Bema strzelano. Organizacya spełzła na niczem, pozostała 
na papierze. Podobnie i misyi generała Dembińskiego do I^pto 
oiie uwieńczył dobry rezultat; zobowiązał się wprawdzie dostarczyó 
pewn^ liczby (400) oficerów Mehmet Alemu, lecz unicestwiły to 
intrygi ambasadora rosyjskiego, Duhanela. 

Tymczasem, kiedy między dwoma obozami wrzała walka. 
Towarzystwo demokratyczne, na które mało zwracano 
uwagi, wzmag^o się i rosło w zasoby, przygotowując powoli siły 
do tego zadania, jakie mu miało przypaśó w udziale w niedalekiej 
przyszłości. 

Obok wspomnianych komitetów znamienia politycznego, 
zawiązało się i;.i c.r.i;^ -ii^yi Towarzystwo Litewskie i Ziem 
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ruskich o oharakterse naukowym. Przewodoioząoym jego był 
Cezary Plater, a sekretarcem Ijoonard Chodfko. '^ 

Do najwybitniejszego raaozenia dla sprawy naszej na emi* 
gracyi doszło Węglarstwo, które w tym ozasie wainą od^rato 
\ rolę. Związki karbonarskie, które gęstą siecią okrywały całą Frań- 

! cyc a które w chwili lipcowej rewolucyi przeobraziły się w sio- 

} waizyszelda i kluby, juzto wskutek śoigań policyjnych, )uito ce- 

lem skuteczniejszego i spręźyst&zcgo działania, przybrały dawną swoją 
i tajną organizacyę. W każdem mieście większem istniały wenty, czyli 

i- poręby i namioty prowincyonalne, pod kierunkiem Namiotu Naczel- 

f nego w Paryżu, kierowanego sprężystą rękąOedefroy'a Gavaignac'a. 

[ Po wentach żyła mysi wielkiej rewolucyi, kt#ra w niedalekiej 

przyszłości miała wybuchnąó; przygotowywano się do niej, skupo- 
wano broń i gromadzono amunicyę. 
;^ Orgnizacye karbonarskie nie miały charakteru ściśle narodo- 

wego, nie uznawały bowiem różnicy między krajowcami a cudzo- 
!^ ziemcami, wskutek czego ubiegano się o Polaków i bardzo chętnie 

^< wciągano ich do porębów, zwłaszcza że przedstawiali dobry n»* 

teryal na żołnierzy i dążyli również do wzniecenia rewolucyi. Do 
porozumienia się wzajemnego przyszło łatwo, gdyż język francuski 
nie przedstawiał emigrantom żadnej trudności, a co najważniejsza, 
łączył ich jeden cel — rewolucya. Liczba w^larzy polskich, osia- 
y dhpoh w Paiyżu i po zakładach wzrastała z każdą chwilą i doszła 

do tego, że na początku trzydziestego trzeci^o roku Polacy za- 
łożyli własny Namiot Narodowy, który znosił się bezpośre- 
dnio z Najwyższym Namiotem świata. Tu na podstawie 
zasad w^larstwa przyszło już do wzajemnego porozumienia i po- 
ł^enia żywiołów rewolucyjnych włoskich, niemieckich i francuskich, 
do których przystąpił nowy zastęp Earbonaryuszy polskich i ra- 
zem radzono nad planem powszechnej rewolucyi, która miała na- 
stąpió na pocrątka 1833 roku*). 



♦) Kilka waźmych i ciekawych szczegółów, dotyczących Węglar^ 
polskich we Francy i podaje Michał Chodźko w „Dziesi^in obrazach 
z wyprawy do Polski 1883—85'. Poema. Paryż. ISil. i ,JHplomatische Ge- 
schichte der polnischen Emigration** Statfcgart 1842. Ta ostatnia ohfitąje 
w policyjne produkty, nalety korzystać z niej z pewną r<izerwa. 
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W tern tkwi początek wyprawy partyzanokiej, mającej wy- ^ 

bnchnątf równocześnie /. ruchem rewolucyjnym w Niemczech, , 

Francyi i Włoszech. Zaburzenia jednak, które tu i ówdzie wy- | 

buchły, zostiUy zgniecione w samym zarodku. Wyprawa sabaudzka ! 

spełzła na niczem, rewolucya w Niemczech chybiła najzupełniej, \ 

zamach frankfurcki okazał się nędzną burdą uliczną. W Parjźu 
rozpoczęto walkę barykadową w cyrkule Tempie, lecz jui na drugi 
dzień zakończyli zwycięzcy żołnierze swój tryumf rzezią. W jednym 
Lyonie w kwietniu trzydziestego cztwartego roku wybuchło grofne 
powstanie i proklamowano rzeczpospolitę, lecz po kilkudniowej 
walce poddał się Lyon. 

Podobnie jak wszystkie planowane ruchy rewolucyjne, tak 
i wyprawa Zaliwskiego spełzła na niczem. Z chwilą rozpoczęcia 
akcyi wojennej nowy kir żałoby okrył nasz kraj, gęsto wznosiły 
się słupy szubieniczne, a zamiast zwycięskiego „Te deum*' rozlegał 
»ię jęk ofiar mordowanych. Wprawdzie nie brakło ludzi pełnych 
poświęcenia, którzy z narażeniem życia oddali się sprawie narodo- 
wej. Widzimy jak gromady i gromadki przedzierają się z bronią 
w ręku przez graniczne kordony, jak giną od kul wroga, lub na 
rusztowaniu. Z chwilą tą pełną tragiki przenosimy się do Galicyi, 
nią się wyłącznie zajmiemy, poświęcając jej następne rozdziały. 
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HOZDZIAŁ n. 

Poezątelc tajne] propagandy. — Zwlązok „Bezimiennych** i „Dwu- 

dzieetujednych". ~ Powstanie „Węglaretwa". — U^adok Loiy Iwow- 

9ldeJ. — Bozwój sprzysięźenia „Przyjaciół ludu«<. — .Węglarstwo 

polskie". — Uwięzienia. 

Początek spisków galicyjękich łączy się ściśle z wyprawą 
partyzaocka ZaliwskiegOi którą postanowiono na początek wio- 
sny 1833 roku. 

W krajach Polski, przeb}^wało jeszcze kilkanaście tysięcy 
wojskowycb z czasów powstania listopadowego^ należało ich zagrzaó 
do walki i zorganizować. W tym celu rozpoczęła się z zakładów 
francuskich potajemnie wędrówka ku zaborom. Z ramienia Zaliw- 
skiego wyruszyli emisaryusze Józef Hordyński, Antoni Win- 
nicki, Adnm P i szczałowski , Edward Szpek, Marceli 
Szymański, Ducki, Giecold, Święcicki i inni w Po- 
znańskie, do Rzeczypospolitej Elrakowskiej i Galicyi. Władysław 
Tyszkiewicz, naczelnik sity zbrojnej dla Galicja, poiozumiał 
się ze szlachtą w celu uzyskania pomocy matcryalnej, a z młodymi 
przygotowywał kontyngens do partyzantki. Aby jednak tem łatwiej 
i bezpieczniej kierowaó całą akcyą, zobowiązywał tajemnicą tych, 
których pozyskał, zaprowadzając tem samem tajną orgnnizacyę, której 
nadał cliarakter wojskowy i dla odróżnienia od później tworzących 
się nazwał Związkiem Bezimiennym. Siedzibą tego związku 
był Tarnów, skąil rozprzestrzenił się na Tarnopol, Czortków, Złoczów 
i Lwów. W tajnej tej organizacyi rewolucyjnej pięciu członków 
tworzyło ^rotę ** i wybierało z pomiędzy siebie .^rotnika", który 
był zobowiązany do zakładania nowych rot, zbierania partyzantów 

9* 
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i przTBpoBobienia frodktfw wjrprawj. Roty podlegały roduzom 
ozelniktfw okręgowjoh, a oi odbierali rozkazy od generaln^o wo- 
dza wyprawy. Zadaniem naczelnika było d%źytf do zapehiego oczy- 
szczenia 8w^o okręgu s wrogów, poczem miał ostanowid władzę 
oywilna, 8kładająoi| się z miejscowycli obywateli i nad ni) cznwad. 
Partyzant według instrukoyi powinien „utrzymywać rię w gtfraoh 
i lasach, w miejscach niedostępnych, nocą napadatf na posterunki 
nieprzyjacielskie i niszczyć wszystko, co jest własnością lub pod- 
por) rządu najezdniczi^ — dalej, powinien w najlciflejszem t^o 
słowa znaczeniu, szanować spokój mieszkańców i ich osobistą 
własnośó wszelkiemi siłami bronió. Najwyższa władza nad partyzan- 
tami nazywa się Zemsta ludu i tej ślepo l>ędą posłuszni wszyscy 
partyzanci, dopóki cały naród nie odzyska swej. niepodległości'. 

Na znak wiernego posłuszeństwa, oraz dochowania zasad i prze- 
pisów partyzanckich zobowiązywał się kaidy członek przysięgą, 
którą składał z zawiązanemi oczyma i ręką na gołym pałaszu. — 
Rota jej brzmiała: 

^Przysięgam Bogu Wszechmogącemu, ie pra- 
gnąc odzyskania mojej Ojczyzny i praw równych 
kaidemn człowiekowi, poświęcam aię dobrowolnie 
na wszystkie trudy, niebezpieczeństwa i śmieró — 
i do ostatniej kropli krwi będę walczył przeciw 
tyranom, i przeciw tym, co im ałnią, a przy tem 
wykonywując artykuły partyzanckie, będę posłu- 
szny moim dowódcom — tak mi Boie dopomói i na 
taoitym świccie('^. 

Związek .Bezimiennych'*, jakkolwiek rozszerz]^ się i licz^ 
wielu zwolenników zwłaszcza wśród młodzieży, nie trwał długo, 
z chwilą bowiem upadku partyzantki stracił cel istnienia, a kiedy, 
uwięaonó Tysdaewiczm i wywieziono go do B^lna, związkowi, 
któr^ nie zginęli od kuli nieprzyjacielskiej hib uszli rąk wroga^' 
rozptjmęli ńc po kngu, kładąc równocześnie koniec temu spzzy- 



•) Karol Borkowski: pamiętnik Historyczny o wyprawie party- 
zanckie;} do Polski w r. ISCS"". Ursk 1S-J2. (Biblioteka pisarzy polskidi, 
tan VJ.jtr. 7' -«* 
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Nieco przed Bezimiennymi powstał w Galicyi związek Dwu- 
dzicstajednyoh bez szerszego programu, bez bliiej nam zna* 
nego planu działania. Wspominam o nim ze względu na osoby, 
które do niego naleźeó miały jak : Franoiszek Ksawery Krasickie 
Wincenty Pol, Henryk Janko, Jan Buoki, Jerzy Tysz- 
kiewicz, Seweryn Goszczyńki, August Bielowski, Mie- 
♦j^relaw Skarzyó ki, Ludwik Jabłonowski, Łuoyan Sie- 
mieuski, Mieczysław Darowski, Teofil Januszewioz, Jan 
Podoleoki, Józef Zaleski, Ignacy Kulczyński, Teofil 
Tetmajer i pięciu innych, których nazwisk nie znamy ^). Zwia* 
zek ten nuał się wziąó rączo do działania, ale jak się zdaje, wy- 
słał tylko Pola do Kijowa, gdzie tenże konferowid ze szlachtą, 
zjeżdżającą z Podola, Wołynia i Ukrainy na kontrakty, i nakłaniał 
do wspólnego działania. Umowy te jednak nie odniosły żadnych 
skutków, gdyż związek ten, nie rozwinąwszy się odpowiednio ustą- 
pił, nie zostawiwszy po sobie ćladu działalności; trwał krótko, 
i f^Iał się z póiniej powstałymi związkami tak, źe o istnieniu jego 
zaledwie zachowała się pamięó. 

Pierwsze te dwa spiski, bez głębszej myśli politycznej i zna- 
czenia, nie odegrały roli ważniejszej, tworzą jedynie początek tej 
ery spiskowej w Galicyi, która tu się rozwinęła, i szersze masy do i^- 
cia powołała. Zarodek budząc^o się ducha konspiracyjnego roz- 
winął się na dobre z chwilą przybycia głównego organizatora W ę* 
glarstwa w Gralioyi, Karola Borkowskiego. 

Nowy ten związek o rewolucyjnym charakterze miał na celu 
wznowió nieudałą wyprawę partyzancką, czemu odpowiadała jego 
wojskowa .organizacya. Sterującej loży węglarskiej podległy pod- 
rzędne koła Przyj aciół ludu, jedno złożone z mężczyzn, a dru- 
gie z kobiet, Mężczyfni byli zobowiązani dązyó do powstania, 
w którym to celu każdy z nich miał mieó najmniej pięciu ludzi, 
gotowych do walki i uzbrojonych, podobnie jak w związku „Bez- 
imiennych"; kobiety zaś miały za zadanie krzewió miloló ojczj^zny, 
poćwięcaó się dla niej, zblizaó się do ludu i zbieraó fundusze, po- 



*) Tjck wylicza Bogdański jako pierwszych spiskowców zwii|zka 
politycznie^ w GkkIicyL Bkp. bibL OssoL Ł. 8486. tom Ł, kart 83. 
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trzebne do przyszłej wałku Dla bliższego poznania casad węglar- 
skieh przTioozf ta seznania Migorskiego, nadesłane z Warszawy 
do władz galicyjskieh, według któryeh członek karbonaryi 
winien: - 

nPokładatf zapehu| nfnoćd w Towarzystwie, do którego do- 
browolnie przystąpił. 

Z Aepem i nieograniozonem potoszedstwem spełniać rozkazy 
i polecenia Towarzystwa. 

Każdego człowieka bez różnicy stann i religii nważaó za brata 
i równio sobie. 

Wspieraó i daó pomoo bliźniemu, a w szczelności człon- 
kowi Towarzystwa^ nie szczędząc i własnego życia tam, gdzieby ten 
przez rząd lub panującego był ciemiężony. 

Wszystkich panujących uważaó za tyranów i despotów, i dą« 
żyó do ich usunięcia. 

Walczyó z potężnym nieprzyjacielem, przemocą i despotyzmem, 
które znieśó jest ich zadaniem. 

Wierzyó, że Towarzystwo stanie się mocnem, gdyż zasady jego 
są ugruntowane na przyrodzonem prawie cdowieka"*. 

Ka dochowanie powyższych zasad składał każdy członek na- 
stępującą przysięgę: 

„Przysięgam i przyrzekam, iż przystępując do 
tego Towarzystwa z własnej woli, zobowiązuję się 
odczytane mi zasady najświęciej zachowaó i do- 
pełnio, że wspólników moich, należących do tegoż 
Towarzystwa nie wydam, że znaków do poznania 
nikomu nie objawię, ani nawet bez koniecznej po- 
trzeby kreślió nie będę. Przysięgami przyrzekam, 
że uciśnionemu bratu memu, pomocy jakiej potrze- 
bowaó będzie, cheóby z narażeniem życia własnego 
nie odmówię, że w wypadku dostania się w moo 
naszych nieprzyjaciół nikogo z należących do To- 
wrzystwa nie wydam — ufności we mnie położonej 



• BPW ^* 
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nie zdradzę, w ostateczności samobójstwa dopeł- 
nić przy rzekam. Tak mi dop omó ź Bóg I** *) 

Sposób prz}'jęcia nowego członka do Karbonarji Bogdański 
tak opisuje: 

„Pewnego wieczora, jakoś przy końcu trzydziestego trzeciego roku 
przez Hickiewieza, naczelnika sekcyi do ciemnego zaprowadzony 
pokoju, w domu przy ulicy Nowej, posadzony z zawiazanemi oczy- 
ma, w środku tegoż na krześle odmówiłem z ręką na gołym brze- 
szczocie podanego mi pałasza, odczytaną nieznanym głosem rotę 
przysięgi na dochowanie tajemnicy, ścisłe wypełnianie poruozeń 
związku i przyUadanie się wszelkiemi siłami do wszystkiego, oo 
tylko nai*odowośó naszą M'zmódz i podnieśó może. Nadano mi imię 
Logran, którego znaczenia nie znam, a które dawano każdemu 
i pamiętało kazano" **). 

Karbonaryusze byli w posiadaniu tajnych znaków, przy po- 
mocy których poznawano się nawzajem; użycie tychże było jednak 
dozwolone tylko w nieodzownej konieczności, w chwili grożącego 
niebezpieczeństwa. O jednym z takich znaków zeznał Migurski, 
że związkowy, chcąc poznaó towarzysza, zakłada ręce na piersi 
i prawą rękę przy lewem ramieniu cztery razy ukrywając, oczekuje 
na powtórzenie tych ruchów, poczem przykładając prawą rękę do 
prawego oka cztery razy przesuwa ją po niem, następnie podnosi 
obie ręce w tył głowy i opuszczając je na piersi opuszcza w kie- 
runku brzucha; po otrzymaniu takiej samej odpowiedzi, pierwszy 
zbliża się do nieznanego i podając mu prawą rękę przy witaniu 
uderza czterema palcami cztery razy w rękę witanego i mówi 
amitie, na co drugi winien odpowiedzieó fraternitó, a nastę- 



*) Kota i zasady x>odane są'wedłag aktów komisyi śledczej w Warszawie 
z dn. 3/17 czerwca w kontynuacyi włącznie do 29. czerwca, IL lipca 1836 r. 
spisanych pod kierunkiem general-majora Storożenki. Odpis tych zeznań. 
nadesłany do sądu lwowskiego znajduje się pod L. 20291/885 IL Abtheilung 
1192 et 1193 -- jako załącznik do „Auszng ans dem BAtsprotocoUe tlbei 
die l>ei dem k. k lomberger Krimiualgerichte untem 24 October 1885 abge- 
kaJtene geheime Sitznng, imter dem Yorsitze des Herm GeriGłLts-Yorstelien 
EdL V. Pressen. 

^) Skp. bibL Ossol. Ł. 8486 tom. L kart 99. 
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pnie obaj razem ebien-faisanoe. Obok tego istniały jecusose 
inne znaki| jak ucięcie pręta na ukos, narysowanie pnia, znaki przy 
podpisach, dodatki do liter i tym podobne. Zgromadzenia i narady 
zaczynali E[arbonaryusze modlitwą: „Boże dopomóż nam, tu zebra- 
nym, w naszej pracy i usiłowaniach, upokorz naszych wrogów; 
despotów i tyranów". Odmawiał ją przewodniczący a powtarzali za 
nim wszyscy zebrani, poczem radzono nad sprawami związku. 
Członkowie „Przyjaciół ludu" nie byli krępowani formułkami, na 
uwagę zasługuje jedynie sposób pozdrowienia: ćmieró — ty- 
ran om! 

Związek o powyższych zasadach ukonstytuował się po nara- 
dach i zebraniach u Kazimierza hr. Dzieduszyokiego, jużto 
w Dercwlanach, jużto w Rzepniowie, gdzie piątego listopada 1833. 
r. Związek węglarski do życia powołanym został. Pierwszymi 
członkami byli: Franciszek Bobiński, Leon Zaleski, Michał 
Chodiko, Henryk Dmochowski, Ignacy Kulczyński, 
Stanisław Maoewicz, Józef Gleinioh, Piotr Kotkiewioz 
i Napoleon Nowicki, który statut Karbanaryi przywiózł do (}a- 
licyi.*) Organizacyę związkową zaprowadzono tę samą,co i w Wę- 
glarstwie europejskiem i zabrano się rączo do działania. Je- 
rzy Bnłharyn i Karol Kaczkowski założyli lożę we Lwowie, 
a Napoleon Nowicki w Krakowie. Loża lwowska nie trwała 
długo, bo kiedy po nieszczęlliwej partyzantce najrnchliwszyoh jużto 
wydalono, jużto mvięziono, nastąpiło rozprzężenie i upadek loży 
lwowskiej. Wprawdzie Borkowski robił starania, aby ją podnieśó 
z upadku i na nowo zorganizować, Icoz niestety uwięziono go ró- 
wnież i osadzono w więzieniu razem z Dmochowskim, podczas gdy 
Kaczkowski musiał wyjechaó. 

Upadek loży we Lwowie nie wywarł żadnego wpływu na 
podrzędnych jej „Przyjaciół ludu", gdyż członkowie tych nie wie- 
dzieli ani o istnieniu jakiejkolwiek władzy węglarskiej nad sobą, 
ani też ojej upadku. Nieustraszeni spiskowcy Hugo Wiśniow- 
ski i Adolf Dawid uchwycili w swe ręce ster politycznego dzia-; 
łania związku, zaprowadzając rcorganizacyę .Przyjaciół ludu", czego' 



») Rpk. bib. OssoL 3.4SS tom L kart. 87. 
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wymagało samoistne stanowisko. Wyrzeczono się na razie myśli 
wywołania zbrojnego ruchu, a na pierwszy plan wysunięto propa- 
gandę, z ozem nastąpiła zmiana w łonie i organizacyi samego 
związku, w miejsce bowiem dawnej organizaoyi wojskowej^ konie- 
cznej do prowadzenia walki nastąpiła autonomiczna, obywatelska. 

M7 postępowaniu politycznem, postawiono jako główne zada- 
nie budzid uozuoie narodowe, rozszerzad oświatę, kształoid się wza- 
jemnie w kierunku ducha patryotycznego, przygotowad szlachtę do 
usamowolnienia i uwłaszczenia włośoian, aby ich w tern rząd 
z wielką szkodą dlą sprawy narodowej nie uprzedziŁ W prowa- 
dzeniu politycznej propagandy natrafił związek na liczne trudnością 
gdyż należało walczyd z zakorzenionymi przesądami szlachty z je* 
dnejy a podejrzliwością i nieufnością chłopa z drugiej strony. Mo* 
żnośd pozbycia się obcego zwierzchnictwa, a z niem poddaństwa 
i pańszczyzny znalazła posłuch u chłopów, budząc w nich chęd 
posiadania gruntów pańskich. Szlachta znów w przeświadczeniu tego 
upatrywała w nich osobistych swoich nieprzyjaciół, czyhających na 
ich majątki; nadto związkowi zabierając się zbjrt gorlime do pro- 
pagandy, tą właśnie gorliwością odstraszali szlachtę od związku 
i od wpływu tegoż na nią. Polityczna propaganda między włościań- 
stwem, bez poprzedniego przygotowania okazała się wprost niemo- 
żliwą. Należało wpierw przez oświatę obudzid świadomośd narodo- 
wości, zanim zdołaliby pojąd co to ojczyzna i odczuli potrzebę 
wywalczenia jej wolności wspólnemi siłami. 

Tego rodzaju praca wymagała dłuższego czasu; stosując się do 
tego, na ratie ograniczono się na zachęcaniu ludu do oświaty 
i wstrzemięflitifości, na zbliżeniu go do szlaclity i szczerości wzglę* 
dem niej, dalą* przygotowywano włościan do usamowolnienia, by 
ich to niespodziai*^' nie zaskoczyło. W tym celu związkowi, zna- 
jący lud, lub pochodzący z niego, w przebraniu pod pozorem ró- 
żnych zajęd starał* ^e zbliiyd do niego i wpływad wedle otrzyma- 
nej instrukcyi. 

„Przyjaciele ludu**, jako z^^^ązek polityczny, oprdcz pracy ze- 
wnętrznej obradowali nad formą rządu niepodległej Polski. Za 
podstawę przyjęto republikę, która jako nieodzowną koniecznośd 
uznali wszyscy, toczył się tylko spór o jej kszttdt. Jedni chcieli 
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We Lwowie więc jak widzimy^ związek szybko się rozwijał i rtfsł ' 

w siłę i znaczenie. ; 

Tymczasem Adolf Dawid, przeniesiony w charakterze nrzę- I 

dnika górniczego z Oalicyi do Klausenburgu (Eolosyaru) w Sie* / 

dmiogrodzie, wszedł tam w tajne stosunki z węgierskim związkiem i 

politycznym, istniejącym pod kierunkiem Wesse liny^ego, z kttf- | 

lym nawiązał stosunek celetf <-vbliienia go do ,, Przyjaciół luda^. ; 

Wpierw jednak nim przyszło do wzajemnego porozumienia się, are* 
Bztowano Dawida i Wesseliny^ego, wskutek zdrady jednego | 

z cdonków. Dawid nie zdołał na czas ukryó wszystkich papierów, ] 

które podczas rewizyi dostały się w ręce władz; widząc sn zgu« j 

bionym, z obawy, żeby zeznania jego nie przyczyniły się do wyją* | 

ćnienia tajemniczych spra\^^ zażył truciznę i skonał w więzieniu na 
rękach znajomych. Władze lwowskie zostały zawiadomione o are* 
sztowaniu i Imierci Dawida, oraz o znalezieniu planów statutu 
związków galicyjskich i na rekwizycyę władz siedmiogrodzkich 
podjęto rewizyę w domu Leona, praktykanta gubernialnego, któ- 
rego podejr^rwano o tego rodzaju konszachty. Podczas tej remzyi 
omal nie wpadły statuty Przyjaciół ludu w- ręce policyi, i dzięki 
jedynie przytomności umysłu Smolki, z którym Leo mieszkał zwią- 
zek ten pozostał nadal tajemnicą dla rządu. Rzecz się tak miała: 
Smolka pracował do późna w nocy z dnia czwartego na piątego 
marca nad sprawami Przyjaciół ludu, których statut wraz z innymi 
papierami pozostał na stole, gdy się do snu pokładli. Wczesnym 
rankiem, bo o czwartej godzinie piątego marca zbudziło obydwa 
silne dzwonienie. Smolka, sądząc że to służący, nie świecąc świa- 
tła poszedł drzwi otworzyó, w których zamiast służącego, zobaczyi 
komisyę, złożoną z urzędnika sądu karnego, Antoniego Dąbczań- 
akiego, komisarza policyi i kilku uzbrojonych rewizorów. Zoryen- 
tował się w mgnieniu oka, skoczył do drugiego pokoju, niby po j 

światło, a po drodze oderwał częśó podszewki u szlafroka i wsunął 
do środka kompromitujące? papiery. Nie zdołał jednak wszystkiego 
ukryó, został jeszcze jc..:i arkusz, a tuż obok stała rewizya 
% latarką w ręku. Nie mogąc się na czas uporaó, trzymał Smolka 
zmięty arkusz w ręku przez dłuższy czas, aż po kilkugodzinnej 
rewizyi zapytał Dąbczatiskiego, jako swego dobrego znajomego* 
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ózyby mu nie mó^ Błofytf £y^9 n gdy ten przyjął ofiarowana 
zapalił ją Smolka papierem, który przez dłoiezy czas dusił w ręko, 
przyozem zapalał ów fatalny zwitek tak długo, dopóki całkiem nie 
spłonął,*) Bewizya, znalazłszy zaledwie kilka ksiąiek zakazanych, 
opuściła dom Leona i Smolki. 

Wiadomego o ćmierci Dawida, o wykrycia i przychwytania 
kompromitującycli papierów, obawa wycedzenia tajnych sprzysicfeiS, 
uwięzienie przywódców, nadto inne pogłoski do66 często fiiłszywe^ 
następnie podjęta rewizya w domu Leona i mylna wie^ó o uwięzie- 
niu Tyszkiewicza, zmusiły naczelników związku do szybkiego zapo« 
bielenia mogącym z tego wypłynąó smutnym następstwom, zwłaszcza 
ze wiród spiskowców nie zbywało na takich osobnikach, których 
obecnofó wpływała niekorzystnie na rozn^ój i egzystencyę związku; 
należało ich usnnąó, do czego nadurzyła się stosowna pora — 
chwila groiącego niebezpieczeóstwa. Pod przyrzeczeniem dochowania 
tajemnicy, usunięto członków niepoiytecznych lub niebezpiecznych, 
uzasadniając to rzekomem rozwiązaniem sprzysięienia. Na wszelki 
wypadek zniszczono papiery, odnoszące się do spraw związkowych, 
nakazano czynió to samo po* sekcyach, polecono członkom, aby 
w razie śledztw lub na wypadek wykrycia czegokolwiek, nie przy- 
znawali się do niczego takiego, coby mogło wzbudzió podejrzenie, 
dalej ieby w rayde uwięzienia wypierali się wzajemnej znajomości, 
słowem przygotowano się na wszelką ewentualnośó. 

Obawy te jednak okazały się płonnemi, gdyi w papierach 
Dawida nie znaleziono, czy xnaleśó nie umiano iadncgo wyrainego 
śladu tajnych związków galicyjskich, a rewizya odbyta u Leona, 
dzięki przytomności umysłu Smolki, równiei niczego nie wykiyfau 
Skoro się nieco uspokoiło, po wykluczeniu najniespokojniejszych 
elementów, pozostali członkowie porozumieli się między sobą, co do 
dalszego działania, i związek po krótkiej przerwie, posunął szyb- 
kim krokiem naprzód. Powstało wówczas nowe koło ^Przyjaciół 
ludu*' w Przemyślu, załoione przez Bogdaóskiego, na czele 
którego stał kleryk ruski, Józef Konstantynowicz, a do któ- 
rego należeli Jan Tałasiewicz, Sulikowski, Tryba i kilku 



^ Eazql WidmązuL rraaclBzek Smolka. Lwów 1886. str. 81—2. 
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innyoh. W starych i nowopowstałych sekoyaoh pracowano bardzo gorli- 
wie i skutecznie, gdy niespodzianie nowa okolicznoćd i zewnętrzna 
przyczyna wpłynęła na przemianę „Przyjaciół ludu** w Węglar- 
stwo polskie. 

Podczas gdy we Lwowie sprawa związku szła szybkim tem- 
pem^ w Krakowie poszła innym torem. Tam Seweryn Goszozyd* 
6 ki i Lesław Łukasiewicz objęli samoistny ster „Przyjaciół 
ludu*'^ A nadawszy im odrębną cechę narodową, oderwali się od 
lo;^ węglarskiej, nie uznając tem samem jej zwierzchnictwa. Na- 
poleon N o wieki, wielki mistrz loży krakowskiej ohciii przy- 
wrócić dawny porządek, lecz nie mogąc temu podoład 8 vinął lożę, 
i udał się do Lwowa z zamiarem przekształcenia tutejszych „Przy- 
jaciół ludu". Jakoż po naradach z przewodnikami sekcyi lwowskich 
w Cetnerówce i lasku Wcglinskiego, Pohulanką zwanym, przyjęto 
w maju, trzydziestego czwartego roku projekt ponownego wprowa- 
dzenia Woglarstwa, które nazwano Węglarstwem polakiem. 
Na tę ponowną reorganizacyę wpłynęło z jednej strony więcej niż 
w Krakowie pojednawcze usposobienie Nowickiego, z drugiej zaś 
reorganizacya ^Przyjaciół ludu" właćnie w toku będąca, i wpływ 
tradycyi na kierowników lwowskiej sekcyi o rozbitej loży karbo- 
narskiej, założycielki Prasyjaciół ludu. 

Wprowadzenie ^Węglarstwa polskiego'' spowodowało pewne 
zmiany, które polegały na tem, że w miejsce dawnych sekcyj, 
potworzono liczniejsze grupy „porębami" zwane. Porębów takich li- 
czył Lwów trzy. Wybierały one z swego grona przewodniczą- 
cego , który zwoływał zebrania i kierował obradami, sekretarza^ 
który w ważniejszych wypadkach pisał protokół pismem zastoso* 
wanem do każdorazowego hasła i stróżów, którzy podczas obrad na 
wszystko pilne dawali baczenie i członkom rozkazy roznosilL Poręby 
wybierały nadto delegatów, którzy wchodzili w skład władzy na- 
czelnej, Dykasteryą zwanej, o władzy wykonawczej i repre- 
zentacyjnej; byli oni zobowiązani oprócz posiedzeń dykasteryal* 
nych, bywaó na naradach własnych porębów. „Dykasteryą" wybie- 
rała z pomiędzy siebie jednego członka, przez którego stała 
w styczności z Węglarstwem europej sk iem. Nie był on 
obowiązany uezęszczaó na posiedzenia „Dykasteryi^, tylko przea 
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prawniosj sam* obj%t po nim ptzewodniotwo ' w Beminarjaliiem • 
kdłkn „Prsjjaeiół ludu**, które się dobrze rozwijało i liozfło oo» 
raz to więcej zwolenników. Przystąpili do niego: Dymitr Mo« 
ehnaoki^ Szuohewioz, Słonecki, Elemena Moohnaoki, . 
Bomuald Krzyżanowski i Dezydery HreozańskL Dwaj 
ostatni należeli do rzędu najgorliwszych związkowych, posawają- 
oych gorliwośó swą do tego stopnia przesady, ie ostatniego ^nso- 
nięto z obawy, by zbytnim zapałem nie wpłynął na niekorzyśó 
sprzysięienia. Jakoż obawa ta nie była płonną, Hreezatfski bo« 
wiem, w kilka lat potem zdradził związek i wydał go w ręoe 
wład^, o czem wspomnieć nam przyjdzie w następnych rozdzia- 
łach. Ta należy zaznaczyó, że w seminaryum niskiem nie brakło • 
i takich, którzy polskiemu prądowi nie sprs^ali, ale owszem pr^ 
ciw niemu ostro wystąpili. Do rzędu tych należał Marcyan Szasz- 
kiewicz; ale ani on, ani jego zwolennicy, nie byli w staiiie prze- - i 

ciwdziałaó skutecznie, wszystko się od nich odwracało, przynaj- 
nmiej na razie. J 

Tymczasem ^Dykasterya* uległa pewnym zmianom. Teofil ^ :A 

Wiśniowski usunął się przy kodcu trzydziestego czwartego roku ' ^ ^\(<* 

ze związku, obejmując zarząd dóbr u Henryka Broniewskiego — - 
Żychliński jako emigrant musiał z kraju wyjecbaó — Korda- 
szewski objął poskdę nauczyciela u Aleksandra Fredry, Nowi- 
ckiego zaś ścigała policya. W miejsce ustępujących wybrano no- 
wych członków, tiik że na początku trzydziestego piątko roku 
„Dykasteryę** utworzyli: Franciszek Smolka, Maryan, Dylew- 
ski, Jan Prochaska, Henryk Bogdański, Kazimierz Gro- 
cholski i Adolf Leo.*) Zgromadzenia odbywały się w domu 
Prochaski, któiy miał piwiarnię i ogród, gdzie można było tern 
łatwiej uniknąó podejrzenia. > ^ :-• '^^^T^t: ; ^''\ 

Przewodniczącym obierano zawsze jednogłośnie Smolkę. 



^ Heniyk Bogdański (Rkp. bibL OssoL Ł. 8486, tom L karŁ 187), a s^ 
nim Widmann str. 82, podają ośmiu członków Dykasteryi, dodając do po- 
wytszych Hampla i Dłużewskiego. Zeznania świadków podają zgo« 
dnie powyższych sześciiL, zaczem przemawia i to, że z trzedh. ziemstw 
łwowskich po dwu wybierano do Dykasteryi o czein sam Bogdański w swoim 
pamiętnika wspomint 
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Pod jego * Iderownietwem rozwijał rię swiąsek bardio msybko 
i lioiył odonktfw we wazyiikioh kołaoh tomurzTskiołu Naleidi do 
niego daohowni' polscy i rosoj, ostatni w przewaiająoej wickssofai, 
szlachta, orzędnioj państwowi i piywatni, literaoi, akademioy i mis- 
Bzozaństwa. Opróes poręby w Przemyśla zaprowadzono nowe koła 
w Tarnowie i Stanisławowie. 

We Lwowie najwięoej praoy było s mieszczallstwem, dopiero 
nlwiadamiajy^em się narodowo, i z młodzie- szkolną. Wśród mie- 
szczan praeował sam Proohaskay osłonek „Dykasteryi", człowiek 
gorliwy, ktdremn nie sbywało na dobrych chęciach Sin, sprawy 
narodowej, nie mniał jednak na nich wpłynąć i ka ogólnej sprawie 
pociągnąć. Gadatliwe mieszczaństwo, po piwiarniach wszozynająo 
kłótnie i awantury, nieraz omal nie ściągnęło bnrsy nm siebie 
i inicyatorów. Młodzież szkolna, jak młodzież gorąca, chciwa nowcg 
myśli, postępowaniem swojem, wygadywaniem na rząd, flarkaniem 
na władzę, nnosząo się zbytniem współczuciem dla więfniów, stała 
się powodem pościgów policyjnych.*) Przychwytane książki i pio- 
seoki zakazane zwiększały podejrzenie rządn, który starał się przez 
nią właśnie wpaśó na ślad tajnych stowarzyszeń. Związkowi, świa- 
domi, do czego nieostroźnośó młodzieży doprowadzió może, posta- 
nowili temu zapobieds. Wydelegowany Kazimierz Grocholski, 
zaledwie z wielkim trudem zdołii jaki taki ład zaprowadzió. Zbie- 
rał młodzież i stosownie do zamiłowania danego przedmiotu, starał 
się ją około megp skupió, zabraniając jej nazywania tego jakim- 
kolwiek związkienu Największa ilośtf grupowała się około historyi 
polskiej, nad którą pracowano gorliwie, urządzając odczyty i refe» 
raty. Do rzędu tych należeli akademicy: Ferdynand Bucki, Ję- 
drzej Zawadzki^ Elarol Janko, Albin Dunajewski, Euge- 
niusz ChrząsŁowski, I^eander Pawlikowski, Tytus Ole-^ 
ksiński, Teofil Madej ewski i Lubin SslegeL Z pomiędzy 
młodzieży szkolnej największym zapaleńcom był Stanisław Mary- 
no w s ki, który w gorliwości swojej, omal nie rozdzielił kolegów 



*) Wiele ciekawych szczegółów, dotyczących ówczesnej młodzieiy 
akademickiej, podaje Dymitr Mochnacki, w swym pamiętnika r^kofi* 
imiennym zachowanym w bibL OssoL (Ł. 8.542). 
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oa „zimnych* i ^gorących", jak się juź zaczęto nazywad, oo dzięki 
jedynie energicznemu działania ^Dykasteryi'' udało Bię uBunątf. 

Sprawa „Węglarzy polskich" rozwinęła Bię na dobre, gdy 
w pierwBzyoh dniach marca trzydziestego piątego roku policya 
uwięziła Hugona Wiśniowskiego, Ludwika hr, Jabłonow- 
skiego również związkowego, a w dwa dui ptffniej Teofila Wi- 
śniowskiego, którego schwytano na rogatce Janowskiej z tran- 
sportem książek politycznie zakazanych. Gubiono się w domysłach 
00 mogło byd przyczyną ich uwięzienia i obawiano się, czy władza 
nie wykryła jakich bliższych fladów „Węglarzy". Wkrótce jednak 
uspokoili się związkowi, gdyż — jak się przekonano — powodem 
uwięzienia była gadatliwość krawca Bilińskiego, byłego członka 
„Przyjaciół ludu**, który, gdy go usunięto, pomimo polecenia do- 
chowania tajemnicy, czy to przez nieostroinośó, czy to czując się 
zwolnionym wraz z rzekomem rozwiązaniem towarzystwa od dy- 
skrecji, opowiedział urzędnikowi policyjnemu o swojej sekcyi 
i o jej członkach. Brak dowodów zażegnał burzę, jaka zawisła nad 
głowami Wiśniowskiego i Jabłonowskiego. Z Teofilem rzecz sie 
miała inaczej, oprócz zarzutu należenia do związku, ciążyła na 
nim zbrodnia paruszenia spokoju publicznego, przez przywiezienie 
książek zakazanych. ]Sa nic zdało się tłómaozenie Teofila, jakoby 
paczkę otrzymał od nieznajomego pana w karczmie. Przywołany 
karczmarz stwierdził, że pan podobny do rysopisu podanego przez 
Wiśniowskiego był w karczmie i z Teofilem rozma^viał, o czem 
jednak rozmawiali, i czy nieznajomy pan dał jaką paczkę Teofi- 
lowi, nio nie mógł powiedzieć. Podczas śledztwa na żądanie Wit- 
tmanna wyliczono Wiśniowskiemu piętnaście kijów, a następnie sąd 
karny ukarał go piętnastoletniem więzieniem, stosując najsurowszą 
karę przepisaną za zbrodnię naruszenia spokoju publicznego i zdrady 
stanu**) Najwyższy trybunał w W*iedniu uwolnił go jednak z po- 
wodu braku dowodów po kilkunastomiesięcznem więzieniu, skazu- 
jąc go wraz z Hugonem Wiśniowskim i Jabłonowskim na zapła- 
cenie kosztów kryminalnych. Tak uwięzienie dopiero co wspomnia- 



•) TTrtheU yon 28. April 1836. 

Jóstf Krąj«wskL — TijBt nriąsU poii^cs&i w GaUcjt 
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nych, jakoteś napór innych zewnętrznych przyozyD, przeiztoczylj 
dotychczasowe ,,Węglar8two polskie* w nowy związek. Tu jednak 
przerwiemy tok dalszego opowiadania, i poświęcimy kilka uwag 
sprawom, które' łączą się s naszem ' opowiadaniami a któZYm 
względu na yainoćó kilka kaatek poiwięció musimy. 
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ROZDZIAŁ nL 

ZfOey partysantow. — Br. Kiieg tou Hochfelden* — Saoher Masoeh 
Ton KronentbaL — Maurycy WittmanDu — Jósaf PreBBen. • Franoissek 
Kratter. — Gustaw yoh ŁaogeziatL — Bolińfiki i jego lesnaiiia. — 
Bewisya w Zakładsie Narodowym im. Ossolińskioh* — Uwięsienie 
tUotwMskiego. — WyrokL 

Po npadku wyprawy Zaliwskicgo zmieniły się stosunki rządu , .;^ 

w Galioyi. Austrya, upatrując w zamachu na Rosyę własne nie- 
bezpieczeiSstwo, wystąpiła z całą bezwzględnością zaborczego mo- 
carstwa przeciw rucbowi rewolucyjnemu i rozpoczęła gromadna 
więzienie i ściganie emigrantów. Wprawdzie reskryptem cesarskim 
zapowiedziano, że: ,, Wszyscy emigranci polscy, którzy po czwar- 
tym marca 1834 roku, wykroczywsasy przeciw Rosyi, znaleźli tym- 
czaso>vy przytułek w palistwie austryackiem, jeżeli nie okażą się rt- 

winnymi wobec rządu anstryacki^o nie będą karani ani wydani 
Bosyi. Lecz jeżeli w oznaczonym terminie nie opuszczą kraju, zo* . 
staną wywiezieni na miejsoe swego urodzenia**. Rozporządzenia tego 
jednak nie trzymano się zupełnie. Zaczęły się bowiem rewizye po 
domach obywateU, obławy formalne po lasach i drogadi. Począw. . • ^ ... : %^| 

kowo idgano tylko emigrantów, chcąc się ich pozbyó; areazŁówa- ^'. 

me tubylców spowodowała dopiero awantura, która się wydarzyła ' ż\ 

komisarzowi policyi Kamieniobr o dzk iem u podczas jar- ...^ 

marku w Dąbrowie. W miasteczku tcm uwięził on kilku emigrantów, 
^zem obniżona szlachta obiła komisarza kijami tak. że przez kilka 
tygodni leżrf chory. Podczas tej awantury i zbiegowiska schwytano 
kilku krajowców jako przcwódców, odstawiono ich do Rzeszowa 
i wytoczono proces o zbrodnie gwałtn publicznego^ popełnionego 
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na unędmko podesas HRfdowaiiia. Śledztwo bjło w toku, gdy 
z Warszawy nadeaiłj urzędowe wiadomotfoi^ wymuazona pałkami 
na uwięzionych partyzantaoh : Jankowakim, Winni o kim, 
Gieooldzie^ Sspekn i innyolu Według nioh wyprawa paz>- 
tjzancka miała na cdu wymordowanie wazyBtkich panujących, oraz 
wzniecenie ogókej rewolucyi w Europie*). Okolicznoitf ta apowo- 
dowała, ie rząd austryacki wystąpił przeciw podejrzanjrm % aurowo- 
ćcią jeszcze energiczniejszą. Na wszystkie atrony roze»Błano patrole 
wojskowe, które z najeżonymi bagnetami cudów walecznofoi doka- 
zywały wiród bezbronnej i apokojuej ludności GalicyL Coraz to 
nowo uwięzionych sadzano po więzieniach w Wiśniczu, Tarnowiec* 
Rzeszowie, Lwowie i Stanisławowie, skąd następnie wywożono je- 
dnych ku granicom Erancyi, innych do Tryestu, by ich odstawió 
do Ameryki ; wskazanych przez rząd rosyjaki oddawano mu na pastwę. 

Jeden z pierwszych połowów odbył się w Ryszce u hr. W i e* 
siołowskiego, gdzie schwytano Józefin Psarakiego 
i Amilkara Betko wakiego, nie mających odwagi skoczyó za 
innymi oknem z pięlza. Zbydniów, własnośó Horodyński^^ w Rze-' 
szowskiem i Kolbuszowa, hr. Tyszkiewicza w Tarnowskiem, jako 
główne ogniska wyprawy pierwsze padły ofiarą. Komisarz Piumann 
prawie ^rzez dwa tygodnie obl^;ał Kolbuszów, otoczył go woj- 
skiem, porozbijał zamki od pokojów i aprzętów w czasie ' nieobe- 
cności właściciela, b3 słuibę za to, ia nie zezn&Tsła rądług jego 
źyczed. Komisarz Michel czynił obietnice nagród, namawiał do 
składania takich protokołów, jałde podyktuję, robił chłopom na« 
dzieje ulienia stosunków, uwolnienia od pańazczyzny i t» d. 

Niemieckim biurokratom przjpadły do smaku Śledztwa kry-^ 
minalne w dochodzeniu dirodm stanu przeciw Austryi, od ich łx>^' 
wiem woli zależało tłumaczenie każdego czynu i zastosowanie te^; 
goż do obowiązującego prawa. Skupiwazy w ten sposób nieograni* 
czoną władzę w awem ręku, korseystali ze sposobności, zsucająo 
coraz to nowe podejrzenia, wskazując na coraz to inne uebezpie- 
czetistwa, grożące państwu, aby w ten sposób dopiąó jużto wyż- 
szego stanowiska, juito pozjskaó nagrodę i odznaczenie. 



^ Wszystkie akty urzędowe podają tę wizdomość zgodnie. 
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NajwybitniejszTm s nioh byt Franciszek br. Krieg von j 

Hoehfelden, prezydent gnbemialny pod którego osobistym \ 

' kierunkiem wszystko się działo. Wysoki, snoby i zgarbiony, cho- \ 

dząoy koćoiotrup, jak go nazyirano, w nniesienin zbytniej swej 
gorliwości dopuszczał się nieraz wieln nadnźyd nad więfniami 
i przestępcami politycznymi. Kieugięty i zimny, z szyderczym ] 

nśmiechem na twarzy, surowy i zarozumiały na swe stanowisko, na j 

które go ambicya i wypadek, a nie osobiste zdolności wyniosły, ) 

nie mogąc się innym sposobem staó sławnym, surowością i nowemi 
rozporządzeniami postanowił pozostawió po sobie pamięó u potom- | 

ków; niestety! następne pokolenia nie umiały się poznaó na jego i 

geniuszu i został zapomniany. Grłucby na profby matek i ion po- 
kazywał im drzwi, odpowiadając, kiepską francuszczyzną^ która 
dziwnie harmonizowała z jego suchym i ochrypłym głosem. Nieraz 
spotykał się z gorzkimi wyrzutami, pełnymi wzgardy i oburzenia 
ze strony pokrzywdzonych, co typowy biurokrata przyjmował obo- 
jętnie z ironicznym uśmiechem na twarzy i lodowatem milczeniem. 
On pierwszy zabrał się do dd^ a za nim pośpieszyli młodzi 
urzędnicy, prześcigając się w wyszukiwaniu spraw, o których czę- 
sto sami sobie sprawy zdaó nie potrafili. 

- Jednym z najbardziej zbliionyob do pierwowzoru był|Łfeopold 
S a c h e r M a s o o h yon E r on e n t h a 1, syn urzędnika, urodzony 
w Gkdicyi. Był to odowiek młody, obrotny i przebiegły, zachowu- 
jący zawsze przytomnośó umysłuj bez iadnych skrupułói| morał- . 
By<di, dbający zawsze ó swoją osobę i wyniesienie. Dusza na 
wskroś policyjna; grzeczny i uprzejmy dla każdego, wdawał się ^ ^ ■.'■.'-. 

chętnie w rozmowę z kaidym, aby się czegoś dowiedzieó. Nie' . V . 

istniały dla niego iadne skrupuły religijne, ani moralnej nie było 
dla niego nic wstrętnem, ani nietykalnem, czegoby się nie podjął, bylcf 
tylko w oczach rządu podnieśó waźnośó i zasługi swojej osobistośd. 
^Wdawał się w dysputy z młodzieżą i ludfmi róinego stanu i wieku, ' 
starał się na nich wpłynąó, dla siebie pozyskaó i obietnicami lub 
grobami, nagrodami lub karami — stosownie do okoliczności — 
do wspólnego rzemiosła zjednaó. Cały kraj zalał śoiganiami, śledź- 
twami i rewizyami, więzienia zapdnił aresztowanymi, każde donie* 
jdenie znajdowało u niego zawsze posłuch. Pamięó o nim pozostała 
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na dlngo w Gmlioji, i dsil jeezeie sdam uf nieni o bib nlf- 
szed wenyf. 

Towyłazym dotnymywał kroku Mainycj WiltmasB, radea 
sąda karnego we Lwowie. Shuznego wsoata i tosiy, gmbiaańi 
w obejfeiu, wyglądał raczej na kaprała nii na onędnika. Z wi^ 
kezem wykastałceniem prawnicsem nii inni jemn wapdłeseśni, uSaj 
w 8\roJ9 wiedz; i władzę, widkiemi, wyhiiuasieBU oeKjrma atiUy^ 
wał się w kaidego a aresztowanydi, ebeae w nim w;^ayć gUwnicj* 
sz^o działacza. W Ignacego Tk^itfakiego n. p. wnmwiał a m^ 
wet zaręczał, ie to O&niałowakiy Jana Meiłę wwaM za Pietkiewi- 
.cza, profeaora nniwerayteta wiledakiegOy przydanego do Galicji po 
składki, podezaa gdy ten od rdm aeddał n^be^eezniej w 
FranoyL 

Ten to Wittmann pciypoaBorj Bolińakiogo i Kaicii^ 
polakiego at^ ai$ powodem aigediiego witwii n<tiiz, 

Daląj Józef Proaaoj^ picaea afdn karMg o wo I^rowic^ 
dał się róniiiei dobrze we znaki odEaraofiym w j ę Cniom pdztfesnyaz. 
Pierwsza Oboba w liierardm nraędaieag kzjaunabi, diętnie ort^ 
pował tam, gdzidij jego nieoiBigsszKitf i meoetwo wjado an jaw, 
zachowując dla siebie j uieaaini e adsnaietaerg aby w ten apootfb 
okiyiS do« BpoKM doaę sincjc] ghpoly. Był to ealowiek, który obok 

opToea oeBBsza* 

WfliMdock powryzB^db poeóeagsąt jii agliw^iofeją bofrflt 
z C aemkiwj ee; Fraaeiszek Krattar. Oa to piswacy poddiA 
WT& nrnen cUddów óo 



nzjrfsoDwego ynanini, ^ eo rjiwM imiin wynagroczcBie i 
dzScEJKOB złutycaL ^IS^dwraaa, póaae Br^dafdd. atała aię neea 
oLrufuuL Sufidji ^wjen gff ł-f^^w cUopi logcy nie deniwyowałi^ 
csbocdaz wmżfariB dsas. ^^x nę pcaed nśan a aacaeai ne krytOi 
ałe uwLgaii nŁniiiaŁ ji& ^Mad forumB ijwaotig wakaiTwaH baa- 
pSenaii- k37y^vxiL ży^n-r^ «> ^•^a» iE7e8z:.0T'i'ii z urnipooBrai 
i aerófsczsif; m wums wojcjlź^ iensz inigfcźi iex. c^dawiJi v ręea 
▼■d:iĆ7 : £iŁ iifrfjZŁ tfii:;Ł e*^ vś P:^Uii)w 2łfcr7-VTi.i; r> z cinną oe- 
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stawa von Łangenau, generała komenderającego w Galioyi, 
kt(5ry będąo jeszoze generałem saskim, jako sprzymierzeniec 
Napoleona pierwszy go zdradził i przeszedł na stronę Austryi, za 
00 teź spotkało go z jej strony odznaczenie. Dumny i zarozumiały^ 
nieprzystępny i brutalny, zwłaszcza wobec Polaków^ gbur w obej* 
ćciui dręczony oiągle obawą rewolucyi, męczył wojsko wiecznem 
czuwaniem i gotowością do boju. Opowiadają o nim, ie gdy pe- 
wnego razu nieznany młodzian w mundurze ułana polskiego kilka- 
krotnie przegalopowii na dzielnym rumaku po pod balkonem, na 
którym stał Langenau, tak się przeraził bohater z pod Lipska, źe 
cały korpus zaalarmował. 

Tego pokroju urzędnicy stali wówczas na straży bezpieczed- 
stwa publicznego i prywatnego znękanej Oalicyi, którą, uwaiano 
w Wiedniu za kraj mlekiem i miodem płynący. Jakkolwiek ze. 
smutkiem zaznaczyć jednak na tem miejscu wypada, ie między 
powyższymi opiekunami kraju nie zabrakło i polskich nazwisk jak 
Zajączkowski, Eamieuiobrodzki i t. p., którzy w gorliwości swojej 
niejednokrotnie mistrzów swoich przewyższali. 

Z uwięzionych naj^vybitniejszą rolę odegrał Adolf R o 1 i iS s k i, 
syn profesora anatomii uniwersytetu warszawskiego, były podoficer 
drugiego pułku nłanów wojska polskiego. Schwytany po upadku 
powstania i do wojsk rosyjskich wcielony, zbiegł w drodze na 
Kaukaz do Gralicyi i ukrywał się przez dłuższy czas w okolicy 
Czortkowa i Kołomyi. W trzydziestym i czwartym roku schwytany 
w Tarnowie, został przez rząd przeznaczony do wywiezienia przez 
Tryest do Ameryki ; ale ośmnastoletni młodzieniec pragn^ za ja- 
jąkolwiek cenę pozostaó w Gbilicyi i oiągle nad tem przemyśliwał. 
Przywieziony już do Tryestu oświadczył tamtejszej władzy, że jest 
w posiadaniu tajemnic groźnych dla Austryi, które wykryje pod 
warunkiem, jeżeli otrzyma' pozwolenie powrotu do Galicyi. Rząd 
przeznaczył go do odtransportowania z powrotem do Lwowa. Tu 
osadzony w wiezieniu pokarmelickiem, dręczony obawą wydania 
w ręce Rosyi, uwiedziony namowami i obietnicami Wittroanna stał 
się podłem narzędziem w jego ręku. Opowiadał o zm^b^lonych sto- 
warzyszeniach, którym umiał nadaó pozór prawdy, udawał że sam 
należał do Towarzystwa demokratycznego we Francyi i że stał 
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w blizkim stosonka z wybitniejszemi osobami w GkdioTi. WittmaDii 
dowiedziawszy się od niego, )ak ma na tern saleiy, by go nie wy- 
dano Rosyi^ skąd jako sołdat uciekł a bronią w rękui i ie nasię- 
pnie brał ozynny udział w partyzantce pod wodzą Józefa Duokiego, 
zmusił go, juźto groibą wydania w ręce rosyjskie, juśto obietni- 
cami wyjedjiania waględów w razie uległofoi, ie zeznawał wszystko 
co mu Wittmann s góry polecił. Wymógł na nim, ie — jako bio- 
rący udział w partyzantce i w tajnych sprzysięieniacb — wystę- 
pował w roli świadka i oskariał wybitniejszych o zamiary zawi- 
cbrzenia Polski i całej SłowiaAszczyzny, a tem samem i rządów 
zaborczych. W zapale swoim nie oszczędzał Bolidski nawet 
i tych| u których znalazł opiekę i przytułek niepomny nawet na 
obowiązek wdzięczności, który im byt winien. Oskarżył więc Eu- 
.geniusza Kozie broda ki ego i Justyniana Modselew- 
skiego, zeznając, ie pierwszy miał ułatwió Józefowi Duckiemu 
wraz z całym oddzii^em przejście przez awoją wieś Miehałówkę na 
Podole rosyjskie, drugi zaś miał przechowywaó we wsi Eudryńcach 
zakopane działa generała Dwernickiego, gdy w trzydziestym pierwszym 
roku cofiiął . się w granice austryackie, ie niedaleko dworu jest 
podziemny chodnik, który ułatwia komunikaoyę a Podolem rosyj- 
skiem. Następstwem tego było wydanie urzędnika Leonida Jano- 
wicza.do obwodu czortkowskiego w asystencyi siedmdziesięciu hu-, 
żarów pod wodzą Forstera. Janowicz rozpoczął kampanię osacze- 
niem dwom Eooebrodzki^o w Michałówce; poprół pościel, poros- 
bijałzamki^ przetrząsł . wszystkie kąty, siekł rózgami słuibę, bro- 
niącą niefiinności pana^ sp^bił a łoia schorowaną matkę gospo- 
darza, a zabrawszy S^ziebrodzkiego i kilka aehwytanych tamie 
wychodiców odstaw3 ich do więzienia. Podobny los spotkał i Mo* 
dzdewskiego. _ . . 

Bolidski, występując jako świadek i oskarżyciel, podawał 
wiadomości o róinych takich związkach, naturalnie tajnych, o któ- 
rych sam nie miał pojęcia, a którym nadawał nazwy .Promieni- 
stych*, „Pstrego motyla", ^Czarnego jeźdźca**, .^Łabędzia" i t. d.; 
wyliczał ich członków, podawał organizac}'e i programy. Do owych 
związków, jak n. p. ;,Klubu jr.tnrotyczncg.-" mieli n: leied według 
niego: Piotr Garnisz z bratem Józefem, Michał i Wincenty Bu- 
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dziiSs 07, FtaseiBzek Leniewski, Glinojecki, Jan Pieńozj- 
kowski, Stawicki, Anzelm Korytowski, Czacharski, 
Tripolski iOćmiałowski. Do innych demokratycznych to- 
warzystw przywiezionych z Francyi, a rozsianych po wszystkich 
prowincyach Polski, mieli naleied Artur i Mieczysław Głóch ow- 
acy, Tadeusz Golejewski, Teofil Czarkowski i Józef Kę- 
szyoki, którego zrobił prezesem. Każdy członek takiego stowa- 
rzyszenia mnsiał złoiyói według świadectwa Kolińskiego, surową 
przysięgę, na posiedzeniach miał głos doradczy, a naczelnik decy- 
dujący. Podczas zebrań miał każdy trzymaó prawą rękę na sercu, 
i do swego podpisu dołączaó litery p. r. n. 8., co miało oznaczad 
„prawa ręka na sercu". 

Zeznania te Rolińskiego, jak siępóźniej pokazało, pocho- 
dziły ze starej Gazety lwowskiej, którą więfniom do czytania da- 
wano. W niej to znalazł opisanie związku Pleignera przeciw 
Ludwikowi XVJJLL, którego regulamin, przysięgę i owe godło 
„prawa ręka na sercu* iywcem narzucił zmyślonemu związkowi 
, Pstrego motyla'^. Nieraz zdarzało się, ie podczas śledztwa wpierał 
w uwięzionych, jakoby byJi innymi, jak n. p. w Turkiewicza, i% 
jest Maurycym Mochnackim, podczas gdy ten przybywał we Fran- 
cyi. Turkiewicza trzymano na tej podstawie w więzieniu tak długo, 
ai doszła wieśó, ie Mochnacki spoczywa w grobie. Niecne postępki 
swoje uwieńczył Boliński wykryciem drukowania zakazanych ksią- 
żek w Zakładzie Ossolińskich. 

Dyrektorem wówczas był Konstanty Słotwiński, mąi ogól- 
nie poważany, który widząc jasno położenie kraju i narodu pra- 
cował, o ile mu sił starczyło dla dobra ogółu. 3;dąo najpierw 
komisarzem obwodowym, jako urzędnik pilny i sumienny w wypeł- 
nianiu swoich obowiązków, musiał ustąpitf wskutek okazanej mu 
niechęci rządu, gdyż nie zapierał się polskości. Ówczesny kurator 
Zakładu ks. Lubomirski, powierzył mu w miejsce zmaiłego dyre- 
ktora, księdza Franciszka Siarczyńskicgo kierownictwo onegożt 
i dał mu pełnomocnictwo zastępowania siebie jako kuratora. Rząd, 
nie mogąc mu nic zarzució zatwierdził go na tej posadzie, lecz już 
od samego początku okazywcł e ''ezu dowolenie, gdyż Słotwiński 
bronił praw fundacyi, którą rząd i stany stai-ały się ograniczyó 
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i wptpr jq zmtSt mpchue. Doi nana if wielokrotnie snroda poela* 
iiov9 Slolwitfsid dzieletf iaai drog^ Zekłed wiai vluaa drikuiii;, 
eartelBit i IttognfisL Dcokeim «ijł do wjdftwaiiia dmt i bro- 
ssor pcRBs n^ lakeTtnjA, m wrniienieiucm im kwtikiA agnai* 
ełaq fimj, a Kt ogi afi g do lobienia popiersi ibYiijeh Pobktfw 
X czastfw dswoiejszjeli i bobeterdw tnjdiiestcgo pifiewHgo rakn^ 
tjeh ostatsidi bes podpira. Wssjstko to dsefe b^ jek am ae- 
snał a wiedzą lAboau»kiego« a w parozomieDia s komitetcai pa- 



Wjdawaae w wiclkidi ilodoaeb labeitne dnki aniepokoilf 
nądy biDaBO nbie gtowj aad tern, skąd i jakiiB y wohm 
s; iBikaziTwr pisma w tekiq fiesbic^ mimu piln^o >tn 
Po SiLŚBeA poszdkiwastTZ wpadł izsd aa domjsl; ie to Zekkid 
OssoIniskiA o d |i v >a w scm rolf i dnia jedpniitggn kwietnia tiajw 
dziemgo caw ag t eg o lokn ojnądzono lewiiy; bibliotdcL Sie 
nono nie podyitiacgo^ ale zabnao kilkaset dsitl i 
SłotwiddkieggL P^ dokonanej rewiiyi Sotwtdski apca w Łi l 
wTda.wnretwo atkasanjob broemr, aa w^onaienj Boli<ski a^ 
znal; ze dnzkowanzcm idi zajmuje nc Zakład CfcwoJf ff wl if b Sprowa- 
dzeni rzecnosaawoj, ponSwaawaąj drak ksiaiek wydanyck wZaida- 
dzie z lalm a ii ena^ potwierdzili tę wiadomoM i rocpoea{to zerwiąjpf. 
Wsbiwnmj Zająe akowski pnez erterj tygodnie 
wszystkie aafe^fla* nie pomijająe kasałtfw i zaalasly epctfea 
spondencji zwi|sktfw galierjskidł z poOTaAtkrsiij. statnt 
acwa pod tnaktmt H. & B. eo miało oanarzarf pod ^Herbem 
Boga Bodaiej^ ocaa 3*df powatanta% itqfeą w zaiiaŁa sBL 
B. B.**) ; aast fli oi e awagf^ napisaną rf ką Słotwriakiego^ ae w kmf- 
garnioeb ^Wllda i ^Bik o w sŁi ego rozaprzedaao dotftf ma^Tzną iloitf 
bcoeznr^ jak Esięgi Narodu polskiego^ Powstanie na Łi- 
twie« Czy Polacy mogą się wybie na wolno«^ Konfe^ 
deratka i wiele ianyeb.*^) Zauważono nadto^ ae ka. Łnboousski 



I ^ Bogdański nazrwm tm zwiąsek pod »£crłsnŁ Bogs Bod ia!? " ;. p»» 

f wytBzm wiadomość pocliodzi 3 aktów sadti k«ni«g(x. 

\ ■*^. I"racdow-T jpis zokikZftaycli m OAjbardzi^ w CHlicyi rwpowsBeck- 

atoiayclŁ brcsrar j«s aast^ojący: 

I) Csy FoZacy »cg^ s^ wybić na aiepodląfiość. Fi 1 1 Tifi i e'i aa) 
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podarował eto czterdzieści i dwa dzieł treści rewolucyjnej z czego 

wnoszono, Łe sam ksinźe stara się krzewid ducha rewolucyjnego. I 

Znaleziono w gabinecie Słotwiiiskiego materyę jedwabną, czerwoną ] 

z napisem w ^Irnic Boga za Ojczyznę i Wolnośd". Opie- I 

czętowano bibliotekę i drukarnię. Uwięziono Słotwiiiski ego, 

Eomaruickiego, praktykanta zakładu, i Emila Kor ytkę, aka- 

demika, nadto Ząbkowskiego i kilku drukarzy. Podczas tej re- 

wizyi nie oszczędzano chorej zony Słotwidskiego, którą w dwa dni 

po połogu zmuszono do opuszczenia łóika, ozem przestraszona 

w kilka dni po uwięzieniu męia zpiarła, zostawiając troje dzieci 

sierotami a męia w więzieniu. 

Rząd poszukiwał pilnie członków związku H. B. B., lecz na- 
próźno. Dopiero później przyznał się do tego aktu Dominik Bu- . 

lewski, major drugiego pułku strzelców pieszych, który przybył ^ 

do Galicyi z ręki towarzystwa arystokratycznego celem robienia 
przeszkód wyprawie Zaliwskiego. Uwięziony przyznał się do niego, - 

2) U&tawy Komitetu narodowego. 

8) Spis imienny męczenników polskick 

4) Pielgrzym. 

5) Komitet narodowy polski od tułaczów polskich. 

6) Pamiętnik emigracyi. 

7) lamięlaiik Jana Kilińskiego. 
Ą T^ładysław Warneńczyk. 

9) Zdanie sprawy z urzędowania prezesa rządu narodoweg<^ . 

10) Druga rocznica 29. listopada. 

11) Treny wygnańca (s% to wiersze ICioroeewicza). 

12) Bewolncya polska 29-go listopada. 
18) Zdanie sprawy z czynności komitetu narodu polskiego od grudnia 

81. do maja 82. r. 

14) 2idanie sprawy komitetu narodu polskiego od Aąja do wtz»- 
inia 82. r. ' 

16) Całoroczne trudy komitetu polskiego. 

16) Księgi narodu polskiego i pielg r2j n> K x \ a polskiego. 

17) O towarzystwie wzojennej pomocy 

18) Słowa wieszcze księdza Lamenego. 

19) Konfederatka. 

20) Pielgrzym polskL 

21) Keduta Ordona. 

22) Do matki Polki 
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a jako ozłonków podał Polanowskiego, Szumowskiego, 
Eordalewakiego i BiedkowskiegOj ale żadnego a iiioh nie 
zdołano uwięzitf. 

Po przeprowadzeniu fledztwa skazał aąd Słotwitfskiego^ 
na dwanajeie lat oif&iego wi^enia^ Eomarniokiego na azeM 
lat» a Eorytkf internowano w Łnblanie. Bolińskiego nie po- 
zostawił rz!|d bez wynagrodzenia, bo gdy ten woale niedwnznaoznie 
wyjawił frddło awoieli iałszywycb zeznali, został skazany na dzie- 
sięć lat twierdzy i wywieziony do Enfsteinn w Tyroln, gdae 
przyznał się do winy, prosił o. przebaczenie i na ręku zdradzonyoh 
braci dokonał skołatanego iywota. 

Do pomnoienia ofiar przyczynili się nie tylko Boliliskł, Esi^ 
iopolski i im podobni, ale i sam Zaliwski, kttfry po awojem 
nwięzienin będąo dobrej wiary, gdyś maniftstem z pierwszych, dni 
czerwca zabronił przeciwko Anstryi występować, wyznał wszystko, 
ale zawiódł się arogo, naraził bowiem widu na rewizye i uwięzie- 
nia. Jego samego mimo manifeata zakato w kajdany i osadzono 
w odoBobnionem więzienia, którego strzały wzmocnione warty, 
aż napady konwnlayi i paralii nwolniły go dopiero od ezołcg' opieki. 

Co się tyczy losu ówczesnych więźniów politycanyoh, to we- 
dłng świadectwa naocznych śi^iadków przedstawiał się zaatraazi^ 
j%oo. Morzono ich głodem, niepalono zim%, zaniedbywano wietrzenia 
skl i t. p/ Leopold Białkowski, jak podają Borkowski i Bogdański, 
nosił jedną koszolę przez siedm miesięcy, inny znowo przez dwa 
miesiące siedział prawie bez ubrania i bez obuwia. Dopiero po 
dwu latach ' obdarzono więfniów bielizną sporządzoną przez matki 
i ioo^. Eaidy z nich musiał bez róiniey atanu, wi^u i zdrowia 
j.<%^ tak «waną .dodzigską sałamachę**, gdyi przeznaczonych dsie- 
#ęó krajcarów, z których jeszcze urywano, nie moina było nie 
innego więfniom sporządzić. Ka nie nie adały aię pnAj i błagania 

I *) Sotwińsld zestal nlaskawiimy w cztardziesiym tnedm roku i za- 

mjt^Tlrml w GłobikowaJ dolnej, Jako miejscn rodzisnem, gdzie oddał się 
wychowaniii synów i opiaoo nad poddanymi. Zwano go w okoliey ana« 
choretą i dilopomanem. Cichy swój irwot pędził ai do 1846 r., kiedy 
w dniu dwrdziestago pierwszego lat^^ zamordowało go cUopstwo kią- 
cz%cego przed obrazem Cknyiowanęgo. 
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ion uwiędoDych u urzędnikdw^ jak i n eamego oesana; odprawiano 
je z kwitkiem, jeśli drzwi nie pokazano. Dopiero wstawienie się 
ks. Montlear, urodzonej z Franciszki Krasińskiej i Karola ks. kur- 
landzkiego, syna Augusta III., której oórka była zamęin% za 
arcyksięciem Rajnerem, bratem cesarza Franciszka Józefa, wpły- 
nęło nieco na polepszenie doli uwięzionych. Do nie) udawały się 
odepchnięte przez urzędników żony więfniów, a ona pamiętając 
o tern, ie płynie w niej krew polska, wstawiała aię^i wyjednywała 
niejednemu łaskę. 

Nieludzkie traktowanie więźniów spowodowało wiele ofiar. 
Kilku wyniesiono z murów więziennych do grobu i pogrzebano 
z tajemnicą katuszy więziennych. Oto ich imiona: Maurycy 60- 
sławski, zmaijty w Stanisławowie, Adolf Włyński, zbity kijami 
podczas ćledztwa we Lwowie, Erzeczkowski i Eugeniusz U la- 
to w sk i. Tu nawiasowo wspomnę, ie iona Ulatowskiego na wieśó 
o zgonie męża, zrozpaczona wpadła do mieszkania Fressena i wy- 
policzkowała go. Dalej Fischer, Czech z pochodzenia, strażnik 
pograniczny, Psarski, Zieliński i Majewski dostali w mu- 
rach więziennych pomieszania zmysłów; Zaliwski, olbrzymiego 
zdrowia i siły, wyszedł z więzienia schorowany, zdenerwowany, na 
pół trup. 

Tymczasem sąd po ukończeniu fledztwa przystąpił do wy- 
dania wyroku. Białkowski, Zaliwski, Borkowski, Żabo- 
klioki i Dmochowski zostali skazani na ćmierd, która łaska 
monarsza, jak m^wi Borkowski, zmieniła na karę powolnie 
a długiego i ciężkiego k^^ania w kajdanach. Powtórnym wyro- 
kiem skazano Józefa Zaliwskiego na dwadzieścia lat twierdzy,. 
Leopolda Białkowskiego, Wincentego Żaboklikoiego 
i Karola Borkowskiego na piętnaście lat, Józefa Psarskiego 
i Jana Nowosielskiego po pięó lat Kufsteinn lub Spielberga. 
Ukarano nadto i cudzoziemców Jakóba Fischera, Wencla Ber* 
gera i Wenca Stieoha, Czechów, za współudział w propagan- 
dzie politycznej, wymierzając pierwszemu z nich karę więzienia 
sześcioletnią a następnym pięcioletnią. Wyrok ten odczytano ska- 
zanym przed gmachem sądu karnego, którego słuchali stojąc na 
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rnsztowania umjilnie w tjm cela wYstawioneiii, przed licznie ^ro- 
madzoDą pablicmo^cia dla tern większego postrachu.*) 

Pierwsze wjroki trrbaiiała sprawiedliwości pomimo swej 
surowości nie mogłj połoźriS tamj temu ruchowi, kttfiy powstał 
w Galicji i obudził ducha narodowego do iycia. Dowody tego 
znajdziemy w następnych ustępach. 



*) Kara wystawiania skazanych na msztowanin zniesioną została 
najwyższem postanowiem z dnia czwartego maja ^349 r. na przedstawiania 
rady ministrów. 
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ROZDZIAŁ IV. 

Kraków ogniekiem ruchu konspiracyjnego. — „Stowanyssenie ludu 
polskiego" i jego roswój. — „Komitet akademicki*. — Zamordowanie 
Behrensa i sajęcie Krakowa. — ,,Fow82echna konfederacya narodu 
polskiego*. — Związek w Tarnowie. — Uwięzienia w Samborze. — 
Kasper Cięglewicz. — Polska młodzież we Wiedniu. — „Związek Fa« 
miątkowo-narodowy*. — „Nowa Polska*. — Upadek „Stow arz y s zenia 
ludu polskiego**. -^ „Młoda Sarmacya^ — „Związek demokratyczne* 
wojskowy. — „Chrobaoya*. 

Kiedy we Lwowie Węglarstwo polskie stanęło u szczytu 
rozwoju, w Krakowie zaszły waine zmianj, które oddziałały na 
sprzjsięienie lwowskie. Kraków jako wolny i niepodległy, mimo 
opield trzech zaborczych rządów, nadawał się najlepiej na stwo* 
rżenie ogniska dla csłego ruchu działań spiskowych. Z tym zamia- 
rem przybył tam Napoleon Nowicki, usiłując załoiyó ognisko 
yyWęglarstwa polskiego" i połączyó je z istni^^jąoymi związksmi 
w Galicyi. Usiłowania te jednak spełzły na niczem, rozbiły się 
o opór Goszczyńskiego i Łukasiewicza. 

W tym samym celu przyjechali do Krakowa z końcem trzy-i 
dziest^o czwartego roku wysłannicy Młodej Polski w poro-* 
zumieniu z Młodemi Włochami (Gioyine Italia) Szymon Ko- 
narski, Adolf i Leon bracia Zalescy i Źabicki. Fowsti^y 
długie i gorące narady; wyłoniła się z nich nowa organizacya 
Stowarzyszenie ludu polskiego, do którego przystąpili tak 
^Przjjaciele ludu" krakowscy jak i „Węglarze polscy*. 

Nowy ten związek postąpił o olbrzymi krok naprzód, nli^ 
łączyły go iadne węzły z reszta EuroDv. bvł on orzeznaczonj^ 
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jedynie do tego, by polfezytf vsmlłM yyljŁ w e dawag Pd^ 
jedof organizacyą. Nie provmdził n ^yros: do ilimjatfo po a iU 
nia, ale nie wyklaeaj^ takig mosEYnio, dizył oc ouaay dotv^- 
ezasowego ponądku ^wleeroego i do dEiesia -csyskkfc piv«iae^ 

Nuozelna i(ładxa StovarsTiscaia lBd« polskiego 
nazywała aif Zborem głóVB jn i '**^^'*^ 
każdej prowineyi; i^ podk^ały Zbory ziei 
stwami* swane i Bady obvodove. Ua 
aicień niebezpieeoie wfbosy ^limdzy w% 
zarządem, zaprowadrajme idadae drkxasoB«ti^o poknga. Ka tq 
podstawie nSSbdr głdwiiy^ idb zDcaS me Ł e yoMi o da io s 
Btwami'' i „Radam oWodowenB-^ bDDomikMTa wUfiah do 
ków Eomitetn korefiposdcseyjaef o, ktficij 
ani do ^Zbom'' ani do ^Ttaji*, x wijsiSdem kacroimikm legoś kc 
tetU| który był aoyeaj j jiii e M Łiglaaa n ,,Zboni^. Komitet tea i 
nadto ntraymywatf Uiine stoacsAd % 'WjA mAlimmu 

Oprócz powysBzydi ktt, TwaBaeydi iviaśava 
istniały koła, aU p u r zŁm e nnkanah ^.Pzzjjac^A Inds^ b^ 
gminy z aołtyaami aa OEeke, aod Łi/iijiiii koBtrol; 
wały ^Bady obwodowe*'. Bt Łi g iau. «Sady* 
podwładnym ^nJtyaom^ ctfirzy yraw. lea sn 
łali sprawozdaom swig<g rłrńtłwhiofai i l a awojn k6łdŁ Właifiiwi. 
działalność i rozwtfj zwapła polegał aa ^n^ fnśonktfw od aol- 
tyaa w dA; w ...gnńnaflii* b ow iem pifyguŁu w j w au o Indzi do ktt 
wyiszycb. ^Sołtyai* mieli prawo przyjmowama ao w j e i i 
których listę prawfkłarfaili Jtadzie obwodowej*^, a ta po 
opinii i bliższyeh aam e gfl ów, decydowa ła o ieh pujj g Bm , Wa- 
rankiem zostania zwim^owym był nicBkasiteliiy durakto; BOfalae 
prowadzenie ai^ wzorowe atoennki domowe^ pihie i anaiieaao ay- 
pełnianie swcndi obowi^zkówj oraz ślepe porfiwifliletwo wladaaM 
naezelnynL 

Zgromadflmia i aarady odbywały aię w ^Zbcaae g^tfwaym", 
w ^Zborach śemdudi* i ,.Badaałi obwodowycdi*; v ,,gmiaaeii* 
.były wzbronione, «iBoł^aowi^ wolno było tylko z poazezególnend 
osobami aię znosić, wobec czego sprzysięzenie bez p iec Ł iitj mog^ 
aif rozwijać i działać^ zwłaszcza że wiała bojafUwazego 
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bienia nęoiło wjnikająoe stąd bezpieczeństwo. Dalej, abj swiązkowi i 

w styczoojoi 1 DieezłoDkami, nie feiągnęli niebezpieczeństwm albo 

podejrzenia, w cela ułatwienia działania jednostek, ,2n>ór^ opowa- 

inił nfiady obwodowe** do ntworzenia „komitetów^, zajmująeroh 

aię prowadzeniem propagandy i czuwaniem nad nią, z tern zaatne- t 

ieniem, aby jak najmniejsza liczba członków i to niezbędnych 

w skład ich wchodziła. \ 

Stowarzyszenie luda polskiego otoczyło się tajemnica, I 

a gdy dodamy do t^o^ ie działały w niem osoby nauczone do- j 

świadczeniem, nabytem w poprzedniej pracy spiskowej, łatwo zro- « 

zumiemy, że dzięki przezorności władzy z góry a przedsiębiorczo- j 

ici, energii i ruchliwości członków, związek ten rozwinął się tak j 

wspaniale, jak iaden przed nim ani po ninu 

Sprzysięienie to wybrało najwyiszą władzę w Krakowie, 
Zbór główny, w którym zasiedli: Seweryn Ooszccyński, Le- i 

sław Łukasiewicz, Teofil Januszkiewicz, kniaś Michii Oe- { 

drojó, Franciszek Bobiński, Szymon Konarski, Aleksander j 

Węiyk i Wisłouch, jako przedstawiciele wszystkich dem Bze- I 

czjrpospolitg. Najpierw zaprowadzono „Semstwa* w Galioyi \ 

i w Krakowie w liczbie trzech. Jedno dla miasta Krakowa i ob- I 

wodów: wadowickiego, bocheńskiego i sandeckiego; drugie dla 
Tamowa i obwodów: tarnowskiego, jasielskiego, rzeszowskiego i sa- 
nockiego; a trzeoie dla Lwowa i Galicyi wschodniej. Po zaprowa- 
dzeniu i po ukonstytuowaniu się „Zboru** w Krakouie, cabrano się 
do zakładania „Ziemstw^. T7 tym celu wyjechali do Tamowa 
Leon Zaleski, a do Lwowa Seweryn OoszczyńskL 

Dzi^o się to w lecie trzydziestego piątego r. Goszczyński miał 
tradne zadanie do wykonania. Nie chodziło tu bowiem o załoienie 
nowego związku, ale o zlanie istniejącego z „Węglarstwem** w ten 
sposób, aby to ostatnie przestało istnieó, a „Wę^arstwo'' we Lwowie 
działało skutecznie, przyjaciele ludu rozwinęli się wspaniale prze- 
kształció ich nie było tak łatwo, zwłaazcza ie między spiskowcami 
lwowskimi a krakowskimi panowała niechęó i vizajemna nieufnośd. 
Goszczyński miał twardy orzech do zgryzienia, zabrał aię jednak 
zręcznie do dzieła. Aby tern łatwiej swego zamiaru dokonaó, 
postarał się przez Łucyana Siemieńskiego o swój wybór 
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^ Bliższe Bzczogółj odnoszące si^ do Konsrszczjznj podaje Ns- 
bieUk. „Puni^taik więźnia stana^ Lwów 1875. str. 122—182. 



usiłowano również dziidać energiozniej, ale mimo gorliwoloi Jósef- 
ezyka i Domina, nie udało się jEwiązka rozwinatf na szerszą skalf . ( 

2^ed wie kilku zdołano pozyska^^, reszta zachowywała się doMobo* i 

jętnie.Dodatf tu należy, ie związkowi jednego i drogiego semina- i 

ryum nie wiedzieli o zaszłych zmianach i działali w tem przekona* i 

niUy Łb awiaiek ,,Przyjaciót ludu"* istnieje nadaL j 

Równocześnie utworzono Komitet akademicki, który miał j 

się zaopiekowaó isprawami młodzieży szkolnej i niąkierowaó, gdyi j 

dawała ona zawsze związkowym dużo do rol>oty. Wwyobrafni jej wszy- j 

stko przybierało fi&ntastyczne kształty, trzeba było ją trzymaó w lyzach | 

i ozuwaiSy by nierozwagą swoją nie spowodowi^ jakiego nieszczę- I 

icia. Przewodniczącym tego koniitetu obrano Elazimierza 6x0 c hol- | 

skiegdi który przy pomocy Floryana Ziemiałkowskiego i Eu- i 

geniuszaC h rząstowskiego, działał energicznie i konsekwentnie. 
Starali się oni wzbudzió w młodzieży uczucie dobrocs^nnoćci i mi- 
łosierdzia w^ędem kolegów, którzy t^o potrzebowali, nadto 
wznieció zamiłowanie do historyi polskiej, której w galicyjsko-au- 
stryackich szkołach nie uwzględniano. Zamierzano zaprowadzió 
wśród młodzieży „Towarzystwo wzajemnej pomocy '^ i ułożono w tym 
celu ustawy, lecz zaniechano tego wskutek nieostrożności młodzieży, 
ponieważ policya pozyskała wśród niej kilku sobie oddanyolu i 

Kiedy we Lwowie i EIrakowie rozwój „Stowarzyszenia ludu 
polskiego** był w pełnym toku, w innych prowincyach doznał teft 
związek dotłdiwe} straty. .Główny Zbór** z Krakowa wysłał w celu 
ziiożenia ziemstw w krajach Rzeczypospolitej Szymona Konar- 
skiego do Wilna, Żychlin s kie go w stronę Poznania, Gustawa 
Ehrenberga do Kijowa, a Aleksandra Wężyka do Warszawy. 
Pierwsze kroki związkowych zostały uwieńczone pomyślnym rezul- 
tatem, ale po pierwszych sukcesach, nast^iło smutde rozwiązanie; 
pokładane nadzieje zawiodły, szeroko zakreślone koło zadeśniało 
się ooraż bardziej. Szymon Konarski J^ni^ na rusztowaniu w Wil- 
nie, a z nim upadła silnie na Litwie rozwinięta Konarszozy- 
zna^). W ten sam sposób ginie Wężyk w Warszawie. Naczelnicy, 
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odradzeni lab wjkiyd, kotiosyli na nafoteobj w inędeniii, na 8y« 
beiyi, lub pędzili iywot tałaeij, LoS| którj spotkał wysłanników 
„Stowanyssenia*', połoiył kres ioh daiałalno^ei w ciemiaoh Polski. 
Wszystkie te. tragiozne i bolesne ofiary nie osłabiły „Zbom^, i do-- 
piero wypadek, jaki sif zdarzył na początku trzydziestego szóstego 
roku w Erakowioi rozbił Zbór główny ^Stowarzyszenia luda pol 
skiego*. 

Rząd rosyjski, foigająo moh narodowy polski wysłał spry^ 
tnych szpiegów za granicę, aby tam fledzili akoyę Polaków i sta- 
rali się jej przeoiwdziałaó. Jednym z najsprytniejszych był Beh- 
rens, Niemiec z rodu. Przybył on za emigracyą do Anglii i tam 
jako oficer czwartego pałka piechoty, pod przybranem nazwiskiem 
Mańkowskiego, udając zbiega z Sybiru, nawiązał liczne stosunki 
pomiędzy wychodioami. Nie mogąc jednak znaleió odpowiedniego 
pola do daidania, udał się do Paryia, wpisał się do .^Towar^stwa 
demokratycznego* i pozyskał zaufanie naczelników. Wtajemniczono 
go w polityczną propagandę, w niektóre obowiązki i prawa emisa* 
ryusza; wskazano mu kolegów i domy przychylne po drodze, w któfych 
miał szukaó przytułku i wsparcia. Dowiedziawszy się tu o istnieniu 
związku w Erakowie, wybrał się w drogę, aby na miejscu powziąó 
dokładnych wiadomofioi. Po drodze spowodował Idlka areastowań 
<- Dre£nie, następnie sam zostii aresztowany przez polioyę pruską 
w Cylichowie i odstawiony do Berlina. Bosyjska ambasada atoli 
i radca rejencyi pruskiej Denkerem postarali się o bezwłoczneuwol* 
nienie Behrensa, poczeni natychmiast udał się on do EIrakowa. 

Tymczasem powzięto w Londynie pierwszą wiadomośó o właM* ^ 
wym zawodzie Behrensa i udzielono jej natychmiast „Towissystwu 
demokratycznemu^ w Paryżu; stąd puicił się za nim w pogoi Adolf 
Zaleski, brat Łeonai przebywającego w Erakowie pod nazwi- 
skiem Marchockiego, CSi dwaj w porozumieniu z Ejsmontem^ 
uplanowali sprawdzenie charakteru rzekomego Pawłowskiego •— pod 
tem bowiem nazwiskiem tu pr^bywał — i przeprowadzenie zamacłui- 
Ejsmontowi udało się nawiązaó z Belirensem stosunek bliissy i zdra- 
clził przed nim chęd zostania z biedy sgentem policyjnym, na co 
Behrens się zgodził, dał mu paszport i zaliczoną z góry pensyę 
^eeięczną szpiega. Następnie postanowili na spółkę wybraó się na 
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Ejazd emiBaryuszy do Rybnej. Ejemont przygotował wszystko do 
podróży i wieczorną porawsiedli do sanek i pnśoili się w dro- 
gę. Z początku zauważył Behrens, it jadą innym gościńcem, lecz 
uspokoił go wofnioa. W pobliżu Bronowie spotykają pieszo idącego 
człowieka, który daje się poznaó jako członek „Stowarzyszenia^. 
Nieznajomy — był nim Adolf Zaleski — na zachęcenie Ejsmonta 
staje z tyłu sanek i po krótkiej chwili strzela z krucioy w plecy 
szpiega; rannego dobijają sztyletami Ejsmont i wodnica Leon Za- 
leski. Po dokonaniu zamachu zniszczyli paszporty i papiery, które 
przy nim znalefli, poczem Zalescy wrócili inną drogą do Krakowa, 
a Ejsmont przy pomocy Jana Konopki przeprawił się przez Wisłę 
do Spytkowic, skąd dalej odjechał^). 

Nazajutrz znaleziono zwłoki Behrensa, rozciągnięte na pła- 
izczu, komisya znalazła przy trupie kosztowną biżuteryę i zna- 
czniejszą sumę pieniężną, co zwróciło uwagę rządów, że dokonano 
zamachu w celu politycznym. Dnia siedmnastego lutego wkroczyły 
do miasta najpierw silne patrole kawaleryi, poczem wszedł austrya- 
cki oddział piechoty i artyleryi, pod wodzą E^aiifmanna. Nadto 
nadciągnęły do Krakowa oddziały pruskie i rosyjskie* Usunięto 
B godności prezesa senatu Kaspra Wielogło wskiego, 
a w miejsce jego zamianowano Hallera, ograniczono wła- 
dzę senatu, czyniąc wybór urzędników zalcżojm od zatwierdze- 
oia rezydentów; niezależnośó i przywileje Republiki Krakowskiej 
zostały w znacznej części uszczuplone. Zaprowadzono tu rząd poli- 
oyjny, na którego czele stanął Franciszek Guth, zamianowany 
przez władze anstryackie dyrektorem. Guth, nie chcąc zawieśó po- 
łożonej w nim u&ości, zarządził tłumne aresztowanie spiskowców, 
których porywano nocą z mieszkali i osadzano w zaimprowizowa- 
nych na prędce więzieniach u Bernardynów na Stradomiu lub Pau- 
linów na Skałce. Nastąpiło tłumne wydalenie wychodźców na Pod- 
górz, skąd wysyłano ich do Francyi, albo do Ameryki przez Tryest, 
albo do Królestwa, co spowodowało upadek „Zboru głównego". 
Rozbicia władzy centralnej było jeszcze o tyle szczęśliwe, że rząd 



*) Józef Louis „Sądownictwo Bzeczypospolit^j PdUkieJ*'. Kraków 
U8i. str. 86-89. 
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mimo' umęzienia Lesława Łuk a siew i osa nie wpadł na Aad 
„SiowanEyasenia ludu polskiego**^ jakkolwiek awi^ońy iTjohtfri- 
nioki| zeznał prsed OaŁhem, ie wie o atoeankach Krakowa z Ga* 
lieyą w rewolaoTjnjeh samiaraoh, o ozem pre^dyom namieatiuetwa 
noti| s dnia dwadsieat^o drugiego maroa aoetido zawiadoodone... 

Po upadku „Zboru głównego" w Krakowie działalnoM. związ- 
kowych ograniczyła się do Lwowa i GhdieyL ^Zbór** lwowski .stanął 
teraz na straży ruoliu politycznego w kraju, oałą akey; w swe r^ee 
uchwyciła pod umiejftnem kierowniotwemjego „Stowarsyazenie. Indu 
polskiego^ przebyło niejedną. świeioi| chwilf, dokonało niejednego 
Arzniosłego i po^^oznego ezyniL Zaraz na. początku działąlnófei 
tego Zboru dosda go wiadomoM, ie Stani^w Malinowski 
i Jan Szczepan owakie, ludzie dzielni i gorąeq;o usposobienia 
po ucieczce^ z Krakowa, przebywając w Tamowakiem, snaledi 
schronienie w Szczepanowicaeh u Mariany Chrząatowaklej^ 
skąd przedsiębrali wycieczki mifdzy lud, rozwijając silną agitaoyf 
w odu wzniecenia rychłego powstania. Na azez^deie, wpierw nim 
pplioya anatryacka mogła wpmt6 na flad idi działalności, . Zbdr 
lwowski zapobiegł tej nierozważnej i niebe^ieeznej propagandzie. 
Wydelegowany Robert Hefern udał się w tamte atrony, nakłonił 
ich do zaprzestania tq propagandy i feiągnąt do Lwowa, gdzie 
pracowano nad założeniem .Zboru gKwoego**- Kalinowski, Szosę- 
panowski i Emil Taiłowaki pn^stąpili do now^o Zboru, w aUad 
którego weszli: Sew er y n Goszczyński, Franciszek Smolka,* Bo:- 
t>ert Hefern, Leon Koreeki, Stanisław Malinowski, Staai* 
sław Szozepanowaki i Toauws Bayaki; aiedmiu razem, <^te» 
rech tybulców i trzeek emignntdw* r . ^/ 

Z onwiią nkooatytnojiania zapanował więkazy ruch w łonie 
now^o Zboru; ^goda jednak me dała sif długo utrsymad. Kiedy 
bowiem członkowie lwowscy działali konsekweotoie, przygotowując 
i uświadamiając atopniowo lad, to gorętsi od nieb krakows^ zgi^ 
tkówcy śądali obodzeoia w eałym narodzie ogifln^o zapału do 
walki i natychmiastowego korzystania z niego, co wywołało ciągłe 
nieporozumienia i rottim w łonie Zbom« Afalinowski wskaząjąo na . 
ttzybkie pos&i^py rj^ojej propagandy w Tamo wskiem, wyrzucał .człon* 
kom lwowskim zbytnią skrapulatnoś^ w przyjmowaniu członków, 
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vor|ef skiściDoM w obijania ńc za gromadipeiiiein kmaMr, i Im- 
dieniem ohcoi do ezytaoiAy na esem cierpiał daeh komq»intordd. 
W miejsce t^^ domagał się on utworzenia związku dla aziaehtjy 
ohłopów, wojska, ' n^odzieij i kobiet, oraz gromadzenia środków 
potraebnyeh do wywołania zbrojn^ro ruchu; nadto eądzS Mali- 
nowski, śe naleiy zmnsió szlachtę do oswobodzenia ludu i znie- ^-i 
sienią padsiozyzny, oraz lud do udziału w walce. Zapatrywań tych . \m 
nie podzielał Zbtfr. lwowski, a stały optfr Malinowskiego i Sceae- 
panowsłdego spowodował, ie usunięto ich ze Zboru, ktdiy miał się 
od teraz składa- a- trzech członków. 

Zbieg • okoliczności przyszedł uchwale tej z pomocą; dalszy 
pobyt Malinowskiego i Szeze p anowski^o stał się niemożliwy, gdyż ' ( 

policya dowiedziawszy się o ich rewoluojjnych zapędach, idgida 
ich zapamiętale. Wysłano więc Szczepanowskiego w okolice Sjra-- <^-| 

kowa a Malinowskiego w Tarnowskie do* pomocy tamtejszym „SSem- : -^--yĄ 

stwom" i |,Badom obwodowym**, poczem nastąpił wybór całonków ' 
do nowego .Zboru**, w którym zasiedli Goszczyński, Smollca ~^ 

i- He f om; Korecki przeszedł w skład .Zboru ziemskiego** a JELay- * 
ski wystąpS ze związku.^ 

.' ' Zreorganizowany „Zbór główny' energicznie i sprę a/i cle 
przez Goszczyńskiego i* Smolkę pokierowany daałał spokoj- 
nie, uchodząc baćanej uwagi rządu. Tajemniej^ trynmwirat 
ogarnął cały kraj 7 medą kółek spiskowydi. Pracowano .ze . /. -.'^ 
zdwojoną gorliwofcią i ostroinofeią, przestrzegano, by kai^ '^^>^ 
dydat wyznawał nielylko zasady republikańskie i demokratToaie, 
ale żeby nadto godził się z programem politycznym „Zboru głó- 
wnego". Do tycbżiodków ortrofaoóci zmosiło iek zachowanie nę. 
Malinowskiego i Szczepanowski^o w Zborze, oraz dalsza ich ^pr6-» 
paganda prowadzona w. kierunku rozdwojenia. 

Szczepanowski natrafił na wojsko anstryackie i abiegi 
policyjne Gutha w Krakowie, Malinowskiemu nie dałj spo^ 
eząó * duch niespokojny. Ostatni nie mierząc w długie istiiie- 
nie „Stowarzyszenia ludu polskiego**, rozwinął agitacyę na tle 
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*) Widmsnn podi^ jakohy i Korecki wystąpił z Bayskim as związku. 
.ftBoIka*'- Btr. 53. 
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BwyJoh piflnrofnjdi musrtfWy postatiAwiająo nłoi^tf nowj 
zwiąsek, któryby śUmommb do jq;o £apatrywatl| doprowadził • 
do jak uyryeUgncgo powaUnia. Do tego przeddęwaiccia udido 
ma aif posyakaó Leona Zaleakiego, kierownika ^Zbora 
aemskiego* w Tarnowie, którego wojskowe usposobienie i.oba- 
rakter pfdsiły do apr^stego działania, i jako taki przylgnął 
odraza do zaaad Malinowskiego. Dziesiątego ozerwoa 1837 r. pr^ 
pomocy Zaleakiego zgromadził w PawUkowioaoh wyznswoów swego ' 
programa i nkooa^toował nowy tajny związek polityczny — * „P o- 
wszecbną Konfederacyf narodu polskiego^. Naj« 
gorliwazymi wyznawoami nowego t^^ sprzysięźenia byli: Szczepan 
Małkowakiy Fortunat Stadnicki, Jacek Oodrajozuk, 
Staniaław Marynowaki, Ladwik Kępiński, Marceli Kro- 
piwniokiiŁd. 

Celem i,Konfederacyi* była agitacya w<ród lada do zbrój* • 
nego powstania, do którego w razie opora szlachtę zmosió posta- 
nowiono. Waronkiem zostania oiłonkiem -Eonfederaoyi było po- 
twifoenie się bes granie sprawie polskiej, wyznanie zaaad demo- 
kratycznych i ślepe posłuszeństwo. Najwyższa władza tego związku 
.Bada główna** miate się zbieraó raz na rok w Gralicyi i decydo- 
waó o działalności związku — o uchwale rozstrzygała większośd. 
Dla tem łatwiejszego działania podzielono Polskę na prowincyci 
te na obwody, obwody na powiały, a te znowu na gminy. Pro* 
winoyj wszystkich było dziewięó, z których kaida miała mieó 
swego przedstawiciela w „Badzie głównej''. Powiaty i gminy miały 
naczelnikóWj którzy wybierali ludzi zaufanych i ówiczyli ich na 
żołnierzy. Przeciw zdradzie zabezpieczono się surową przysięgą 
i kodeksem karnym, według którego każdy członek miał prawo 
do ukarania śmiercią tego ze Związkowych, któryby jej się dopo. 
śoił, wyjawiając mu powód przed samą śmiercią. 

Przewodnictwo „Bady głównej^ czyli „Komitetu oentralnego^i 
jak ją Bogdański nazywa, powierzono Malinowskiemu, Mał- 
kowskiemu i Ludwikowi Kępińskiemu. Malinowski zabrał 
się rąozo do ułożenia ustawy i programu związku, oraz kodeksu 
karnego, który we wrześniu trzydziestego siódmego roku był 
gotowy. 
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Jeezese dwadsiestego piątego sierpnia t^oi Toka wydał ob 
w Pierzchowicach manifest zaokccająoy do zbrojn^;o raclia z na- 
pisem: 

Przez Polaków 

Dla Polski 

Dla Europy 

Dla eiłowieozetfsŁwa. 

Wolnoś6 
BównoM 
Braterstm 
Wsseebwładrtwo. 

^rogram i dżiafalnoM zwiazka dorywoza, gwałtowna i na* 
miętna, jak i twórca j^o Malinowski, nie wróżył dłngiej przy- 
szłośoi, zwłaszcza wobec jawnie prowadzonej propagandy, która 
była myflą przewodnią. Idozne przykłady świadczą najlepej o braku 
ostroinofoi, ezem sprcysięienie to grzeszyło. 

Ignacy Zieliński, probostez w Eadawie, w obwodzie prseiay* 
skim, wygłosił w swojej parafii kilka płomiennych kazaó: ^Jui 
czas, iebyjcie jarzmo niewoli zrzncili, pęta skroszyli i do godności 
człowieka się wzniefli*, wolii on na jednem z kazali, a głos ten 
doleciał ni do nsza władz. Felicjran Boleohowski, dzierżawca 
Sndek w Boeheńskiem, gromadz3 u siebie włofoian swoich i przed* 
stawiał, ie panowie chcą ich nwolnió od pańszczyzny, tylko nie* 
miecki rząd nie chce się na to sgodzió, co lotem błyskawicy prze* 
leciało od wsi do wsi i nie pozostało bez wraienia, Marynowski 
pod nazwiskiem Józe& Piaseckiego, po ukończeniu stndyów w uni- 
Wersytecie we Wiedniu, rzucił stndya poszedł między lud, a dla 
tern łatwiejszej propagandy, przyjął na siebie obowiązki owczarza 
i cbodząc od wsi do wsi, pouczał chłopów o Polsce, o Niemcach 
i rządzie austryackim. W górach sandeckich działał skutecznie 
Leon Zaleski przy pomocy Jana Machowicza. Ostatni, 
opuMwszy wydział filozoficzny, wrócił w rodzinne strony między 
lud, z którego wyszedł, i wzywał go do zbrojnego powstania. W y- 
paJków takich było bardzo wiele. Najgłośniejtzemi stały się w la* 
sach połoione Szczepanowice, ognisko ^Eonfederacyi'; Cbrząntow- 
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Am, whśriffiMm tq wń, jg edrki i synowie, pnoowali gorli- 
wie w dndia Milioowddcgo. 

Sie poBOgtf tabiegi .Zboni^ lwowskiego, jego umiarkowana 
i taktowna działanie nie nogły przemówić do przekonania rozna- 
miftmonyeh i sfaaatyaowB&yeb jednostek Eonfedęraoyi, kU^ryoh 
nadzwyezigna agitacya, jak płomień ogarniała wsie i miasta. 
Szlaohia dla zt^atania ebłop^w jefdziła drabiniastymi wozapii, sa 
lizała poddanydi ds sofaeh i krzesłaeh w swych dworacki odwie- 
dzała ich w ełiataelif ałoiyła im radą, otworzyła im ramiona i serce. 
Tego rodzajn postępowanie szlachty chybiło jednak swego celo. 
Praca binrokraeyi anstryaekiej nie poszła na marne, rola rzeko- 
mych obrońców chłopskich przeciw uciskowi szlachty dokonała 
awego. Cbłop z nieufno^) spoglądał na to bratanie się z nim 
szlachty, nie menjl jej, owszem] posądzał ją o jakiel nieona za> 
miary względem aiebie, gotów nawet zdradzió ją przy sposobnofeL 
Nic więc dziwnego, ie „Eonfederseya** zwana takie „Związkiem 
mazuraldm^, wobec menmiejętnie prowadzonej propagandy z jednej, 
a niechęci poddanych z drogiej strony, jak prędko powstała i roz- 
azerzyła aię, tak tei po krótkiem swem istnieniu, po biiriliwym 
i hałaśliwym iywocie upadła ,niczego nie dokonawszy. W czerwcu 
trzydziestego siódmego roku powstały związki Eonfederacyi, a wpół 
roku prawie, przywódcy jej i członkowie wykryci przez rząd, zna- 
le^i się w więzieniu. 

Powodem upadku tego związku, była rzecz nader błaha, 
w porównaniu do jej następstw. W Szczepanowioach i sąsiedniej 
Dąbrowie sprawiano w pierwszych dniach sierpnia obiynki, na 
które gechała okoliczna szlachta i chłopi. Przy dźwiękach muzyki 
^ wiejskiej, przy kieliszkach i zabawie, rozprawiano o lepszej przy-* 

T -r - Bzłości, O równości i braterstwie, o uwolnieniu poddanych od pań* 

szczyzny i uwłaszczeniu ich gruntów, pr/yczem zachęcano chłopów, 
^by się trzymali panów i Niemca wypędzió pomogli''. Podczaa 
uczty tańczyła ochocza młódi szlachecka z dziewczętami wiejskiemi, ' 
szlachcianki pląsały z parobczakami, s/Jachta mieniała się na czapki, 
z włościanami i śpiewała razem z nimi pieśui patryotyczne. Naj-r 
większa zgoda i harmonia panowała na t«m . zebraniu i gdf by nie, 
drobny wypadek^ fatalny w następstwach, wszystko poszłoby d*- 
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wnym tiybem. Podczas tej uozty pewien arlopnik roznmająo, ie 
ekoro pan i ohłop to jedno, a więo dziewka i szlaobcianka również 
jedno, pozwolił sobie na czuły uścisk swojej tanoerki, ozego nie 
omieszkał przypieczętować głośnym pocałunkiem. Ka taki dowód 
braterstwa i serdeczności krzyknęła tancerka, a brat jej oburzony 
takiein postępowaniem urlopnika, wymierzył mu policzek, za oo ten 
mszcząc się, doniópł o wszystkiem oo wiedział staroście Breiki- 
dlowi. 

Jakie było następstwo tego zajścia, łatwo odgadnąó. Rewi« 
zye^ uwięzienia, śledztwa i zeznania chłopów upewniły rząd o ist- 
nieniu tajnego związku, skierowanego przeciw niemu.. Uwięziono 
wówczas : Aleksandra i Juliana braci Chrząstow-skicb -« 
Edwardowi udało się uciec do Warszawy, gdzie go jednak schwy- 
tano i w cytadeli zamknięto, — Leona Zaleskiego wraz z Igna- 
cym Łapińskim, w którego domu przebywał, Ludwika i Hen- 
ryka Kępińskich, Fortunata StadnickiegOi Ksawerego 
Szumańskiego, Michała Gierszę, Stanisława Maryno- 
w 8 k i e g o, Stefana Mułkówskiego, dalej trzech księży: 
Karola Szlegla, proboszcza z obwodu jasielskiego, Antoniego 
M a r e 8 z a, proboszcza z Łososina w Sandeokiem, Ignacego Zie- 
lińskiego, proboszcza z Badawy i wielu innych, o których wie- 
dziano lub ' przypuszczano, ie mają z temi sprawami cośkolwiek 
wspólnego. Osadzano ich w więzieniach przy sądach karnych 
w Wiśniczu, Tarnowie i Rzeszowie, według obwodów. Malinow- 
skiego i Szozepanowskiego, mimo skrzętnyob poszuki- 
wańy sohwytad nie zdołano. Ci bowiem nie zaba\9ili nigdzie długo, 
lecz pod ' przybranemi nazwiskami, zmieniająo miejsce pobytu, ucho- 
dzili zręcznie baczności policyi i tak sprytnie udało im się zatrzed 
za sobą wszelki ślad, io rząd uważając, schwytanie ich za prze- 
graną, zaprzestał gonitwy. 

Bównooześnie prawie z tym wypadkiem, nastąpiło wykrycie 
związku wśród młodzieży w Tarnowie. I tu posypały się znowu \ 

aresztowania: studenta Antoni Karasiewicz, i lokaj starosty 
Breindla D o r o b a, zwany takie Dorobkiewiczem, pierwsi padli 
ofiarą; za nimi uwięziono Andrzeja Mi chałowa ki eg o, Pie- 
czą tkę, Kummęr a, Pilza, Skibińskiego, Weselyego, Po* 
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powskiago^ BjiniewskiegOy Pif tkiawiocEi Biadl^ 

Kostarkiewiosm, Wisłookiego, PopławskiegOjMi- 

kiawiosm i Politańskiego. KomisTa fledeza^ któza sjechała 

n Lwowa, rospoosęła równooxejnia fledstwo w Wifniosn, Bieaso- 

wia i Tanowie. Tych, prseoiw którym nie miała iadojch dowodtf w, 

Inb którzy okaaali aif oatkiem Diewinnymi, wypuBzecono na wol» 

noió pod waronkiem* ie na kaido zawołanie władzy w oznaozonem 

\ miejeon stawió aif będą. Z nczniów tarnowskioh zatrzymano w wi^ 

sienią Karaaiewiozai Dymniokiego, Kiazakiawioza 

i kilka innydb, reaztf wypotzozono na wolnośtf, lecz wypędzono ich 

ze szkół. Z i^Eonfederatów*' zai uwolniono na razie Joliana Chrz%- 

\ .Btowakiego, Łapińskiego, Henryka Kępińskiego, Erzy* 

r źanowakiego i księdza Szlegla. Ksiądz Maresz odebrał sobie 

S łydę w więzienia. Innych przeciw którym miano dowody w ręko, 

; lab padało niniejsze podejrzenie, przywieziono do Lwowa, gdda 

I rozpoczęto fledztwo na nowo. Zeznania Michała Gierszy i La- j 

y dwika Kępińskiego, następnie doniesienia . chłopów i bez- 

I imiennych denancyentów, wyjawiły przed rządem całą istotę i treóó 

.Powszechnej konfederacyi^, co spowodowało ostre wystąpienie 

* rządu i cięśkie kary więiniów. Skazano Stefium Małkowskiego 

i Fortaoata Stadnickiego na piętnaście lat twierdzy, Maree^go 

Kropiwnickiego i Stanisława Marynowskiego nalatdwa- 

^ naście, Ladwika Kępińskiegoi Michała Gierssę na dziedęó 

lat. Ignac^;o Zielińskiego, Michała Olszewskiego i Ale- 

I ksaodra Cbrząstows kiego na pięólat Spielberga lab Knftteina*)» 

Z tarnowskich sfliskowców wysłano w maja trzydziestego dsiewią- 

tego roka Karasiewicza i Dorobę, przewódców młodzie- 

i na Spielberg, w cela odsiedzenia pięcioletniego więzienia. • . 

\ Kiedy „Konfederacja'* aległa wspomnianema losowi, „Stówa- 

rzyszenie lodu polskiego*' rozwijało się pomyślnie. Wprawdzie oder* . . 

} wanie się Malinowskiego i Szczepanowskiego od |,Zbora' oraz po- 

/ wsunie nowego związka nie zostało bez wpływn. Gorętsi zaozęli 

\ dawaó |io«łuch i skłaniaó się do zasad „Koufederacyi^, domagąjąo 

aię zreorganizowania związka. £mil^ Tarłowski, którym posła* 



^ Daty nowyttze pochodzą z zapisków piywaŁuyc h. 
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giwał fię MaliDOWBki w okln rotdwojtait.to wtrsystwi, iądił 
załoienia i Tozszerzenia jej we wschodniej Gkdioji| oo „Zbór głównj* 
2 trądem zdołał zaiegnad Na atraiy spraw związku stał Gtoesezy^skii 
który taktownem swojem postępowaniem trzymał na wodzy sprze- 
czne usposobienia, równowaiył przeciwne prądy, i utrzymywał t»» 
jemniczoM sprzysięienia. 

Mimo cznjnośd i przezorno^ nadeszła chwila grofna, 
która omal spraw „Stowarzyszenia*" nie wydała w ręce rzą« 
dn. Najpierw zaniepokoił umysły związkowych wybryk We i- 
gla, który a kilkoma kolegami doia dwudziestego d«iewiątego 
listopada z dwu miejsc galeryi rozrzucił po sali teatru wiersze 
likłado Szajnochy. Wiród publiczności wywołało to wielki hałas 
i rwetes, wydzierano sobie kartki i chowano po kieszeniach* Poli- 
oya wkroczyła na galeryę i zaczęła na flepo wiczió młodzieś. Wła- 
dze dopatrywały się w tem czynności spiskowych, eo spowodowało 
obawę w łonie związku. Mimo zwiększonej przezorności i ozujnośoi 
poważne niebezpieezeiistwo zagroziło związkowi i omal nim nie za« 
chwiało. 

W seminaryum łacińskiem .Stowarzyszenie ludu polskiego" 
cnalazło nietylko zwolenników, ale i gorliwych wyznawców. Sołty« 
«ami byli teologowie Michał Domin i Jędrzej Józef czyk, któ* 
czy czynnie i eneigicznie zabrali się do pracy; dzięki temu duch 
narodowy wionął na kleryków, począł się rozwijaó i rokował piękną 
przyszłośd. Lecz na wyrzutkach nigdzie nie zbywa, nie zabrakło 
ich takie i tutaj. Klerycy Łozidski i Arbaszewski, będąc 
również związkowymi, zdradzili pracę konspiratorską, donosząc 
j niej rektorowi Gojdanowi. Za jego wiedzą przeprowadzono w za* 
Kładzie rewizyę i dokonano aresztowania. W grudniu trzydziestego 
szóstko roku uwięziono Domina, Józefczyka a z nimi An- 
tonino Łnczkiewioza, Ernesta Ha u sera, Pepłowskiego^ 
Michałowskiego, Katyńskiego, Wierzbowskiego, 
Wolskiego i kilku innjcb, znaleziono książki policyjnie zaka- 
cane, do których się uwię^Jeni przyznali, lecz podczas śledztwa 
lakkolwiek chłostani, oświadczyli, że działali na własną rękę, nie« 
eawiśle od jakiegokolwiek towarzystwa. Nie mogąc się niczego do- 
iWedzieó, sąd poprzestał na zezuaniach Domina i Józefczyka i aka* 
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tal pierwszego na piętf, drogiego na cztery lata ciężkiego więzienia 
w Spielberga. 

Mtodziei, oborzooa takiem postępowaniemi szukała zdrajców,, 
leoz rząd — jak opowiada Bogdański — uprzątnął ich posyłając 
Arbaszewskiego do Wiednia, a Łozińskiego do Sambora,, 
abj śledzili młodzież i jej zachowanie się*). . . ^ 

W Samborze bawił na praktyce sądowej Kasper Cięgle- 
wicZy Rusin z pochodzenia, piastując równocześnie godnośó soł* 
tysa związku. Tu poznał Popiela, którego charakter i usposo- 
bienie nadawały się do działań związkowych, postanowił więc przez 
tego na młodzież oddziałaó. Popiel idąc zą wskazówkami Cięgle- 
wicza, wziął się do pracy i obudził w kolegach swoich najszla-. 
ohetni^sze uczucia, budząc w nich cbęó poznania swojej literatury^ 
i historyi, oraz zapał do pracy na polu urny słowem. Młodzież chci- 
wa pracy odbywała tajne posiedzenia, na których czytano zakazane 
książki, oraz własne prace pisane w duchu narodowym, nazywi^a 
się brJEiómi i nió serdecznej przyjaźni łączyła wszystkich. Praca* taka 
jednak nie wystarczała gorąco czującej młodzieży, zapragnęli oze-, 
goś więcej — rzucili się do propagandy politycznej, do cz^o nakłonił 
ją wychodźca przebywający w Samborze pod przybranym nazwiskiem 
Benedykta Sobickiego. Ten zamierzał zorganizowaó z młodzieży 
związek polityczny, którego członkowie uprawialiby agitacyę na wsi^ 
i między ludem; przeszkodził jednak temu Ci^lewicz i PopieL 
2iraŻ0Dy tem Sobicki usunął się z Sambora i udał się do wsi Bi*, 
liny Wielkiej, gdzie pozyskał jej właściciela Adalberta Tournel*, 
la i dośó liczny zastęp szlachty zaściankowej, między którą rozwi-, 
nął silną agitacyę. Ale zaszczepiony przez niego duch propagandy 
oddziałał na młodzież, nie pomogły prośby i napomnienia Popiela 
i Dobrzęckiego. Młodzi krzewiciele ducha narodowego upodobali 
sobie tę propagandę, zawiązali się w towarzystwo „Społeczeń- 
8 1 w o*' i pracowali gorliwie wśród mieszczaństwa, nie zważając 
wcale na środk! bezpieczeństwa. Pisali wiersze przygodne, i rozpo- 
wszechniali je, zbierali się na błoniu pod „spaloną lipą'* i ówiczyli 



*) Wiadomość powyższą, Jakkolwiek zaczerpniętą z Bogdański^o^ 
należy przyjąć z rezerwą, 
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się w obrotach wojekowyoh, oo wszystko łatwo mogło wpaśd 
w oko policji; Jakoż w lutym trzydziestego siódmego roku doko- 
nano aresztowania dziewiętnastu podejrzanych, przeprowadzono 
śledztwo i odstawiono młodych więiniów do Lwowa. Tu oskarżono 
ich o zdradę stanu i wydano wyrok, skazując Popiela i Piotra 
Czajkowskiego na cztery lata, Józefa Bereohulskiegot . 
Kościeleckiego na trzy lata, To warnickiego i O-awiń- 
skiego na rok ciężkiego więzienia, resztę zaś uwolniono.'*'). 

Cięglewicza nie oddano sadowi karnemu, gdyż nid było prze- 
ciw niemu dowodów oskarżających, a posądzono go jedynie wsku- 
tek zbytniej zażyłości z Popiciem, ale za to nie można go było 
karaó. Dyrektor policyi Sacher odwiedzi często Cięglewicza w wię« 
seniu, ' aby według swego zwyczaju porozmawiaó i czegoś się do- 
wiedzieó; liecz usiłowania jego spełzły oa nicżem, bo nie tylko że , 
się niczego nie dowiedział, ale nadto Cięglewicz wymknął się zrę- 
cznie z więzienia. Dłużewski i Horoszkiewicz podsunęli mu pod- . 
ozas odwiedan nieznacznie ubranie, perukę i okulary, w którem to 
przebraniu zniknął bez śladu. Dodaó tu należy, że Cięglewicz po 
twojej ucieczce z więzienia, mimo że go ścigała policya, nie ustał 
w działałności swojej, ale pracował ze zdwojoną energią. Dobra- 
wszy sobie kol^ę Piotra Kbtkiewicza, udał się z nim między 
lud ruski i wśród niego słowem i pięknymi wierszami . budził nie-' 
nawiśó do Niemców. Ułożył .instrukcyę** dla ruskich nauczycieli- 
która budziła nienawiśó do rządu i do rozwielmożniającego się mo- 
akalofilstwa. Działalnośó swoją rozwinął w Złoczowie i Żółkwi, gdzie 
zyskał sympatyę i miłośó chłopów, którzy frQ nieraz chronili przed 
ścigającą pogonią. Mimo ostrożności dowiedział się o jego . miejsca 
pobytu komisarz obwodowy w Złoczowie, August Gerard von Fe* r ; 
atenburg i uwięził go w pasiece hr. Zamoi8kie8:o w Derewlanacłu -^^ 



^) Uwięzieni w Samborze; Michał Popiel, Józie! Gawiński, Dyo- 
niiy Towarnicki, Jan Mi eh nowie z, Piotr Czajków ski, Ambroży 
No^^kiewicz, Józd! Berechnlski. Józef Dobrzęcki, Kasper Cięgle^ 
wic z, Benedykt Sobecki, nadto do podejrzanych należeli: Grzegorz 
Starzecki, Gustaw Dienstl, Kazimierz Knaus, Karol Skrzyński, 
J>opold Buczkowski, Hieronim Tarczyński, Gustaw Krets^hnen 
Jan Donnersberg i Wincenty Klucznik. 
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iobuI Dft dwftdsieioia lat Eofeteiaa. Eoikie wios^ rówDiei boIiw/-/ 
i^njf udusił się cbu&tką w. wiczieoiu, 

ArbassewBki zd&j dawai aię wa Wiedfiiiii gdrio r^woiei 
witafy Ewi%£ki między uczącą Bię młodEteią, Nikodem Bętkoir-*^^ 
•ki, słuebaei medycyny — według opowiadania Augusta £oró-f!^ 
ateńskiego — corgantzow&t między tamtejs^ mlodneJ^ iwiąsek '*^ 
Pamiątkowo-D&rodowy bez cechy polityo^nego zabarwienia^ \ ■* , 
bec Iciśle wytkniętego na rado oelu. Członkowie zgromadzali iif r 
na pogadanki o Polecę, deklamowali wiersze patryotyozne, opiewali ^- 
pieśni, pize ważnie rewolucyjne z trzydziestego pierwszego roku. ^^:.- 
EonstyŁueya S^o maja tworaj^ła najżywotniejszą tre^tf Ewiązku. Ni« '-:-.' 
myflub ta o demokracyi — mówi Koroatedskii leoz swraeano uwft-\ ;' 
gę na oałośtf narodu bez stronniotwa, Organizacya ta nie posiadała/ 
iadnych ustaw pisaayolii nowozaeięinym ustnie udzielano wiado* v.. 
motel Q obowiązkach i zasadach swiązkowyofa. Młodziel ebętoiejl^" 
garnęła aię do tego zwiącku,' ktdry liczył wyznawców wfirtfd shh >"!;!< 
ebaozów prawa, medyoyny, politechnikii w rządowym konwikcil,;: 
duchownym, w Akademii terezyaiiskiej iw Instytutach woj Bkowyeht<<U4 

Po ustąpieniu Bętkowskiego , objął kierownictwo Ludwik ^ 
Chier owakie słuchacz prawi za kt<frego nadano orgauizaoyl na* 
zwę Nowa Polska, Towarzystwo demokratyczne wychodiod w 
we Franoy^kt6re usiłowało wszędzie zaprowadzić ewoje zasady 
i organi^cyą swoją objąd ster rucha polskiegOi wes^o w poroza* 
mienie z „Nową Polską", sternicy jej poddali się pod jego kieru* 
aek, co wpłynęło na polityczny charakter zwtązkn, 

Z tą obwilą wzmaga się w natodzieży cbęd do pracyi nowy 
dacii ją oiywia, lecz w chwili największego, śe iak powiemi roi* 
machu zaszedł fakt wainy. Osłabił on nie tylko siłę i rozwtfj 
sprzysięienia^ ale nadto stworzył partyę, kt^ra wystąpiła przeciw 
temui mchowi, a doznając przytem poparcia rządU| mogła działa#t^^ 
otwarcie, i dąiy^J do wykrycia tajnego ruchu działania młodzie^^,. * 
polskiej* Biedy bowiem związek liczył widu wyznawców międ^ 
klerykami łaciilskimi, Bajewskii kapelan ambasady rosyjaklij* 
zauwaiywezy ten niezwykły ruch, poetanowił go wykryrf i zniwe- 
<^ . V W tym celu poaUnowił przez klei^k^jw schyzmaŁyckieb od* 
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hiałatf oa kletyktfw niildolii i d>IU7tf Ich do riobie, a ntstępiiia 
fTzj ich pomocy nprawiad politykf przeoiw-poleką. Pomyrt się 
udiU, dwaj klerjoy nuoj Spirydion Łitwinowioc i Mioh^ Ma- 
linowski potsli na rękę Bajewakiemu i za jego wskasówkami, 
dąiyli do wykrycia tajnych dąino£oi narodowo polskich, oraz do 
rozdwojenia między młodzieżą polską i ruską, i pozyskania osta- 
tniej dla sprawy WBzeehrosyjskisj* Przy pomocy mbli rosyjskich zje- 
dnywali coraz to nowych zwolenników wśród młodzieży mskicj 
i uprawiali skutecznie propagandę w duchu mssofilskim, śledząc 
bacznie zachowanie się Polaków. Klerycy polscy mieazkali w je- 
dnym zakładzie z klerykami ruskimi i schyzmatyckimi, a choó byli 
ostrożni, mimoto wpadła w ręce ich współlokatorów jużto podejrzana 
książka, jużto usłyszeli nieoględnie wypowiedziane słówko, natych- 
miast donosili o tem Bajewskiemu, który czekał tylko odpowiedniej 
chwili, by przeprowadzió rewizyę. Ponieważ jednak związkowi, wie- 
dząc o zakusach kapelana midi się na ostrożności, postanowił ich 
uprzedzió i w porozumieniu s władzą przeprowadził ścisłą rewizję 
w laUadzie, która jednak oprócz niektórych książek zakazanych 
nic nie znalazła. Sprawa skończyła się wypędzeniem kilka uczniów 
z zakładów naukowych, gdyż tak tarewizya, jak i następna w Te* 
rezyanum i Zakładzie bombardyerów nie wpadła na ślad istnienia 
żadnego związku, ani sprzyaiężenia. „Nowa Polska*^, ^.Stowarzyszę- 
. nie lodu polaki^ro**, które tu zaprowadzono i związek „Wolnych 
Haliczanów" zaniedoigr przez młodzież lwowską na politechnikę, 
pozostał tajemnicą przed władzą. 

Wigorze lwowskim powstały tymczasem nieporozumienia. 
Uwięzienie teplogów w seminarynm przemyskłem i uczniów Sam- 
borskich, następnie lewizye i zamieszanie wśród młodzieży w Wie-- 
dniu, obok tego kroki „Konfederacyi*', dążące do rychłego po- 
wstania, oddziałały ailnie na „Zt>ór*. Wobec wiszącej grozy radzono 
nad sposobem zaprowadzenia jeszcze większ^o bezpieczeństwa. Na- 
rady w Zborze były zbyt żywe i ogniste. Korecki obstawał silnie 
przy tem, aby rozwiązano „Stowarzyszenie*', a gdy natrafił na silny 
opór, zagroził wydaniem związku. Jak gromem rażeni opuścili 
członkowie salę obrad. Korecki oprzytomniawszy, przepraszał ioli 
wprawdzie za popędliwośó, lecz oburzeni wziązkowi domagali się na- 

JóaiC Krąi«wildL — Tijsc swiąOd połłtjszat w G«li^ 6 
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tjrduniastowego jego wykluesenia, oo jednak ndaio mą Gbacoijrd- *• 
Bkiema pomyflniesałatwitf. Wkrótoe jednak zabrakło GbszocTtfskiego. . 
^; Wobęc ppanikiwali policji njrcał się konieuznoicią anoBzónTm do > 

:;^f: opoBzosęnią Lwowa i Oali<^. GoszosTńakii dnica cwiązka. kiero- ' 

wnik.wttyatkioh apraw, łącznik, który kapił, kojarsjł i łagodidł ' 
różne usposobienia i prądj,. a salem odchodcił od awego dzieła. ^ 
W miejsce jego powołano Tomasza Rayskiego, a prsewodniotwo < 
objął Smolka; brak Groszozyńskiego dał się t stbiie odozntf, » 
.*^ w „Zborze** zapanowały nieporządku Spory naczebiików, wydamis 

nowych ofiar przez Soleckiego w ręce policyi, aresztowanie akade* 
mików i uwięzienia na prowincyi, wzmocniły obawy członków, > 
wskutek czego dnia czwartego czerwca trzydziestego siódmego roku 
vZbór główny" uchwalił zawieszenie czynności związkowych o czem - 
zawiadomiono podrzędne Zbory i Rady*). t 

vC .. Rozwiązanie,' a względnie zawieszenie Towarzysta w j^o czyn*- » 

f ności spowodowało rozdział ,,Zboru'' na dwie części. Herman i Chrzą- < 

'^ stowski nie poddali się uchwale, lecz postanowili przy pomocy sprzy- • 

Y':- jających członków utworzyó nowy związek. Dnia pierwszego wrze- / 

śuia trzydziestego siódmego roku zebrani w domu Hermana na 
Eulparkowie Henryk Bogdański, Eugeniusz Chrząstowski, ; 
Albin Dunajewski, Leander Pawlikowski i Hipolit Wi- . 
**;- / towski ukonstytuowali nowe sprzysięźenie nMł od a Sarmaoya**. : 

Ci.],. < .Nowy ten związek przyjął rządowy podzii^ Galicyi na ośm- ; 

iCT; naście „obwodów'' czyli „cyrkułów*, do których przyłączono okręg 

Krakowski i Bukowinę. Na kaidy z tych dwudziestu cyrkułów po- 
^^,_ stanowiono „Radę grodzką*". . Kraków i Bukowinę objęto na razie 

programem tylko, gdyi działaó w nich było, na razie przynajmniej, 
niemoiliwem. Utrudniona komunikacja z Krakowem, rządy woj- ■ 
^. skowo-policyjne Outha tamie i brak dostateczoej ilości członków • 

%r stały na zawadzie. Pozostałych ośmnaśoie cyrkułów podzielono .na r 

t:^; cztery „Rady powiatowe*', z których każda obejmowała trzy sąaie- • 

^ ' : *) Ssla w „Oeschiclite des polnischen anferstandes im Jahre 1846. , 

fftr. 81, obstaje przy rozwiązania związku, w aktach znalazłem również na 
tx) dowody, (akt L. 7844/841). Należy to Jednak uważać Jako zawieszenie 
a nie rozwiązanie, bo związek ten Jakkolwiek Ziic Już nie zdziałał, istniał ' 
Jeascze pod mianem .2wią^ni doktorów. . r 
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dnie: „iEUdy^grodskie',' Beszta rad (8£e£<$)' miała wybratf członków* . 
do Badj nadkarpaokiej jako zwierzohnofici nad .Badami po- ' 
wiatowemi i. prowinoyonalnemi*'. ^Bady prowincyonialne" miały się 
ixtwoxz74$ we wszjBtkioh prowincjach dawnej Polski, od czego je 
prowinoyonalnemi zwano ; wjsłannicy tyoh rad mieli otworzyd naj- - 
wyiaz^ władzę nad Badami prowinoyonalnemi Zbór narodowy. Do 
wzajeomego znoszenia aię rad wyższych z niiszemi byli wybierani 
sekretarze. Członkowie ^Bady nadkarpackiej** podzielili między sie^ 
bie Galicyę; jeden z nich był zobowiązany mieszkad we Lwome 
i zajad -się rozszerzaniem zwi%zka w Galioyi zachodniej/ dwa in- 
nych miało mu pomagad i praeowad w Galioyi wschodniej, a jeden 
z tych trzech miał nadto znosid się z wysłannikami w Królestwie, 
Krakowie i. Bukowinie, n^ady powiatowe^ zakładali członkowie 
pBady nadkarpackiej'', urządzeniem »Bad grodzkich^ najęły się 
,Bady powiatowe'*. Kaida „Bada powiatowa'' czy „grodzka*^ z chwilą 
gdy lio^ła dziewięciu członków, dzieliła się na trzy ^sekoye^^'^ 
które wybierały jednego członka celem znoszenia uę z radami 
wyiszend. ....- ' • '-: 

Ka posiedzenia^ obierano zawsze przewodniczącego i trzy- 
majac^o pióro Ł j. sekretarza, który pisząc protokół, oznaczał 
członków literami lub liczbami na kartkach, abecadłem wedle de- 
wizy ułoionem, spisując porządek obrad według przedmiotu, przy- 
czem każdy z nich miał awoją dewizę, o której drugi nie wiedział. 
Ponieważ na członków „Młodej Sarmaoyi" przyjmowano wypróbo^ 
wanych, postanowiono. podobnie jak przy ^W^larstwie** zsłoiyd • 
związek podrzędny, którego celem byłaby propaganda, oraz przy-f ' 
gotowanie do „Sarmacki*'. Podrzędnym takim a zarazem wstępnym 
związkiem byli Synowie Ojczyzny, których najwyższą władzą - 
była ^Bada grodzka^ jako „ciało opiekuńcze''. Każdy członek wspo- 
mnianej rady był „opiekunem'', mii^ kilku „wójtów" przydzielo- 
nych, z którymi z każdym osobno konferował; „wójt^ zai stał na 
czele ^gromady* pięciu członków liczącej, udzielał się każdemu 
z nich z osobna, gdyż' narady gromad były dozwolone tylko w wa- 
żnych wypadkach i to za specyalnem pozwoleniem opiekuna. Czło- 
nek gromady oprócz szerzenia propagandy miał obowiązek zapro- 
wadzad „Kółka związkowe*, to znaczy, nieusposobionyc^ do z?óą« 
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tak, jakby sobie tego ijozjó było* moioa. Systematyczna praoa 
przemieniła aif w gorączkowe polityof.ne wichrzenie, w którem zwią- 
zkowi stracili s oczu cel i prowadzącą do niego drogf, a układali 
plany zbrojnego mchu, dążąc do najrychlejszego oiyoia broni. 
Najsapaleńszym a nich był Kroat z pochodzeniai Tomasz D mi- 
tr asinowich, porucznik pułku Mazzuchelli'ego» który całą siłą 
parł do zbrojnego powstania. Chrząstowski dowiedział sif jednak 
na czas o szalonych zamysłach porucznika. Kazimierz Moszczaliski 
i Michał Jaworski, związkowi w Przemyślu, wchodząc w stosunki 
a oficerami, dowiedzieli się o zamiarach Dmilrasinowicba i donieśli 
(I tern bezzwłocznie Chrząstowskiemu. Zaniepokojony tem a zara- 
zem oburzony, źe cudzoziemcy w naszym kraju krzyżują dąiności 
narodowe, przeciwny przedwczesnym i awanturniczym zaburzeniom, 
postanowił Chrząstowski przez wpływowych oficerów odwróció umy- 
sły wojska od tak nierozważnego kroku, któryby tylko nowe nie* 
azczęście ściągnął na kraj, i w tym celu rozpoczął a nimi narady. 

Działo się to pod jesień trzydziestko siódmego roku, pod- 
czas concentracyi wojsk pod Meleohowem. Ponieważ władze woj- 
skowe, jakby ooś przeczuwając wydały surowy * zakaz obcowania 
a cywilnymi, Chrząstowski zaprosił oficerów do pomieszkania Bo- 
gdańskiego, dokąd przybyli pod pozorem udania się do teatru 
Dmitrasinowich z Bossem i Dalmatą, podporucznikami 
grenadyerów. Po trzygodzinnej gorącej dyskusyi, dał się ostatecznie 
Dmitrasinowich przekona- że jego zapędy są przedwczesne, że 
chłop jeszcze nie tak prędko odczuje czem i kim jest, nim chwyci 
za broń, że dalej samo wojsko, na którem on tyle polega, jest nie- 
bezpieczniejsze od chłopa, bo ma broń w ręku. 

Odstępując od zamiaru zbrojnego ruchu, domagał się Dmi- 
trasinowich zlania się związku wojskowego ze związkami cywilnymi, 
lecz sprzeciwił się temu Chrząstowski i Moszczański. Żeby jednak 
nie zniechęoió wojskowych i mieó na nich wpływ, postanowiono po- 
łączy tf ich z „Synami ojczyzny*', nie dając ani słowem do poznania 

istnieniu „Młodej Sarmacyi'^, która miała pozostaó tajenmicą dla 
wojskowych. Dmitrasinowich nie zadowolił się tem, ale żądał przy- 
nąjmnidj wzajemnego porozumiewania się naczelników wojskowych 

1 wysłannikami związków cywilnych. Chrząstowski, pom^ająo icę- 
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- ' oznie mflozeniem - is^dania Dmiirasinowioba, 'posłał Boasema prze- 
thimaosoiia ustawy .Synów Ojozyzny", która on nznpałmwazypiray- 
stał Chrzytowskiema do zatwierdzenia. Na poczynione poprawin 
nie m<^t aic zgodzió Chrząstowski i odrzudł, a ponieważ na 
razie zabrakło czasu do dalszego porozumienia aę, gdyi wojsko 
wracało do swych leiy, odłoiono całą sprawę aź do drugiej kon- 
oentraeyi i zadowolono się zażegnaniem burzyj która groziła ze atrony 
• wojskowych. * * : • . i • •; 

Następnego roku'(38)| podczas ponownej koncentracyi wojak 
rozpoczęto na nowo pertraktaoyę. Ze strony ^Sarmaoyi* prowadził 
ją Stawski — Ghrząstowski bowiem wyjechał z Pawlikowskim 
ze Lwowa — a ze strony wojska Fayinie^ podporucznik pułku 
piechoty WaUet. T( rażą przyszło prędko do wzajemnego porożu- 
mienia się, poczyniono sobie nawzajem ustępstwa i nadano nowej 
organizacyi nazwę Związku demokratyozno-wojskowego. 

Wojskowa ta organizacya nie mogła rokowaó nadziei, gdji 
Dmitra^owich parł koniecznie do wywołania zbrojnego ruchu. 
Opierał się temu Stawski tłumacząc mu, ie powstanie musi wy- 
buchnąó najpierw w Kongresówce. Dmitrasinowich midi podozaa 
konskrypcyi wojska w Żółkiewskiem wymknąó się z Wasilowa 
Wielki^o cichaczem do Warszawy. Jaki miał byó rezultat tej wy- 
cieczki, bliiej niewiadomo, to tylko pewne, ie powrócił bardziej 
rogątrzonym niź praedtem, i Łe podczas koncentracyi wojsk trr^- 
dziestego dziewiątego roku zażądał stanowczo przyjęcia go lub in- 
nego B oficerów do najwyższej władzy cywilnej. Kiedy jednak 
Stawski, nie chcąc naraiaó związku na niebezpieczeóstwo wykry« 
%^. oia odmówił mu wręcz, zerwał Dmitrasinowich wszelkie stosunki 

z cywibymi i postanowił dzii^ó na własną rękę. Ale do przepro* 
wadzenia swoich planów zabrakło .mu czasu, związek bowiem wykryto 
na doniesienie jednego ze zdrajców, i przewódców uwięziono. 

,Młoda Sarmacya**, starająó się o rozszerzenie swego związku, 
weszła w stosunek z ^Konfederaoyą", której członków dla siebie 
ekaptowaó postanowiła. W tym celu Chrząstowski udał się do Ło- 
sosina w Sandeokiem, gdzie konferował z Malinowskim, bawiącym 
tam w celu propagandy, przyozem zetknął się z Robertem Chmie- 
lewskim, wysłannikiem Centralizacyi. Układy te jednak nie doezły 
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do skntkii, gdjs Malinowski pod pozoreai ustępstw w gm«itU a^ 
swj dąirt do zmiany dacha „Sarmaoji* odpowiadającego naatro- 
jowi .Konfederacji^. Kiedj jednak waknidc roabida i wykr y c ia 
jej przea rząd, Malinowski tnłająe się po Galicji a następnie wj- 
jeidiajae do Francji a Stemieńskim, powierzjł dalsze prowadzenie 
Bw^o zwiaska Antoniema Wilamowic adato się Chrzastowakie- 
ma posjekać pozoetaijdi na rzecz SarmacjL Wiłam bowiem, dicąc 
wprowadzić nowe ijcie i porządek w związek, nazwał go „Cbroba* 
oyą'. Łeoa ścigany przez poliqrę oddał związek pod opiekę Chrzą- 
Btowzkiemny zamierzająe wyjechad do Francji, co ma się jednak 
nie odałOy schwytano go bowiem w Przemjfin. Chrząsiowskiy pod- 
czas dn^ej swojej misji do Tamowa, pozakładał tamie Bady po- 
wiałowe i gsodzkie z kiórą to chwilą .Chrobaoya' przestała istnie- 
pnaehodząe w skład nowego ciała ^.Sarmacyi''. 
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CcntnllBaoTa a swiąiki galicyjskie* — -Wolni Hinlioianie'. — JKotf^ 
iiieny*. — .Grono chłopów*. — „T owariyntwo pomocy*. — Oflsry 
sdndj. — »8prsyxnierBezd6 demokratów polBkich**. — Zabiegi stroo- 
|s^ nictwa Czartoryskiego. — .Towaraystwo sióstr*. ^ Po^^oskaoamne- 

styt ^ Zamanłi na aroyksięcia Francisaka Karola. — TaJemDic^j 
napad na Gutha. ^ Wykrycie sprawców. 

O roswoja związków w GhtUcji, o ich działalno- i o za- 
szłych zmianach wiedziano dokładnie we Francyi, gdyś sprzysicieni, 
chronu|0 się przed ściganiem policyi na ziemię francuska przynosiE 
z sobą jwieię wiadomoioL Wychodźtwo przez wysłanników swoich 
zapaliło l>ezsprzecznie pochodnię tajnych stowarzyszeń i w zamian 
żądało oddania się zwierzchności emigracyjnej we FrancyL Stron- 
niotwa, tak demokratyczne jak aiystokratyczne, wychodząc z zało- 
ienia, ie wychodftwo jako najinteligentniejsza i najpatryotyezniej- 
sza treśó społeczeństwa polski^o jest najwłaściwszą na przewódców 
całego narodu i rodaków w kraju pozostałych, żądały by z«riązki 
rozwijały się pod jego kierownictwem. Jakoż pierwsze sprzyriężenia 
stały w bliższym stosunku z emigraoyą. Karbonaryusze podlegali 
w zupełności y^Namiotom'' w Paryżu, skąd otrrymywali rozkazy 
i informacye; następnie, jak długo istniał Zbór „Stowarzyszenia' 
ludu polskiego'' w Krakowie, stał również w porozumieniu z Towa- 
rzystwem demokratycznem we Francyi,. jakkolwiek stosunku pod- 
rzędności i zwierzchności między niemi nie było. Z chwilą zajęcia 
Elrakowa przez wojska austryackie i przeniesienia ruchu narodo- 
wego do Lwowa, ustała stjcznośó i wzaji».mne porozumienie się. 
W celu odnowienia kontaktu, a raczej w celu podporządkowania 
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CjecjzDj*,' nadawali ci^ vico do nawiązania atosnnków i tuntqacf 
'nilodaei%. Dano im w tjm eełn natawj ^ynów Ojo^fiay* i po- 
laeono daałanie na laees .Sanna^''. Polaej, iMiwiąoj na atadhfaeh 
w Wiednin, iniereeowali nc iywo sprawami narodn, o cnm jni 
wyifag wapomniałenu Umyały ogniste i-gor%e€y leioa rodiofynne 
narodowam uosaeieni, fledziły jak nad praefladoje te saaady; kt<-> 
lym oni lioldowaliy które idi serca opanowały, eałą istotę ogun^ły 
i do esynn' paiły. 

Pordinione na diwilf nmysły nspokofly się zyoUo^ pr^wl*- 
88ozq%o sobie iwieio nprowadsóną oiganisaey^ cwlusesa skoro 
się prwkohaly, ie ae smiaoą osÓb ^ kiengą^^ - ode i lasady nie* 
Ijlko ie nie ucierpiały, ale owszem wzmoenfly się i <^arły o sil- 
nłsjssy sobstraŁ Zaprowadzono wico «radc'' naksstah grod^ej, 
i esterf gromady ,8yn6w Ojeiyzny'', sprawozdanie a ozynnoim 
po8yiuM>' „Badzie nadkarpaekiej**, jnywozili je swykle dr^Jan 
Tyasowski* i Ladwik Ckierowski^ a nstnyok inatnikoyj 
ndziiJsł Bogdadaki -^^ -• • 

.Sarmaeya* pozyskała nadto Wolnych Halieśanów, 
którzy powstali w Przemyila. Maroeli Łapesyńaki, Benedykt 
Knasosykiewies, teologowie greeko-katoliekiego obrządku, 
i Ludwik Wilhelm, akademik, załoiyli ten związek i* rozpo- 
waaeohnili go najperw między n^odzieią rsemiefiniczą ij^ywa- 
iaymi ofieyalisiamL Związek ten takie »Haliczsnką** zwany, naleiał 
do nsjradykalniejszyoh i najbardziej terrorystycznych związków tej 
Spoki. Staioty jego tełmęfy rzezią i rozlewem krwi, a jskkohriek 
w rzędae członków znajdowali się ksicia Dominikanie^ jak ojcieo 
Wójta, Ufiryjewics^ Wesołowski i inni, nie sdołali wpłynąó na ich 
nłagodaenie. NiepodległoM Polski, Rzeczpospolita, równośó mają* 
tkowa, zniesienie szlachectwa, chociaiby przez oiyoie broni, jak 
najasybsas: uwolnienie diłopa od poddaństwa^ groine dopinanie 
swego celn ogniem i mieczem, oto zasady ustaw, które znamiono- 
wało godło ^arystokracyc w pień*'. - ' 

Do y^Haliozanki** trkfiono przez Klemensa ll&ocnnackiege» 
teologa rnskiego, cdonka Bady powiatowej lwowskiej, którego 
Łapc^yliski i Euszczykiewioz postanowili woiągnąó do ^Woloyoh 
Haliczaaów'. Ten, jako związkowy, nie mógł się zgodzió na glo- 
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woiM pntm uok wuBiij i domM o tam podent Bobmiia BadM 
powimtow^y kttfim w oImww jnito nieroiwaliięgo krolni m wtrouj 
tyoh M^etfodwy }iiito ialyf swą ueroiwag^ nie poptuH Mjktfw 
»8ftnBaoyi*, ostatoWM Mj nie sbl%H aif do swiąska wojako- 
w«co i »• połie^jlisii s Daitnunowiokfim, portuowiłft andaf 
temu fnm fowpknim uŁ do swego swiądoL Modmaeki, j«m 
bowioa powionoM pmpiowadaiuo oilej fag ^urnwy, dolo^ m 
•w^ 8tioqr wsadkkli ■tani, whj sif dohne wywiąatf ao awcgo 
aadania. Ftaaa majoa^^go awęgo Wakalmay cdookm .HalioBBki*, 
tntt do Ferdynanda Tkirmono, oalonka tanądn, ktdiy wy- 
kasajfo oaloi^OBi "S^l"*! ^"S^ sviąika naad^ doprowadał do 
lOcwiąMuo jego i we i e l e o ia do .Sjodw 01017107". 

Kiodfc^o potaa wjkrjk Alhio IHuajowaki iwioio 
siri%zok poluifBay pod ■nioeM Kosyoiortfw. Zalodjiigoi 
akadoBMj: Mmlinowaki i Koaaoroioki, klónf po 
wsfaaow «woia(yeo uoiieanow^f ma veMieai 00 aaiio^go Koo^ 
aobnłi kako leelinafluta i stfmi posteBOwili dalej driahrf wdz- 
ięk o ^gab^jek środkoB^ 

kMM 




GroBO ektoptfw, 

r, fnenASt 
Smmka dla Imdo, w ktte^ 
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do mierienia różnicy Btan6W| do zaprowadzenia^ eho^ przemocą 
powBzeołinej wolności i równolcL Szerząc tę propagandę międzj 
chłopami, zbierał zwolenników i odbierał od nich przysięgę na go- 
łym pi^aazn, a zebrawszy pewną liczbę, nazwał y^Towarzystwem 
pomocy''. Wydalony pófoiej ze służby za niesnbordynacyę, po* 
święcił się sprawie narodowej i swemu związkowi, któr^o ttiłon* 
kowie byli obowiązani do szerzenia owej nauki wśród ludu w jaki- 
kolwiek sposób, bez obowiązku zdawania sprawy z czynnofeL Jako 
odznakę nosili członkowie kościany guzik barwy czarnej na prawej 
stronie kapelusza i używali hasła „palmo**; w korespondeneyi po* 
sługiwali się pismem cyfrowem. Ghidziak udawszy się do Stanisła- 
wowa, zapisał się w poczet uczniów gimnazyalnych i pod pozorem 
dalszych studyów zbierał młodzież i zorganizował związek, do któ- 
rego wciągnął także i wojskowych. Jeden s nich Porębalskit 
freiter z pułku piechoty arcyksięcia Stefana, zdradził lajemnioę, 
donosząc o istnieniu związku swemu audytorowi Sprawa wyszła 
na jaw, zwłaszcza że i uczniowie donieśli o tem swoim prefektom. 
Policya uwięziła natychmiast Gudziaka, obito go kijami, skazano 
na dziesięó lat twierdzy, a z chwilą tą upada „Towarzystwo pomocy*'. 

Odpisy instrukcyi Cięglewicza, krążąc licznie po kraju, 
dostały się do rąk Stanisława Cymborskiego, nadstra* 
nika pogranicznego, któremu wręczył ją Alojzy Domański, 
wtajemniczywszy go wpierw w znaczenie tego pisma i polecił mn 
dalsze działanie między cUopami w duchu instrukcyi Cymborski 
udzielił odpisów tej instrukcyi strażnikom Maramoroszuwi, 
6()rgerowi Ludwikowi i Sewerynowi Stokowskim, z t»- 
kiem samem zadaniem, i razem zabrali się do pracy. Pomocną im 
była łatwa sposobnoló wchodzenia do domów szlachfy i chłopów 
pod pozorem spraw skarbowych, m w gruncie rzeczy w celu pro- 
pagandy. Wyśledzono ich jednak, ukarano jako przeniewieroów 
położonego w nich zaufania i nadużycia władzy i skazano na wię- 
zienie od lat pięciu do siedmiu. 

W tym samym duchu działał w Żółkiewskiem syn właściciela 
Nakwflszjy Henryk Hubicki, który stał w bUższym stosunku 
z Cięglewiozem. Do propagandy tej wciągnął on Gustawa Dien- 
stla, subiekta ze Lwowa, i razem z nim postanowił skcowaó 
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swG}) dddiliioĄf do woJdoL, Poliofi inrifdb go Jodbjd: i ssilti^^ 
przy nim iMipief7 kompromitająoe^ jtk .{nttnikojf Ci^Uwiesa, f,bh, 
■trąkoyf dla.iofaueny" s p^episami, jak mają pielęgnoiiatf s^t 
narodowoi^. duroaifojf od sepaaoi% Jak maj^ pajgotoinó ii{ do 
odi^akania woliiotfd a oałjm nazodeni, dal^ odeiwf do pi yw akiyA 
oficTaBatów .domhifkaliiyeh i goapodaroayeh, abj aarowoni port^ 
powaniem nie odafariesali oUopów od pandw, alołagodno<oi%iapnii- 
wiedliwoleią bnddili w niok n&oil ; 

( Po akaaamo HnbUkięgo na aaefeiolatnia wif&enio nie nptdlą . 
propaganda pnea idego prowadmna, w mjA Jej daiałat Dienatli; 
ktdty pozjakał Tymińakiegó, poboroc podadrowego w Zimn^^ 
Wodsię^.tni pode Lwowem i Kra]f[ian owakiego, piaaraa domi* 
nikalnego. Oknlaki^ rtfwnieś wtąlenuiieaonj, pneohowjwał ii aiabią 
przez dłniaaj ezaa Itzeoh wyohodioSw: AdoUk Piotiowakięgo^ 
Ftanoiazka iSJaaiewioza i T^ozydśkii^ Dowiedział ai(. o tern 8a- 
eher^.ieoz mimo ludbijok atmtfi nie mogąo powsdątf bliiaajrek wb^* 
domofoi^ noieky >If: i^o fortelu i naałal na Okidaki^ awago 
lokaja, ktfiry pod posorem asakania n^jtoiai zgłodł «({ do niego. 
Nieazczęioie ohmalo, ie ten potrzełmjąe w rzeozTwiatoM lokaja 
przyjął go doaidiie na atnśbf. Ponezony z góij Jak ri( na aa* 
chowamy udawał naałamiik gor|oe zaintereaowanie tS^ ąprawą.naro^ 
dow%, dzifki ozemu zTakał zaufanie aw^ pana i inuTok wtl^emid* 
ozonyoh. TjnouiSaki eheąe wjkorzTatad Jego apał, zandeiaat 
nijó go do propagandy mifdsjr cłiłopami i w tym odu p o w iei i y t 
mn rfiekttfrę.poleoenia, z któremi aandaat ndfdzf diłopdw, udał alg 
na polioję. ^Areaztowano natyokmiaat Okulakiego, T^iid^akiego^ 
Enyźanowakiego i.Dienafla; wyehodfeów sekwytątf nie zdolano^^ 
gdyi zdołali ąi(. ta ezaa aokronid . Okulakięgo i Sj!Z]rianow|dd^go, 
dk brdcu dowodów wypuazezono, Tymilakiego^ ni ^akazanO; 
na dwa lata,, a D.ienatl^a na pif6 lat dfiki^o witania. . . 

. Podezaa kiedy w kraju powatały bardzo , liezne jakby fflie. 
związkowe, ^Sarmaoya* musiała przejid eięźką. prjAf, ubytdckilkn 
znakomitych członków, księiy makieliy a mianowicie: Jana Ochry- 
mowicza, Michda Pekińskiego, Teodora EuloiEyckiego, 
Michała Minczakiewicza, Michała GadziUskiego i Bomu- 
alda Klrzyianowskiego. Wszyscy wyi wysEiieaieni, a z nimi 
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Dezydery Hreczański, naleieli do „Stowarzyszenia luda pol- 
skiego" i tworzyli od trzydziestego czwartego roku jedną sekcyc 
tego związku. Następnie juz jako księża po prowincyaoh naleźeU 
do wszystkich tajnych związków, ż wyjątkiem HreozaiiskiegOf 
którego^ jak juź wspomniałem, usunięto wskutek pomieszania zmy- 
słów, które jednak na razie nie było szkodliwe. Pnypadek ..(Vwidziłf 
źe trzydziestego ósmego roku, na prainiku w Stryjskiem byli wspo- 
mniani i Hreozański, u którego po nieszozęfliwym oienku smutny 
stan umysłowy znacznie się pogorszył. Tu posprzeczawszy się 
z Ochrymowiczem, dostał napadu szaleństwa, udał się do najblił* 
sz^o mandataryusza i przynaglił go do spisania protokołu, w któ- 
rym wyjawił osoby i stosunki w związku z trzydziestego czwartego 
roku. Protokół odesłano staroi$cie stryj skiemu Leopoldowi Eratte- 
rowi/ który natychmiast zawiadomił o tem Lwów, Uwięziono zdra- 
dzonych księiy a z nimi Proohaskę; za Teofilem Wiśnio w- 
ikim i Leonem Bilińskim wysłano na wszystkie strony policyę, 
gdyż według zeznań Hreczańskiego, byli oni głównymi propagato- 
rami w seminaryum ruskiem. 

Wszyscy oskarieni, z wyjątkiem Krzyżanowskiego, przyznali 
się do współudziału w ,,Stowarzyszeniu ludu polskiego". Boku 
czterdziestego wywieziono na Spielberg Eulczyokiego i 6a- 
dzińskiego, skazanych na rok, Miejskiego, Ochyymo- 
wicza i Pekińskiego, każdego na dwa lata, Minozakie- 
wieza na trzy a Krzyżanowskiego na cztery lata ciężkiego 
więzienia. Prochaska zmarł podczas ćledztwa w więzieniu, a Wi- 
śniowski i Biliński schronili się do Francyi. Sprawca nie- 
szczęścia Hreczański, uwięziony z początku a następnie na wol* 
nośó puszczony, zakończył nieszczęśliwe życie w szaleństwie^ połą* 
ozonem z pijaństwem. Wypadek ten zagroził związkowi i dzięki 
tylko poświęceniu uwięzionych „Sarmacya^ została tajemnicą przed 
rządem. Niebezpieczeństwo skończyło się osądzeniem i skazaniem, 
zdradzonych, oraz przeprowadzeniem rewizyi u osób rządowi podej- 
rzanych. Ponieważ jednak przy poszukiwaniach policyjnych „Młoda 
Sarmacja'' łatwo mogła zostaó wykrytą, koniecznością niebezpie- 
czeństwa zmuszeni, oraz namowami Chmielewskiego skłonieni, zmie« 
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nOi ezłonkóiHa iMurirf iwiąska na Sprsyiifieiiie demokrSi* 
ttfw polskioh, pnyosem gnieriono niektdre artykofy ostew/ 

.Spnjriftode^ mUto n wwĄ oel ttworsytf idef mrodową 
politjosnego Imtarstwa, ktdro miało trwatf ai do ohwOi powitania 
„niepodległa}, demokratyosoej Polaki* biorąo na aiobie aadaaio 
przeprowadsenia wif]ritkiq;o, ai do nkońezenia * mająecj w pnj- 
asłotoi nastfpitf rawolao7i« Następnie postanowiło w oawobodsoo^ 
Polfloe caprowadiitf imtytoeje repnblikatfskiey oparte na saaadsio 
zrównania wssyśtkieh warstw, które rszeni miały ntworzyó jedno' 
oiało. Po saprowadsenia i spełnienia swego oeln, miało sif „SpnEy- 
nęienie" roswiąsaó, pod tym jednak waranldemi ie w rasie nad- 
werężenia instytedyi pnes sif aałośonyoh, miało anowa się nwi%saó 
edem ponownego lok prijrwróoenia. 

Dotyohosasowf . ,Bad{ nadkarpacką** naswano U rajdem 
ziemskim, poaostawiaj%e go w pierwotnym stosnnku do prowin-. 
oyj s naoselnt władsą na eiił% Galioyf i Kraków. Kaidy obwód 
miał Izbf demokratyczną, lełóloną a dziewiadn esłonków, 
którzy z pofród siebie wybierali cztereeh tworząeyoh Bad( po- 
wiatową. Jeden z niob b^ korespondentem ustanowionym' obok 
urzędu ziemskiego Komitetu korespondenoyjnego, do któ- 
rego wysyłano sprawozdania wssyetkiob ^lab demokratyeznyoh^. 
Dla obwodów, w których dotychesas; nie' było »Bad grodzkich*, 
ustanowiono .diorąiyóh^; mieli oni zaprowadztó w niob ^Isbyde- 
mokratyosne* według ustaw Sprzysifienia. Ustawy związku *Sy- 
nów ojczyzny'' zostały nadal te same. 'W pierwszych dniach trqr*^ 
dziestego dziewiątego roku zebrała sif we Lwowie ^Isba demo- 
kratyczna^ w której zasiedU: Tytus OleksiUski, Albin DunSF 
jewski, Klemens Mochnackl, Wojciech Heller, Tomasz 
Kinely Jakób Żurowski i Henryk BogdańskL Z tych wy- 
brano do ffBady powiatowej^ lwowskiej Dunajewskiego, Bo- 
gdańskiego, Żurowskiego i Hellera, którego przeznacsono 
na korespondenta. W urzędzie ziemskim zatf zasiedli P m w 1 i k ow- 
siki, Chrząstowski i Stawski, ostatni jako przewodnik 
związku. W skutek przekształcenia, a raczej małych zmian w „Sprzy- 
sicieniu**, czynooici związkowe iadnej nie doznały przerwy, owszem 
Sprzysięienie rozwijało się szybko, gdyi pomniejsze związki juśto 
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poohłaniało, jnłto rozbijało, albo one same niknęły. W sprawie 'i 

rozszerzenia iwiązkn udał się Ferdynand Thurman do Stanisła- 
wowa i tamzMaroelim Kobylańskim, Hugonem Wiśniow. '; 
skim i Ryszardem Hermanem zaprowadzili ,,Izbę demo- 
kiutyozną''. 

Eugeniusz Chrząstowski zaprowadził ją w obwodzie 
przemyskim, rzeszowskim, jasielskim i sanockim. W Tarnowie 
i okolioy postanowiono Franciszka hr. Wiesiołowskiego ■' ,^y- 

.cborąiym*, podobnie jak w Strjjskiem Dymitra Moohnaokiego. 
nUrząd ziemski* wszedł w stosunki z emigraoyą przy pomocy Teofila 
Madejewskiego, medyka, który ścigany przez rząd, schronił stę 
do W^er, gdzie pod przybranem nazwiskiem nkottozyt w Budapeszcie 
studya. Ten wśród tamtejszych Słowian szerzył polskie zasady o na- , » 

rodowości, znosząc się równocześnie z Polakami w Wiedniu ba- 
wiącymi. Przez nieg^ usiłował zbliiyó się do „Sprzysięźenia*^. wysłan- 
nik stronnictwa Czartoryskiego, które podobnie jak i stronnaotwo de- 
mokratyczne starało się pozyskaó dla siebie zwolenników. Wysłannik 
Janusz Woronicz, nie mogąc dostaó się do Gtdicyi, zatrzymał 
się w Peszeiey gdzie w maju trzydziestko dziewiątego roku, na- 
wiązał stosunek ze związkiem „Sprzysięrzenia^. Do porozumienia 
jednak nie przyszło, gdyk ^dna strona ani od zasad, ani od śro- 
dków odstąpió nie chciała, a gdy w dodatku Woronicz musiał uoie- 
kaó przed ścigającą go policyą ustały dalsze pertraktaoye. 

„Sprzysięienie* w dalszym toku swego rozwoju przesdo 
leszcze poza statuty zwiąekowe; dzięki bowiem przedsiębiorczości 
kilku członków rozpowszechniono je między kobietami, które oka- 
'zały się godnemi towarzyszkami apostołów wolności. Podsuwano 
im najpierw odpowiednie ksiąiki, starając się w ten sposób przy- ^ ..- 'f^: 

gotowaó grunt do propagandy. Jeszcze za czasów istnienia ,,8towa- ^ * '\ ^ 

rsyszenia ludu polskiego" powstało ^^Towarzystwo Sióstr**, 
którego urządzeniem zajęli się Ferdynand Bnnge, Henryk Bo- 
gldański, Albin Dunajewski, Jędrzej Zawadzki, Julian 
Mańkowski i Karol Janko. 

Wszyscy oi zobowiązali się słowem, ie nie będą naduiywali 
tyoh schadzek do iadnej innej rozmowy, jak tylko dla celów zwią- 
zkowych. Początkowo miejsce schadzek stało na zawadzie, gdji 

Joml KrąicwsU — Tajnt swiązU politTcsM w GalftejŁ 6 
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Fego rodzaju sebraDia odbjwałjr aię imjpierw w pomieszkaaiii 
B^erdjuaDda EuDgegOj gdfie ^bidrało si; napreemiaii po kilka pad« 
&jlf to przewainie oórki urzędników i miesEcsan ; do oajgorli- ~ 
^szjob Daieźałj trejr flioBtrjr ; Teresa^ Maroela i Tekla MiohaUkle^ 
GImilia Sobole wsk a, ADtooina Piasecka, Marya Mae^k^ 
ff^iia^ trj^7 siostry Cecylia^ Dom ioela i Dorota JaroBie^rioEdwoe 
1 inne. 

Po uwięzieniu Rungego^ odbywał; się sebadzki w doniu Bo- 
^dadskiegOj aby za^ oiagłem zbieraniem się w jednem miejactł nie 
fciągn^d podejrzenia^ eebodzotio fii^na cmei^tarzu pod pozorem z wie- 
izaoia grobów. Napogadaiik(tqpoiodsajii:px!qrohodaEiło JswyUs dwtt 
Kwiąr.kowycb, wtejemniesooyoh w propa^df, i ei midi i!odza| wykląć 
lów. „F^Luny^^ mówi Bogdański — * z wjrtcioną .uwsgf i .delDiiroioii|. 
słuchały wyUadów o narodowoleijO.&iei^rtwtedUwfjcdlidcjipno- 
JTudze jednej wazttwj narodu óad dnig!, o gskodliwofoł npnedae*. 
lia wyźszoćpi urodsenia i ęUain, o godupfoi kobieo^, .polegajfoęj, 
aa moralności i wypełniania ołKrniąsków/ domowyoli^ o, nagaąnolor 
i^k wintu w ubioraohy ttrojaoh i aafladowaninobosyinij, iłowem 
nówiono o was^kiem^ ooby kobieta narodowo, moralnie, odpowie*, 
•inio jej kobiecemu pnesnaoaeniii podni^ó i do eeldw cwiąska do> ~ 
prowadzió mog^o^ a esego to one wśydn domowemodpn^jaoiólek. 
. znajomycli nie 9ij9M9fj\ • .^ s 

W ten sposób wyrohify sif z nieb ddebe i pomocne poire* \ 
iniozki morsln^ i narodowej propagandy, a aaaady awiąsku t|- 
irogn wnikały w koła roddnnOj nie zdradsając fródła, s którego, 
pochodziły. 

Kobiety nie poprzestały na lem, ale zapragnęły nanki Idstozyl: 
i literatury polskiej, godzono się na to ohftni^ jakkolwiek byłeT 
to połączone z wieloma trudno£oiami| w celu . bowiem ^nykładów 
trzeba było ustalió ozas i miejsce, co było połączone z nieł>eq>ie» : 
szeństwem. Dla zachowania feodków ostroinofci rozstawiano stnie. / 
mimo to jednak zdarzało się nieraz, ie koniecznośó zmuszsła o^o^ 
%Taó panny po szafach; to jednak nie ostraszało ich i zawsze pun* 
ktualnie, jakkolwiek nie bez obawy, schodziły się na miejsce ozna* 
ozone. Wskutek pozorów, które łatwo mogły zwróció na się uwagf 
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polioyi, daLsse tego rodzaja sohadzki stały się wprost niemoźliwemi. 
Udało się jednak temn zapobiedz. Mieszkała wówczas we Lwowie 
Maisbuigowa, wdowa po urzędoiku, której córka Marja, przez. 
Michalskie do związku pozyskana, nakłoniła matkę do pozwolenia 
zgpromadzania się w jej doma« O wiele swobodniej i bezpieozniiej 
schodziły się panny i słaóhały wykładów Karola Janka o Utera* 
torze polskiej. Bogdańskiego o bistoryi, Zawadzkiego.o po- 
wodach utraty zdrowia i umysłowego osłabienia^ oraz innych, sto- 
sownie do okolioznoćc^ Tego rodzaju wykłady trwały aź do upadku 
jySprzysięrzenia*' przez rząd nie wykryte* 

. Dodaó tu naleiy, ie obok celów politycznych, wytworzyły, 
się między q;romadzonemi stosunki serdeczne. Tu poznał Bunge 
Piaseekę,. którą pófniej zaślubił, Teresa Michalska wyszła zaŚmia-, 
łowskiego, a Sobolewska za Bogdańskiego, Albin Dunajewski po- 
stanowił zaćlubió Eramkowską, lecz śmieró jej stanęła temu nil 
pszeszkodzie. Wszystkie były wzorem dobrych źon i matek, co na- 
leży przypisad wpływowi związków, pod których przewodnictwem 
dusze ich się wykształciły, tworząc ową piękną kartę w dziejach 
naszego duchowego odrodzenia. 

ńSprzysięienie" jak widzimy rozwyało się dalej. Społeczeń-. 
stwo ziyło się z codziennemi rewizyami, które stawały się coraz 
iadszemi. Po czasie dedztw i uwięzień nastał prawie dwuletni spo- 
kój, przycichły nocne rewizye, przetrząsaiual uwięzienia, aż w dru- 
giej połowie trzydziestego dziewiątego roku rozeszła się pogłoska, 
ie cesarz Ferdynand L przybędzie do Galicyi i ogłosi amnestyę 
uwięaionym Ól 6pra?ry polityczne, c6 nie przypadło do smaku 
urzędnikom, którym w ten sposób niejako zagrodzono pole. do po- 
pisu. Wiećó o przybyciu cesarza wzmocniła się, gdy we wieęńniu 
przybył do Ghtlicyi brat cesarza, arcyksiąie Franciszek Earol, na kon- 
centracyę wojsk, a za nim nadciągnął do Lwowa arcyksiąże Albrecht 
wracając- z pod Borodyna, dokąd jeździł jako wysłannik rządu, 
austryackiego, aby wziąó udział w poświęceniu pomnika, wysta- 
wionego na pamiątkę zwycięstwa nad Francuzami. Podczas ich po- 
bytu w Gkdicyi, rozpuszczono niewiadomo dokładnie z jakiego 
fródła wiadonK>śó — Bogdański posądza o to policyę — ie wy- 
kryto spisek, mający na celu podminowanie katedry łacińskiej 
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i TTysadzenie jej w powietrze podczas nabożeństwa z arcjksiąśętami, 
jenerałami i wyższymi urzędnikami. Utwierdzono to niejako uwię- 
zieniem OknlskiegOi Dienstla i jego kompanionów, któryoh areszto- 
wanie na ten władnie ozas przypada. 

WieM ta, o ile niedorzeczna i niepodobna do uskutecmienia, .'-^ 
\ nabrała rozgłosu, doszła do uszu aroyksięoia Albreolita i spowo* 

^ dowała, ie wyjechał niezbyt przychylnie dla Gralicyi usposobiony, j 

i ^ zwłaszcza ie obojętnoM mieszkańców Lwowa i okolicy w chwili 

f. ■ przyjazdu arcyksiąiąt wystąpiła dolo jaskrawo, gdyż na przyjęcie ich 

; złożyli się obok urzędników i wojskowych przewf żnie Niemcy i Ży- 

y dzi« Zawód, jaki spotkał oczekujących amnestyi sprawił, że kilku 

f nierozważnych zapaleńców postanowiło schwytaó i uwięzió arcyksię- 

'^ cia Franciszka Karola, aby t% drogą wymusió amnestyę od rządu 

f dla skazanych. 

Edward Bajer ze swym przyjacielem Grzegorzem Towar- 
nickim z Przemycia, postanowili dokonaó zamachu, do którego 
r postanowiono wciągąó i wojskowych. W iym celu wysłano Towar* 

I nickiego z ognistą odezwą do wojska, zapalającą do wolności i wy- 

! bicia się orężem. Przybywszy do Lwowa, i^ożył plan przeprowa- 

t dzenia zamachu z podoficerem Maciejem Piecząką, a kiedy wszystko 

było gotowe, zwierzyli się przed "Wcinbergeremi również wojsko* 
wym. Ten dowiedziawszy się o szalonym zamiarze tłumaczył im, 
że odezwa nie porwie- żołnierzy, nie spowoduje wybuchu, nadto że 
porwanie księcia jest wprost niemożliwe. Towamicki porozumiał 
się jednak jeszoze z Dmitrasinowichem zasięgając jego rady, który 
również odradzał stanowczo przeprowadzenie zamachu, gdyż ten — 
jak mówi — nie tylko że nie wywołałby powstania, ale ściągnąłby 
na kraj nowe nieszczęścia, i prześladowania. Towamicki atoli nie 
usłuchał nikogo i w przebraniu żołnierskiem udawszy się do obozu 
w Melechowie rozdał nmóstwo odezw między wtajemniczonych 
oficerów z poleceniem, by rozrzucili je w nooy między żołnierzy.' 
Dowiedział się jednak o tern na ozas Dmitrasinowich i zabronił mu 
surowo rozrzucenia odezw. 

Niepowodzeniem tern niezrażony, postanowił Bajer zamiar 
swój uskutecznió przy pomocy innych środków. Dowiedział się, ie 
aroyksiąże opuszczając Lwów, zanocuje w Elresowicaoh u hr. Sta- 



ffl"'"' 



^-^^^.^'■^.?«^^-^r^•r'-•:;TTr^- <-^'-<. ^.^^ 



JOZto BjriE^JWBEJL — TAJNB ZWIĄZKŁ 81 



nifiława Mniflska. Poleoił więo Towarniokiemu, aby jako onkienuk 
woisnąt aię do MDiszka, zbadał miejsoe noclegn aroykeięoia i podał 
bliiaze azozegtfły spiskowoom ukrytym w celu Bohwytaoia go i upro- 
wadzenia. Zuniar nie udał się znowu ; Towaniioki^o nie przyjęto, 
a aroyksiąźey przepędziwszy dzieli piątego października w Ereaowi- 
oach» zanocował w MoiSoiakaoh. 

I ten zawód nie złamał Bajera, ale popchnął go do jmielszęgo 
jeezcze kroku, napadu na arcyksięcia w lesie Czechińskim w dro- 
dze do Przemyfla. Z kilkunastu śmiałkami, przeważnie uczniami 
i młodzieżą rzemieślniczą, jako tako uzbrojoną, rodoiył się na 
czatach w le!sie, oczekując przybycia ofiary. £iedy jednak 
l^adciągnął poczet, spostrzegł Bajer, że zbrojne otoczenie arcyksięcia 
kilkakrotf przewyższa jego szczupłą garstkę i ie byłoby szaleństwem 
rzucatf się na nich; odstąpił więc na razie od zamiaru, nie zrze- 
kając się jednak nadziei ujęcia arcyksięcia, do czego najbliżiszy rok 
przeznaczyŁ 

Sfanalyzowany duch Bajera nie pozostał bez wpływu na resztę 
młodzieży. W tym czasie urząd komisarza policyi w Przemyślu 
sprawował Franciszek 6uth, znany nam z czasów swego urzędo- 
wania w Krakowie, który ciągłemi rewizyami trapił ^.uczniów tam- 
tejszego liceum. Rozdrażniona i do ostateczności doprowadzona 
młodzież uknuła zamach na życie Outha. Begejowicz, 'Bajer i Czaj- 
kowski*) zajęli dę j^o. przeprowadzeniem. Przy ciągnieniu losów 
padł los na Begejowicza^ który dnia dziewiętnastego grudnia 1839 r. 
wieczorną porą, około szóstej godziny pchnął nadchodzącego Gutha 
nożem przy schodach jego mieszkania, raniąc go lekko. Zamach 
wywołał wiele krzyku. Najściślejsze śledztwa i dochodzenia na ra- 
zie do niczego nie doprowadziły, gdyż Begejowicz tak zręcznie 
wymknął się z kamienicy, w której dokonał zamachu^ że najmniej* 
Bz^o śladu po sobie nie pozostawiŁ Na Niemców padł strach, 
łajemniczośó sprawiła, że jedni nie śmieli wieczorną porą pokazaó 
się na ulicy, inni znowu podejrzywali Gutha, że sam się zranił ce- 
lem przypodobania rządowi, aby się staó głośnym jako ofiara 
gorliwości i wiemoścL Tajemnica jednak nie dała się długo utrzy- 



*) Bogdański podaje Uczhę spiskowców na Jedenasta; jest ona myłD% 
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matf. W oastępnyin roku Maciej Łassakowski doniósł o wszystki^m, 
00 wiedział/ ówozeanemn starośoie Czeozom yon Lindenwald ^. 
Wówesas jednego dnia uwięziono sprawców zamachu wraz z innymi 
kolegami, a stało się to tak nagle, tak niespodziewanie^ ie strach 
padł na wszystkich. ...'.. ;:: 

-Pamiętam dobrze tf chwilę — pisze Kaczkowski' w swym 
pamiętniku (str. lOb) — bo był to prawdziwy dzień sądny,' który ; 
zresztą trwał tydzień cały, kiedy nikt nie śmiał pokazaó się na 
ulicy, przez które przeciągały tylko patrole wojskowe z najezotiymi 
bagnetami, a między niemi w środku jakiś student lub inny cy- 
wilny,, często ze związanemi aznurem rękami* W- wielu domach nie 
]edzonoj przez te dnie, juz to z przerażenia, jui to dlatego, że 
służba bała się wychodzió na zakupno wiktuałów. Noce spędzano 
bezsennie na modlitwach; kobiety jęczały, zanosiły się od płaczu, 
mdlały, matki i siostry oblegały drzwi starosty, komisarzów i inkwi- 
zytorów, przybyłych ze Lwowa. Po mieście rozchodziły się wieści, 
ie uwięzionych biją i męczą. Naaresztowano tak wielu, że nie 
miano ich gdzie pomieśció itd.' 

Nastąpiło śledztwo. Przed trybunałem stanął młodzian słu- 
sznego wzrostu, silnie zbudowany, ciemny blondyn, o rumianej 
i czerstwej t^varzy, w brunatnym kubitiku, z chłopskiego sukna 
uf^zytym. Silno natarcie sędziego ślcdczeso odniosło skutek, Bege- 
jowioz przyznał się do zamachu i wyrokiem z dnia 31. grudnia 
1841 r. na piętnaście lat ciężkiego więzienia skazany został. Wy- 
padek ten pośrednio dotknął ,,SprzyBicrzenie". • /^ 

Zamach, uknuty na Grutha, wypadek z Behreusem i Ciela- 
kiem'*^) w Krakowie zwróciły tern baczniejszą uwagę policyi 



^^;.'-- ■ _ : . '^^ . . • ••.'•. 
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^ Sprawca denoncyacyi nie był znany żadnemu z ówczesnych, rząd 
zatrzymał go w tajemnicy. Że zaś Łnssakowski był nim, świadczy nastą- 
pii^ąca zapiska: Mitlerweile erhielt der przemyśler k. k. Kreishanptmann 
) . cine Anonsen, wie sich sp&ter answies von Mathias Łnssakowski, her- : 

rilbrende Anzeige Ton den revolQtioneren Treiben des Eduard Bajer... 
(Aaszug ans dem EatbsprotokoUe der bei dem lemberger k. k. Erfminal- 
gericbte am 29—31 December 1841 J. abgebaltenen Sitzuug). 

**) Cielak, kramarz t\''toniii w budzie pod Sukiennicami uprawiał szpie- 
gostwo na rzecz Rosyi. Dowiedziała się o tern młodzież i ramordowala* go 



:a'.^ 



1 



h 









.,iJL '? n ' W,fVJJ 



.ym 



T^ 



m 



rr?m 



JÓZEF gRAJBWSBX — TAJNB ZWŁjZKŁ 68 

18 jakiiS nieznany im bliżej tajny spisek^ który Jakobinizmem^ 
nazwano* Niedługo jednak dręczyła ich obawa. Z końcem trzydae- 
etego dziewiątego roku skończyła się pomyśl nold związków, nastą- 
pił rok niepowodzeń a z nim rok zguby i upadku. Nim jednak do 
tej częloi przystąpimy należy nam wpierw zwróció uwagę na kwestyę, 
która w tym czasie w Galicy i do życia powołaną zostiJa i ważną 
odegrała rolę. 



pod murem klasztoru Wizytek, czego według Louisa mieli dokonaó, Antoni 
Lewicki, uczeń VL kL gim. dwudziestoletni młodzian, ożmnastoletni 
Józef Zaborowski z pensyonatu Strzyżanowskiego i piętnastoletni E. S 
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Prąd wszdobałowiańskL — 6cierani& alę prseoiwnyołi itroimiotw 

ruflldoli- — Pogodin. — Uwiętienie Wilhekrta. — Eewoluo;jixe prsy- 

gotowania w Pnemyśln. — Uwięzienie wojskowych* — ^euuuiia 

Hellera, — Wylcrycie i upadek zwiąsków* 

, Wa£D% ro!$ w ^wczesojm iydti politjeoiem odegrali Rosint, 
pr^es Dsymiy a Uozdj współudział w rwiązkaoh, Gtdwnęm ogniskiem' 
tego mchm było Heminaiyam makie i jego wychowankowie, kióryoh 
liczny ^st^ był wtajemmezony w źyoie sprzysięźeli, oo było Daj* 
lepszym dowodem eolidamoćei w sprawie ruoha narodowego. Spo* 
łeozeiSstwo polskie nwaiało się za złąozODe zBnsinami tak ściełymi 
węzłami wspdlnego poiyeia od wieków, ie uwaiano iob ^wsze za 
braoL Harmonia Ła jednak' oie trwała dłngo, ae Wsohodii pnado* 
stało się do GaUoyi iołmienie narodowego dneha akraitiskiego^ 
i zyskało szoznpłą garstkę zwolenników^ podczas gdy z Wiednia 
kJeryoy ruscy ze szkoły Bajewskiego zaszczepiali na grancie 
galicyjskim propagatidę moskalofilfiką. NiebezpieozeńsŁwo niezbyt 
groine na razie- przjd>terało na przyszłoSÓ wrogie rozmiary, tem 
bardziej śe rząd, zadowolony z ro^lz^^ego aię rozdwojenia i rzekomych 
BWoicłŁ przyjaoidł, popierał zarzewie wrogie polskośei. ^ 

Głoszona propaganda przez partye spowodowała ^raz na po- 
czątku rozłam między Bufiinami na cztery frakcye; jedni nieufna* 
wali rdinioy między Polakami a Eu Binarni, drudzy uznawali róinicf 
narodowo-ruską, ale szH ręka w rękę z Polakami, inni domagali 
się politycznej odrębno^! narodu ruskiego i ostatecznie tacy, którzy 
prs^ęjj dania się z Rosy^ Wkrótce dwie pierwsze grupy sla^ 
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się W jedn^ i tak powstały trzy partye ; pierwsza najnlniejsza 
polska^ następnie narodowo-roska i moskiewska. 

Z sytuacją tego| rodzaju zmienił bią dotychczasowy stosunek, 
odcienia stawały się coraz jaskrawsze, przedostały się do ogniska t '^ 

mcha t. j. do seminarynm, gdzie waćne zaszły zmiany. Hordyli- . ''^^ 

skiego usunięto, a prowadzenie młodzieży poruczono Michałowi 
Malinowskiemu, zwolennikowi moekiewszozyzny. Ten, aby tern 
łatwiej wpłynąd na seminarzystów w swoim duchu, przeciął odrazu 
wszelką komnnikacyę między seminaryum a osobami świeckiemi, '*^'; 

utrudniając tym ostatnim przystęp, pozwalał tylko takim księżom . *^^r 

swiedzad seminaryum, o których był przekonany, źe w jego duchu 
na młodzież oddziaływaó będą. Prąd ten udzielił się i tym semi- 
narzystom, któriy do , Stowarzyszenia luda polskiego^ należeli; 
ci umyćlili połączyó party ę ruską z polską w ten sposób, aby 
ruska odrębnoM była widoczną. Okolioznośó ta była powodem 
rozłamu między Polakami a Rusinami. Związkowi bowiem klerycy 
wnieśli zażalenie do „Zboru głównego^i że nie uwzględniano w czyn- 
nościach związkowych ruskiej narodowości, żądając równocześnie 
odmiany ustaw w tym kierunku i przyjęcia nazwy Stowarzy- 
szenia luda polskiego i ruskiego. Zbór po długich nara« 
dach odmówił ich żądaniu z obawy, aby tem ustępstwem nie pod- ^ 

^niecaó zarodu narodowego. Wskutek tego odłączyła się pewna 
ozęśó od związku polskiego i utworzyła „Koło ruskie**. Stąd bierze 
początek agitacya ruska, podjęta wprawdzie nie we wrogiem cna* 
ozeniu, ale nie godząca się na jednośó narodową. . .^ - 

Podczas t^o ścierania się polsko-ruskiego prefekt Mali- 
no w s k i rozpoczął radykalne] ruszczenie kleryków w semina- 
ryum, zamierzając stworzyć księży, którzy mieliby w przyszłości 
służyó propagandzie moskalofilskiej. Z księży ówczesnych iylko starsi 
mówili po rusku, młodszym szedł t«n język trudnie), gdyż pod 
rządem austryackim nie uczono po rusku. 

Elazania po wsiach odbywały się w języku polskim, a lud jo 
rozumiał, w gronie rodzinnem księża ruscy mówili po polsku, ję- 
i^kiem towarzyskim był również polski; język ruski był narzeczem 
prowincyonalnem chłopów ruskich. Chcąc temu na przyszłośó za- 
radzió, wprowadził Malinowski do seminaryum język msk^ 



■ ■ I mi • ś^ś^mtmi^t^miaiMś 



:' i' 



V I- 




DODATEK rrOODNIOWY bSŁOWA FOŁSSIEGK)* 




s ssksfem mdwieitm po polskn, dalej postauDwit międsy klaryktuai 
końoząoymt naoki teologicjsne kazaoia roBkie, oh<^o tą drog% ;^ 
wprawki ieh do ptsyfizłega Af^ia, W trayctrifijlyBtt aiddmjm pokt "^ 
AmiaDOwano Grzegorza Jaahimowioea^ ip6śme)Bztgo metropo^ ^' 
litf lwowskiego, katedralDjm kustoszem i rektorem rnskiego bwi^-^. 
naiynm* Ten oa epdłkę s Mikołajem Napadiewiesem profeach. ^^.t 
rem nniwers^rteta Iwowakiega i Dyonlzem Źnbrsyokim^ mia- ^^ / 
BzozEDiDem lwowskim, układał plany przegotowania ruskiego klero"' V; 
do celów m 06k 16 w&kick, a oderwania go od polakoćci. W tym^^j. * 
celu sebrano się pod przewodniotwem Jaohimowio^a do opraoow^*,. ' *^ 
nią pordwnawozęgo etownika rosyjsko-niBkiego, przyeeem polecana '^ 
graidiankę i akoropia do niycia w druku i piśmie w miejsoe otar^" V 
cłowiadikiej cerkiewnej kiryBoy; wprowadtójoo rodzaj wykladdw ;^ / ^ ^ ^ 
dziejów Buai, do c^ego uiyto podfęozników wydanych na Ukraipifl^ -^j_^- 
pisanyob w pierwszych Tatach po rewoluoyi listopadowej, a iiej^ * . /^" 
oyoh jadem oienawiśoi przeoiw Polsce. Nie na tam jednak popraw /■; 
BtaU gbrUwi propagatorowie, ale poaniięli mę dalej. Jak wiadomo ^;^^' 
poo^tek driejdw Ruai jest splątany a początkiem dziejowym Mo* ^^^T^ 
skwy, z czego wysnuli oai ko&fiekweneyę, ^e Busini i Boeyani« 
w pierwiaatkowem znaczeniu i poahodsemu; to jeden i ten sam 
naród, wyszukiwali przykłady a^^ęńcia pod własnymi krfł^ictamfr-^^^r^^ 
a w połączeniu z Polską wykazywali jedynie ujemne strony^ P^^^ 
stawiające ucfemięienie i prześlsdowatiie religii^ oraa połączeni 
ruskiej uarodowolci, co słuiyło za tematy do owiczetl wymowy 
w seminatynoL Naturalnem następstwem tego było zadowoleuie 
a upadku Polaki, a wynoszenie raądu auatryackiego i rosyjskiego; 
przypominali, jakto rząd zrównał kler r^ski « łacińskim, jak Ma- 
zya Teresa przeznaczyła zuaozue fundusze, bo 40.000 fi* na wybu- 
dowanie cerkwi i semiuaryum w Przemylln, jak cesars Józef TL Z 
zniósłszy wiele klasztorów i kociołów darował Knsinom klasztor e/^:: 
dominikatSaki we Lwowie^ jak fundusze ze zniesionych klasztorów ^l 
obrócłt na utrzymanie dwu ruskich konsystorzów, jak Franciszek t - " 
wskrzesił metropolię lwowską ośmset siódmego roku, jak br«£jieg 
wspierał Rusinów, jak wreszcie rząd obronił insytnt stauropigiaiiaki^ 
skąd wychodny broszury w duohn pariyi moskiewakl^. 
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i Pneoiwstawieniem tej partyi, bjło Koło r a Bk i e,. które , 

t, reagowało na samachj i propagandę^ruskioh Moskali. W tym duchu 

I wystąpił ksiądz Józef Łoziński, raski proboszoz z Medyki^ 

w dyeoezyi przemyskiej; i w artykułach, umieszczonych w n^o^ 
maitośoiach'' — dodatku do Gazety lwowskiej — poddał myfl 
f ' wprowadzenia łacińskiego abecadła w miejsce dotychczasowej kiry* 

i licy.*) Wnioski swoje uzasadniał i to zupełnie słusznie, większii 

czytelnością od zagmatwanej kirylicy, lub nieczytelnej graźdianki 
oraz zbliieniem w ten sposób oświaty i literatury ruskiej do euro- 
1 pejskiej i zrobieniem lej przystępniejszą Polakom i Słowianom.**) 

Projekt ten wywarł wielkie wrażenie na klerze ruskim^ nawet obo- 
jętni dotychczas księia ruscy zaczęli się interesowaó tą sprawą 
-^ i na jej .stronę przyohylaó. 

\ Wówczas moie byłoby przyszło do wzajemnego porozumienia 

X się, gdyby ■ nie broszura Maryana Szaszkiewioza, kleryka 

■ruskiego seminarycun. Przejęty zasadami swoich przełoionychi na 
^ ich polecenie i pod ich osobistem kierownictwem, napisał on bro- 

szurę, w której zbijał wywody księdza Łozińskiego, uderzając nań 
z gwałtownością i robiąc mu zarzut zdrady narodowości ruskie, 
przez zamiar spolszczenia tą drogą Rusinów. Broszura ta dokazała 
swego, gdyż Łoziński, otrzymawszy z góry polecenie zaniechania 
dalszej polemiki, zastosował się do niego i zamilknął. Duohowień- 
^ •" . istwo ruskie, zauważywszy inny kierunek wiatru, jaki powiał z wy- 

\. żjny hierarchii duchownej^ zmieniło front, obawiając się niełaski.' 

< . Br. Kri^ prezydent guberoialny, bojąc się połączenia narodi>- 

\ wości polskiej z ruską, zadowolony z broszury Szaszkiewicza po« 

I chwalił ją, oo jej jeszoze większe wzięcie i znaczenie zjednało. 

Obok wspomnianego &ktu na porządek dzienny wysunęła się 
' druga kwestya, — ^ kwestya kalendarza. Wtym bowiem ozaaie 

zniósł car ukazem różnicę kalendarzową w ci^em carstwie z wy- 
jątkiem królestwa. Ukaz ten był wodą na młyn partyi moskiew- 



*) Giwaaaiyka ruska tegoż Łoziński^o napisana po polsku wysdia 
w roku 1846. 

♦♦) lUcp. bibl. Uniw. Iwows. N. 608 p. 33. Jeszcze raz o wpro- 
wadzenie abecadła polskiego do piśmiennictwa ru- 
skiego.* 
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8ki€) w Gflliojri, gc^ o look soowa posun^ mtarde poltkolol na 
Bod. Koło rntkia, wid«|o w • tom mnuioh na murodowoM- 
nuki, ohiryoiło n^ ifrodka npafaiia pnaoiwnego otrowi; w poro- 
imnieiiia s klerem hUiirtskim wnioeło do nądn proAic o 
dsenie w GelioTi Ińlendana gr^;o»y l iekiegO| w mi^eoe dotyehoeae 
oiTwanego julittfskiego. Pol|oieiiie tokowe hjlohj budio ibi^ 
wieuiie odddałało na Bnsintfw w Galioyi, bo pomiiu|weif iloM 
podw6|Djdł dni świąteosnych, łrtfwnanie kalendariowe byłoby «to- 
noweso ^wodowało lodam i odeifeie Bnriodw od M^fW^, 
ProAa to jeneie bardńej nii piijjfde al&beta ładtfddegOy »- 
niepokoiła pertyf moekiewek^ gdyś dopatrywała jA^ w tom ko- 
ieitHnegp pcrfąeienia Bluindw a Polakami i epolaoieoia pierwasydt 
W tym daohu wypraoował Jaohimowioi roda^ protaeta i bijfe 
przewaioie na niebeipieoBeńftwo iufniajfoe wynarodowieniem pro- 
sił rz%d, aby nie dopntfoił do agłady tok mu wiemij i oddan^ 
narodowofoi inski^. Profbie te) atało nf adol^ rsąd represen- 
towany prses Mettoomiehay atośył petyoyf »Kota nukiego*^ do 
akidw na wieosne aapomnienie^ — ^ nieigoda dwn* pobr tty meiy eŁ 
naiodtf w była mn na r^kf. 

Eailya moddewaka, olmielona popłeruiem nądn^ «p row»» 
daiła w wiejakioh eikołaeh niskie ksiąśki a łiesayml wynuami ro» 
syjskimŁ Wspomaisne ^Koło** wystąpiło eneigiesnie praeeiw taan^ 
i w porozomienin a kai^śmi prowinejonabymi, na kilka jiebraniaoli 
ożadnło obratf aa jfiyk pilmieony naneose Indowe Poknoia, (dkó- 
liea Kołomyi^ GMrtkowa) jako arósomiałe Bnsinom w GaUflyi, 
i w tom nanBeóm wydano podręoaniki. Pneeiw tomn nie mogła 
wystąpid partya moskiewska, obawiająo sif by nie asisneono ji|j ' 
dowodme ehfoi smoskwióenia Bosintfw. ' 

Tymoiasen^ kiedy partya rnska (feiersła sif a pirty| mo« 
ddewskii pnybywa do Galieyi w trsydsiestjrm dsmym roka Ifii^ 
diał Piotrowifls Pogodin, profesor oniwersytota^ moskiewskiego^ 
apostoł idei wsseohrosyjskiej i twóroa komitetów słowiatfskieh. 
Uprzedzony prses Bajewskiego wykrył zwolennikom. ewq}q{ 
propagandy zamiary oarata, nawiązał z nimi feiilejaze stosonki; do 
rzędo ijjąoyoh z nim w ściślejszej stycznośoi zaliozano Michała 
Malinowskiego, Grzegorza Jachimowicza, MaroTana 
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Sza 82 kie wiozą i kilku innych. Ruchliwy Pogodin, sądsąo 2e 
wszyscy lgną do jego siej by, szukał coraz to nowych zwolenników; 
natrafił jednak na obojętnych i na takich, co mu wręcz odmówili. 
Niczem niezraźony mówił do swoich zwolenników: „Podajcie rękę 
Rusinom Wschodui a stanie potężne państwo połączonej Rusi 
wraz ze zniszczonymi południowymi Słowianami^ w którem to mo- 
rzu garstka niechętnych Polaków i Czechów utonie, albo się 
z niem połączy pod hasłem Wszechsłowiańszozyzny i wówczas to 
państwo od granie Azyi do granic czystych Niemców, od Czar- 
nego i Adryatyckiego morza po Bałtyk zagrozi całej Europie 
i przewaga swoją prawa jej dyktowaó będzie i pokieruje nią we- 
dług swojej myśli i swoich celów. Niemcy niech zadrżą wtenczas 
przed tymi Rusinami, Europa i Azya do nich naleźeó będzie^.*) 

Tego rodzaju propagandy nie można było lekcewaźyó, a tern 
mniej bez przeciwdziałania zostawió. Wydelegowany związkowy 
Chrząstowski, przy pomocy oddanych mu a przeciwnych 
wszechrosyjskim zakusom księży ruskich wystąpił do walki. Po- 
godin nie spodziewając się podstępu ze strony nasłanych na niego 
księży, zau£Ei im i wynurzył swe plany, o czem ci{nie omieszkali 
donieśó związkowym; dzięki temu wiedziano dokładnie o jego ro- 
bocie i zakusach i tem łatwiej na nie reagowano. Chrząstowski 
nawiązał również bliższy stosunek z Pogodinem, który przed nim 
kłamał miłoćó dla Polaków, chwalił ich przywiązanie do Ojczyzny 
i wolności, starając dę obudzió ufiiośó do cara ^dążącego do od- 
budowania Polski w Wszechsłowiańszozyznie z odrębną narodo- 
ścią, Polski z połowy Gkilicyi, połowy Kongresówki, Poznańskiego 
i polskich Prus, gdzie bez przeszkody i nacisku obczyzny swoj- 
skośó rozwijaó będą mogli^. Słowa te miały byó lepem dla krótko- 
widzów. Państewko bowiem tego rodzaju obok potężnej Rosyi ani 
politycznici ani narodowościowo ostaóby się nie mogło, bo prędzej 
ozy późnie) musiałoby rozpłynąd się w morzu wszeohsłowiańskienc 
Rosya bowiem nie ścierpiałaby w swojem wszechwładztwie odrębnej, 
wrogiej sobie narodowości, ale dążyłaby do zupełnego jej zdepta- 
nia i zniszczeni^ 



*) BJ^ bibL OssoL Ł. 8486. Tom L Eart 802. 
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Jako dówtfd nt powjiite słowft niaoh poUiify luuii iSdct 
jEzdesienia statata litewskiego v siemiaoh sabora .'roajjakiego pnet 
cara Mikołaja w t. 1840, a wif o w ośaaie głonenia idd wateoh- 
iłowiańekiej;' aaawałjrtf prsTtein naleiy, ie atatatem tym' rB(dnły 
aif gabęrnie OsemidiowBka, Pnłtawaka i Oiarkowaka jeaiOM od 
r. 1529, i ie lawaiowafy go aobie pneehodafo sa Cbndebiokiego 
pod panowanie Moakwj. Bn< ndniepiaka uosnła aif tem dotkniftą 
i oburzyła się na takie 'postępowanie oanu Ukaz ten bjłbj nump' 
wodnie zaobwiał, jefli nie obalił sabiegtfw Pogodina^ gdyi g^ 
niezadowolenia przeleoiał przez stepy Ukrainy i Dniepr do Gm* 
lioyi, a Bosini tntejsi odeznli odn^^óM narodowi| wobec Moskwy. 

Stało sif jednak inaczej. Związek chylił sif m npadkowi ; 
Cbrzafiitbwski nie' mógł dłago działatf, gdyś jak zobaczymy dostał 
się do więzienia, a zaatąpió go godnie nie było komu i zabrakło 
czara. Keięła macy polęUi się. W dodatku rozeszła sif wieM, ie 
car cofiiął ukaz dla Zadnieprzan i pogodinowoy znowu wskazywali, 
jakito cmr dobry, jak szanuje zwyczaje Rusinów, a praeęiwdmałaitf 
temu nie było moina; główni dai^acse aiedzieli w wit^eniu, npa^ 
dek związku i V pełni rozwinięty proces polityczny zamknął usta 
bojafliwym. . . 

W związku wszystko się rwało i psoto, jedno nieszczęleie po 
drugiem spadi^ó jak grom, jakie- &tum nieubłagane zawisło nmd 
niem, przynosząc mu ^gubę. 

Ludwik Wilhelm, byty członek \, Wolnych Halicsanów*, 
będąc na praktyce w magistracie w Łeiajsku, miał się odnorió 
w sprawach yŚpnjrsięienia*' do Aleksandra Tarło wski.ego^ 
kontrolera fabryk łańcuckich, którego wskazano mu jako prsełoio- 
n^. Do tego wpierw nim się z nim zm'Ó8ł, napisał Wilh^h^ list 
w dzień Nowego JEtoku ź poleceniem przyjęcia do związku- Józefii ^ 
Hiziewicza z Bzesżowa. Do listu dołączył ustawy „Synów Ojczyzny^ 
i wręczył je niezwiązkowemu Antoniemu Jakubowskiemu, któ- 
rego, wykiywsty mu wpierw nłerozwainie zawartego i trefó listu, * 
prosił o doręczenie tegoi Tarłowskiemu. Nieszczęioie chciało, ie 
JakubowBki był szpiegiem, i z listem tym udał się wprost do sta- 
rosty rzeszowskiego, Tadeusza Lederera, któremu całą rzecz 
opowiedział. Ten odpisawszy zawartoM listu i ustawy, zapieczęto* 
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wał je i prees tegoż Jakiibowsk-cjo odesłał Tarłowskiemu , nie 
robiao na razie urzędowego uiytku. Uczynił to zań dlatego^ aby 
przez przyjęcie Misiewicza do związku zbrodnia zdrady stanu do- 
konaną została. Po przerwie kilknoastodniowej, bo około dwudzie- 
stego pierwszego stycznia, wysłany ' patrol uwięził Wilhelma, 
TarłowskiegOy Misiewicza i Jakubowskiego. Zawiódł 
się jednak Lederer, Tarłowski bowiem zrażony nieostrożnością Wil- 
helma, jakby przeczuwając grożące niebezpieczeństwo^ nie tylko 
że Misiewicza do związku nie prr.yjął, ale list i zawarte w nim 
papiery spalił. Przy śledztwie jedoak Wilhelm wykrył „Synów Oj- 
czyzny* i „Wolnych Haliczanów**. Zezoania te spowodowały uwię- 
zienie wielu osób^ które podczas śledztw przyznały się do udziału 
w innych związkach^ przez co Nvyszły na jaw „Stowarzyszenie ludu 
polskiefgo^ i „Sprzysiężeńie demokratów polskich". Zeznania Wil- 
helma stały się ciosem dotkliwym, który uderzył w związki. Are- 
sztowania i zeznania jednych powodowały uwięzienia innych, z łona 
związkowych wyrywano oo;az to nowych. Mimo to jednak związek 
trwał jeszcze i szedł dawnym trybem. 

W tym samym prawie czasie wyszedł na jaw związek woj- 
skowy, która to okolicznoló poruszyła wszystkie rządowe sprężyny 
oelem wykrycia i obalenia tajnych narodowych działań. Dmitrasino- 
wich bowiem, ohoó stracił wszelką nadzieję pozyskania ^Urzędu 
ziemskiego'' dla swego planu, choó nie doprowadził do połączenia 
związku wojskowego ze ,,Sprzysiężeniem^ nie chciał mimo to od 
swoich zamiarów odstąpió, ą widząc w młodzieży przemyskiej słabe 
i błąkające się dążenie do powstania/ postanowił tę.okolicznośó 
wykorzystaó, złączyó rewolucyonistów z "wojskowością i stworzyó 
spisek powstańczy. W tym też celu ułożył się z Baj erem i z nim 
marzec czterdziestego roku przeznaczył do zbrojnego ruchu. Miano 
najpierw uderzyó i zająó skład wojskowy, prochownię i główną 
strażnicę w Przemyślu; sądzono, że na dane hasło « Przemyśla 
zapłonie ogólne powstanie i cały kraj ogarnie. Bajer udał się do 
Lwowa, aby porozumieó się z Hellerem, który pod egidą Bie- 
lowskiego kierował sprawami związku. Oti*zymawszy tutaj od- 
mowną odpowiedi, zagroził, że podsunie się pod Lwów walką pod- 
jazdową i zmusi związkowych do wspólnego udziału. Z tein wrócił 
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do l^nimsjibk i wĄijL ń% gorliwie pRygotowaniem pówatadi. Pod- 
ofioer Pieoiąka dostaroiył kilkaset fflepyoh petioiióir i woreoiktfir 
s prooheni, a subiekt ftoąlBki ołów na kule. W pneiwiadesoDła 
lyohłego powstania lanieohali spiskowi wsselkioh tfrodktfw ostro^ 
ibotfoiy i posonfU lekkomydnoM do tego stopnia, ie podosas wie- 
esornyoh oapstesjkdw młodjdeś prowadziła sif po pod Tfoe Stioł- 
nieizami, j^^kbj na pnekdr władcom wojskowym^ które w/tUx&% 
ńkazały iołniersom oboowania s oTwilnymii i ie mnsyka eapstny- 
kowa pnła na nnt^ ,, Jessose Poldca nie sginęła** (Noeh ist Polen 
nioht yerloren). Podofioerowie przemieniali oria oeśarskiago na port- 
<póe szabli na poUdego, wyprówali zF. I. (Ferdynand L) wyasy- 
tyeh na róiy esapki L| pozostawiajfo samo F.^ eo misło oznaosaó 
„Freiheit'< i tym podobne.^) 

CMem ozynienia pngrgotowalii potrzebnyeh do zbrcjnego raehn 
wyjechał Bajer w Pnemyskie, aby przy pomoey prsjj&eiót, z któ* 
xymi stsł w potoznmienin, pozyakaó swolennikdw. Wybrał eif 
w drogę z Gnegonem Towarniokim, lees nim mdgt dokonaó 
podjęta miwji^ został uwięziony. 

. Bzeoz według opowiadania Franoiszka Wolińskiego^ mmm* 
t^o w pamiftnika BogdaiiskiegOy miała się Jak następoje. W Frse- 
myfln orsąd komisarza polieyi w micgsoe Gntha pełnił Edward 
Suttner, nktórego Ibnkoyę agenta pełnił niejaki Fretind, by^ 
mandataryusz w Jasielskiem. Wydslony stamtąd za ióźdó Bttooi^.kl/ 
sznkąjąo pod przybranem nazwiakiem zajęoiay udał eic do komiea- 
rza potioyi w Prsemyfin i zaofiarował mu swe nełagL Suttoer niył 
go do polioyjnego fledzenia. Frennd sabnA aię do roboty^ w ozem 
okazał ma się pomoenym szwagier jego z Jasielskiego Więckowski, 
z którym ł^inyły go loisłe wę^. Z poesątki£m marca nadeszła 
wiadomoM od Więokowskiego, ie w stronę Przemylla nadeiągme 
niebezpieezny spiskowiec Wolański. Z Krosna wybierał eic wspo- 
mniany I^nnoiszek WdalSaki, wtfjt nSynów Ojocysiiy^, kt^ry pod- 
esas swego pobyta w tamtych stronach dat stę podejM Więcków-, 
ddenm i udzielił mu niejednego zakazanego ddeła, opowiediisł 






^1 






^ Wspomlzia o tem 1 Morltz Erelherr Ton Sala w cwojem dziale' 
„Oascłdclite dies Dolnisdben Auferstandes Tom J. 181G. Wien 1867. sir, 9^ 
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niejedną nowinę. Wybierając się do Przemyfila^ poodbierał od 
M']ęckow8kiego wypoiyo/.one ksiąi^.ki i zabrawszy sztylety, by je 
po drodze odJad w^aśoicielom, ruszył w drogę. Choąc zobaczyd 
się z Wilamem, tymsamym, który po Malinowskim objął ster „Eon- 
federacyi", wstąpił do Babio, ^dzie jednak zamiast Wilama spotkał 
się z Freandem, który uprzedzony przez Więckowskiego, ozekał 
joi im jego przybycie. Woladski, zagadniony przez Freunda, nie 
epodziewując się iadnego podstępu oznajmił mu, ie tu przebywa 
Wiłam, o ozem Freund natychmiast doniósł Suttnerowu Wysłany 
patrol uwięził Wilama, a z nim Bajera, To warniokiego 
i Krzyżanowskiego w chwili, gdy dojeżdżali do Przemyśla. 
Stało się to dwudziestego siódmego marca czterdziestego roku. 
Bajerowi udało się we d\^ dni pófniej przy pomocy Begejowi- 
cza, Janiszewskiego i Platzera wyskoczyó przez okno i w kobie- 
cym stroju schronid się do Hermanowie, skąd następnie udał się 
do Węgier po krótkim pobycie wSanockiem. Wydobyd z więzienia 
resztę uwięzionych starali się Dmitrasinowich, Weinbergeri kadet 
Broniewski, podoficer Piecząka i kilku studentów, lecz ściślejsze 
straże zaprowadzone po ucieczce Bajera, zniweczyły ich usiłowania. v 

Pozostałych trzech: Towarnickiego, Wilama i Krzyżanowskiego 
odenlano do sądu karnego do Lwowa, a z nimi i Wolańskiego, 
którego również aresztowano wskutek doniesienia Freunda. ^ • 

Ułożony plan powstania został osłabiony wskutek uwięzienia i 

najdzielniejszych jej organizatorów, i oo najważniejszSi wskutek | 

tego, że związek wojskowy został wykryty: Pragłowski bowiem ' \ 

na wieśd o aresztowaniu Towarnickiego, obawiając się, aby ten i 

pczj słabym i chwiejnym charakterze nie odkrył całej sprawy^ 
postanowił go uprzedzid i doniósł o wszystkiem staroście przemy** 
skiemu Karolowi Czetc von Lindenwald. Równocześnie Towamicki * 

również w sądzie wyjawił zwiąxek wojskoNvy; porównane protokoły . *- 

zgodziły się zupełnie, co spowodowało wielkie zakłopotanie się 
rządu. Wpierw, nim władze wojskowe mogły porozumied się s oy- I 

wllnemi, aresztowano w Pr/.emyślu kilku oficerów. Spiskowcy 
spostrzegłszy, że cała sprawa doszła do wiadomości rządu, po- 
stanowili przyspieszonym wybuchem uprzedzid dalsze uwięzienia. 
Podoficer Piecząka z akademikiem Sochańskim porozu- 

J6sef Kraj«w8Ll -^ Tajne związJci politjczae w Gtlicjl. 7 
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mieli się i rets^ q»iikoilrotfw i 'psijrgPtowftU idt do inmeoenis' 
powstania, gdy nagle pr^był do Praemylla br. . Kri^ presydent 
gubernialny ae Lwowa, jenerał kmne&deruj^ey Betsey i batalion; 
piechoty węgieiakiej połkn Łeiidngen a Sambonu- Boabrojono na* 
tyclimiast jecbą kompanię galioyiBkiego pnłka- Masraefaelli'€Jp>, . 
zaprowadcająe .ataa.oblfienia. .Ihda -liedmnaat^ oserwca ozter^ 
dziest^o roku' rozpoesf fy sif gromtdne nwifnenia ofloerów» pod^', 
ficerów i szeregowotfw w Ftaemyda i Jaroiławiii. We^itkioh ód- 
stawinno dó gada wojennego we Lwowie, dok^ powoU i r^ydi.' 
pałków zwoŁmlo waptflnikdw wojskowego awi^skUy a którymi .. 
śledztwo prowadąit audytor istabówy, Wacław Seemann. : , 

Obohodaenie lif a więśniaml było nieludzkie:! batbąnyilskie;^ 
bito ioh kollMuniy kopano nogami, znęcano nę , w 'nieludzki appstfb.^ 
O obchodzeniu aię a więńiiami wojskowymi nieoh'iiw|adęiy ^po-i* 

. wiadanie pewnego doaorcyi kUtry opowiadiSt T^dmąnnowi podcaaa, 
jego uwięzienia,; jak w orterdaieitTin pierwiqrm roku, a więo. 
w czasie wyloyda związku wcgakowego, sprowadzano kilkakrotnie 

- więźniów z Slrakowa do wojskowego więzienia we Lwowie jedynie. 

\ w tym celń, aby obmyli w Inufaiiaoh podłogę a krwi, po. ozem 
ich natyclimiast a powrotem do Krakowa odsyłano. Była to krew,'] 
która płynęła podczaa inkwii^eyi.*) ;jy 

O ile wiadomofoi praedaiły rię: przez muiy cel więziennych 
i doszły do szemg wiadomolei, abtto Dmitras^rowioba kolband dó;,- 
tego stopnia, ie dostał obłąkania. Ladmk Ibiynowski dostał 
'równiei obłakanb, które doszło do t^;o, iś mu się zdawało, ie 
wszystkie myfli jego przeglądają prizez ozaszkę.'*, ."[ « ; 

Podczas lledztwa, którego przebieg wskutek tajemnicy,; jaka ,"*' 
go otaczała, oraa niemoiliwolei korsystania ą aktów wojskowych: 
'jest nam uie anany, -^ bo opiera nę li tylko na luinychi rękopis.- 
imiennych zapiskach, — wyznali niektórzy swój współudział ?^^*:': 
czas gdy inni ailcseli i ani riowom do związków aię aieprsy«t. 
znalL Zeznania wojskowych pociągamy za sobą nwłęalenia w ró- 
inych pułksch, oraz związ*£owj%ii cywilnych, czemu zaradzió 



*) Wfimann. SmoTi^a: LwO^ r. 1881 ftr. 09. 






JÓZEF KRAJEWSKI. — TAJNE ZWIĄZKŁ ^ 

było niemóiliwem^ gdyż zaszłj wypadki, Idóre uderzyły w *Baino 
serce ^Sprzysicienia" i ugotowały mu zgubę. 

Eiedy wspomoiany fakt wydarzył się w Przemyślaj we Lwo- ' 
wie zaszły ważne zmiaDy. Ryszard. Herman i Eugeniusz Cbrżą- 
8 to w s ki opućcili Lwów z kodeem trzydziestego dziewiątego roku, 
a na początku czterdziestego wyjechał Stawski, w którego rę- 
kach spoczywał ster „sprzysięzenia''. Barza, jaka w skutek wypad- 
ków w Przemyciu nad związkiem zawisła, nie pozwalała na zebranie 
się „Izb demokratycznych** celem obrania członka zarządu w miej- 
sce Stawskiego, który zdał kierownictwo spraw „Sprzysięienia" 
Augustowi Bielowskiemu. Ten jednak, jako niepbeznany do-^ 
brzo ze sprawańoi spisku, zostawił wolne ręce Hellerowi. Heller 
cieszył się ogólńem zaufSemiem związkowych, gdyż od samego po* 
ozątku należał dó wszystkich prawie ważniejszych związków ;oo 
kolei i wszędzie zajmował wybitne stanowisko, wiedział dobrze 
o stosunkach związku, czego najlepszym do\^odem jest fisikt, że 
był kierownikiem spraw, po ustąpieniu Stawskiego.'*) Po upływie 
kilku miesięcy uwięziono Hellera całkiem niespodziewanie i bez 
żadnej wiadomej przyczyny, co związkowych bardzo zaniepokoiło, 
a gdy go po dwudziestodniowym areszcie uwolniono, wydało się to 
jeszcze bardziej zagadkowem i tajemniezem niż uwięzienie. Przed 
związkowymi tłumaczył się Heller, że uwięziono go na domysł, aby 
się czegoś dowiedzieó, a uwolniono dlatego, że nic dowiedzieó się 
nie mogli. Związkowi jednak nie wierzyli jego słowom, wiedzidT 
bowiem że uwięziony został ól sprawy „Sprzysiężenia demokratów", 
bo Wilhelm napomknął o nim co$ podczas ćledztwa, a za podobny, 
choóby cień . tylko poszlaki, policya odsyłała do sądu karnego ; 
uwolnienie przeto tego rodzaju, wydało się bardzo podejrzanem; 
zwłaszcza że odwiedzał go w więzieniu szwagier Joachim Chomili- 



*) Bogdański, rkp. bibl. Ossol. Ł. 3486, Ł L k. 846 i Byszard Hermaii 
(Notaty do Pamiętnika Byszarda Hermana) rkp. bibL Ossol. I. SoS6^ k. 11 
podają zgodnie, że Stawski złoż^^l kierownictwo w ręce Hellera. Widmann 
zaś x>odaJe, że Stawski pomcanrl takowe Bielowskiemu, co na^pnle sam 
stwierdzU w liżcie nmyślnie w tym cela pisanym. Widman — „Smolka". 
T.wów. 1886. Btr. 73. 
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■ki^ kondsan poBflji I u^loinłf nąSowiMu Ifiaso wift BtOM. 
na oka i polecono ^Eoniitetowi k)orapond«ie]ijnomQ% kttfiy.po* 
iredniczjł nifdij' ^IJnąimn iionirirfin% centnlnjm oiganem 
iiwifskby a uuMni podlcgbni władam!, abj nic waśai^K^ nto 
dotdo do J€go nan. Zanfime do ni^^ s^ij^ Miaa Iwrdsi^, ukr 
zadano mą Jak aalefy i nim poatąpi^ zottzifaano okoliamdlol 
obdąiajfoe go i pnMBiawii^ąM na jego koc^rfd^ noamno aif naWat 
X mfOą naonifeia go w tijemnieqr apoatfb; oatatecanio aś adaej* , 
dowano aif atn^m atf go w iwiąskn ai do ciaai^ gdj Eogwioa 
Oiizaatowrid pc^rbcdne i po nim obqmie nn^dowanie. Zawiadom 
miony Chrząatowdo, mimo rdinych -tradnofei, jawił ai{ na weawa- 
nie, ale Jni nie dli^ mtfg^ tqmowatf df q^wann awifakoi nwi(- 
siono go bowiem dimd^eat^o pierwaięgo wnefnia tegoł rokn* 
Od tej obwili atmoafiwa nad awiązkiem ^abt mą parną i diiaan% 
oiaa grobowa jaka aalq;)a na kttftld eaa, popraedala gram^kuby 
mii^ wcfi adenjdL 

Dnia aitfdmego eserwca esterdneatego pierwaaęgo loka ttwi^. 
aiono po ras wtdiy Hdlen; na aprsjraifionjok paA atraełi, i wą\a 
doohódjdfy głoohe wieM, ie Heller adrądsił waifatko. W jduiio 
papierów aohowanyeh w akiytoe aaty i akopanyeh w ogrodaie^ 
atwierdaiłj iłowrog( wieM. Sprawa f|Kaxbonaijiiaidw''| »8towarqrr 
Bzenia lada polskiego*, .Ifiodej Sarmaeji^ ^Bpnpi^iBauL dano-, 
kratów** i Ł d. prseatałf hj6 t^enmicf dla nH|dQ. Upadek swi%- 
sków nie dał aif jui nieiem odwróci^ godna j iaftnienia jcigo były 
poliesone* Po kilkadniowej eiaqr słowrogicj nastąpiły aiea^towaaią 
apowodowane aeznaniami Hcillen. Uwifaono. Adama Bieleokier-, 
go, Elemena ;Moobnaokiego,. Ealilnta Orłowakiego 
i Henryka Gtf rakiego.^) Dnia. ssasnastego aierpnia areastowana. 
Byasarda Hermana, a kttfiym .oa^ Ursąd siemski ,»8prsjsifie» 
nia, snajdował aif w więsienia. Mimo to jednak nie opoanano 
rąk. JiJdcolwiek wyrywano jednego osłonka po drugim tak we 



^ N» tern ini«jscn wypada ssznaeryj, ia dsty awfcsleń podana 
w Pftmi^tnika rękoplśmłemiym Bogdańskiego, Jak 1 w drokowaną) procy 
Widmsnna „Fr. Smolka" sa przeważnie mylne. Poszczególne da^ waini^* 
szych qpiacowców znajdą czytelnicy w przypiekach. 
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Lwowie jak i na prowinoyi, zastępowano ich młodemi siłami; 
ezlaobtai mieazoeadstwo i młodzież nie ustawała w chwili lsxy* 
tjczDej, ale s tern wickszem poświęceniem pracowała około 
dobra sprawy narodowej, idąc za wskazówkami swoich poprzedni* 
ków. Dr. Floryan Ziemiałkowski powróciwszy z Wiednia, objąt 
kierownictwo spraw akademickich w miejsce uwięzionych, Górskiego 
i Orłowskiego^ i przy dzielnej pomocy Bogdańskiego nagradzał 
sprężystością i poświęceniem aby tek członków, Jakób Źarowski 
pełnił gorliwie obowiązki członka komiteta korespondencyjnego, 
podczas gdy Smolka wydobywał ostatki sił, aby „Sprzysiężenie" 
mimo wykrycia fankoyonowało nadal; o zawieszenia czynności 
związkowych nie było mowy. Niestety jednak wszystkie tajniki 
stanęły otworem przed rządem, co spowodowało, £e każdy związ- 
kowy oczeki\rał chwili nwięzienia. Adolf Ha mpel był tak tego ' '^Ij 
pewny, że postanowił przedtem pożegnaó się z rodziną, która mie- 'I 
Bzkała w Samborze. Wpierw jednak udał się do swego szwagra .^"j 
Madurowicza, sekretarza gubernialnego i zwierzył się przed 
nim ze swoją obawą. Madurowicz nalegał na Hampla, aby mu wy- -i 
jawił powód obawy, zapewniając go, ze złe da się zażegnaó. Ham- Jj 
pel, człowiek dabego cliarakteru, wyjawił mu cały stosunek do 
związku i tegoż skład, co Madurowicz usłyszawszy oznajmił, że 
jako urzędnik polityczny ma za obowiązek nic tylko donosió rzą- 
dowi o grożącem niebezpieczeństwie, ale nadto musi je sam śledzid 
i zapobiegaó; nie chcąc jednak swego krewnego denunoyowaó, na- 
kłonił go, aby sam doniósł o lem co wiedziur, Mauryccma Wit« 
Łmannowi, od którego obiecał wyjednaó, że go nie uwiozi. Hampel 
uduchał, Wittmanu dał żądane przyrzeczenie i na razie zastosował 
się do niego. Hampel przygotowywał się tymczasem do egzaminu 
adwokackiego, na który przeznaczono mu dzicu szesnastego sier- 
pnia; tego samego dnia aresztowano go, a z nim Ryszarda Her- 
mana, Tomasza K i u z 1 a, Jakóba Żurowskiego, Henryka 
Bogdańskiego, następnego zai dnia Lcandra Pawlików- 
sk i e g o, a dalej Karola S z n e i d r a, Marcelego K o b y 1 a ń* 
^kiego, Seweryna Wszelaczyńskiego, Mikołaja Hor* 
dyńikiego i ^loryana Ziemiałkowskiego. W połowie 
września, bo dnia eiednmastego uwięziono Jana Marina, Adolfa 
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Leona a i mmi 'Franciszka- Smólkf^jednego s jgłtfwnyoh 
I>obaiertf\r tej epoki, eichego i pracowitego kierownika oałq qpi« 
fokowej 0TgaDizaqri.*.Z chwila tą naatfpiło tragicsne roiwiąsuiie 
dramatu, rocgiywajfoego juf od dsiesifdiii lat^ Aniertdlhy oioa 
zadanjr awiąsskom gaUcjjakim.' ■*-,•, . . 

Liczba konakrybowanyoh % końcem czŁerdsiMtego drogiego 
.roku wynosiła' póńad inyaia głów. Ósfatnimi wifiniami, których 
najwyższy trybunał do iOedztwa' ieaŁwierda^ byliBobert Heferui . 
Tomasz Bajski, Leon Korecki, aresitowani w. połowie ety 
. ' : cznia czterdziesŁep^ chrogiego roku, na luch zamknięto list; konakry* 
bowanycb. Najwyższy tiybnnał, aatwierdzajyi orzeczenia^ dotyozyse 
zbrodni zdrady stann, poprzestał na dotychczasowych aresztowaniach, 
na której to podstawie nie uwięziono Jana Tałasiewicaa, po 
którego sąd kamy lwowski wysłał urzędowy akt i iądniem. 
aresztowama. ^ ^ • ^ 

Rząd pnyatąpił do proeesu. Rozpoczęto .mę iledztwo sacze- 
gółowe, powikłane i przykre, dągnące się latami^ bo ai do roku - 
czterdziestego piątego, kiedjto najwyiszem rozporządzeniem a d« 

^ 1. stycznia 18^ r« wystosowanem do apelacyjnego sądu we Lwo-. . 

wie, zniesiono w -drodze rewizyjnej wyrok sądu lwowskiego, skaró . ^^; 
jacy 51 na karę śmierci, do rzędu których' naleidi: Stawski, 

1 Hampel, Eoreoki, Rajski, Smolkai^ Marin, , Hor- . • .v 

dyóski. Bogdański, Wiłam, Ziemiałkowski i |rielu . 
innych. Hugona Wióniowskiego»^ Albina Dunajewakie- '/; 
go i Klemensa Moohnackiego skazano: pierwszego na dwa>r '^t, !^.;. 
naćcie, drugiego na oJm a dwu ostatnich na pięó lat cięśkięgc.;^*' ' 
więzienia. Na mocy tcgoi rozponądzenia^ dcazano Róherb ;\^^^^^^^ 
Chmielewskiego na piętńaioie lal^ .Lesława Łukaaie}V;r^^^ 
wicaa na dwanaicte, Mikołaja Hordydakiego równieś nt ' • 
dwanaście, Mikołaja Stawskiego na dziesięó| Leandra Pawli ;. ' -"^ 



^ Data uwięzienia Smolki 29 sierpnia podana tok u Widmzana Jał 
i Bogdańskiego pamiętnika Jest mylnie; d&ta powyższa pochodzi z zapisków 

, nrzędowych .Tabclla criminalis". 

i- ^*) Powyżtizy akt znajdą czytelnicy w przypiskack razem z tłoma 

czeniem polakiem. 
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kowekiego i Henryka Bogdauekiego na oim lat Spielber- 
gu.*) Odgłos wyroku przeleciał przez cały kraj, wszyscy od- 
ozuliy źe fikończył eic znowu jeden smutny okres pracy nad odbu- 
dowaiiicm Polski. 

Z ta chwilą kończy sic nasze opowiadanie, a z iiiem pierwszy 
okres Galicyi z\riązkowej przed czterdzie^ym szóstym rokiem. 



*j Skazanych za zdradę stann uwolniono amnesŁyą z nArca 1848 r. 
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ZAKOŃCZEKIE.: *; 



Ch(?|e bodaj potrtftee określ id i«tolc epmlctfw gn!ifyJHlci<»b, ' 
orns teh oel i sDae^enie^ muaimj eauw&źytf, śe iii]r<l tajnego dm* - . 

. laoia i BtBrmmt propagandy poljty<*3&uej nłe powstała soma pntes, . 
się w Gaiioyi, ale przjs/ła z Zachudiij « emigracyi, Pae^ijtek tego 
ruchu powstaje na tle rewolooyjno-etiropejakiem, ma w^co ee^^hj -^ 
ogdbe be» wyraźoiejswgo piętsa narodowego w s^o^eg^ilnoici^ jak -!: 

' wszystkie ówczesne apiski europejskie. Duch konspiratorBki nie był ' 
wyłąc^aą włiisiioJeia ncilnionego społeczeństwa polskiego, ale tkwił 

' w łonie tego ezasu ; po okresie walk i zaburzed nastapU silny prąd . 
tajoegOr polziemncgo działania przy pomooy spisków, od któryek . 

' wrzała Francya^ Niemey, Włochy i daleka Anglia. 

Duch, który ogarnął narody, udzioHł aię i znękanemu apołe" 
ozeństwa pokkiemui które po nowem nieBzozęćoia i po ćwieiej 
klęsce fl?^"** o jakiejkolmek drogie by tylko zaohowaó poczucie 
eodnośoi narodu — droga ta prowadziła prze^ tajne ^przyaięiemft ; 
i fipiski, Qvv^ano je za oitatm ratunek, Nio wifo dziwnego, śe. ' 
pWfgląrstwo europejskie" przyjęło bIc na grancie polakim beaT- 
żadnych zasfrzeień, z takiem samem prc^gramem, z jakiem go wt ^ 
dzimy we Franoyi lub gdzieindziej. Loie karbonarskie zaprowa*^' 
d^ona tak w Galieyi jak w ogóle między Polakami^ to nio innego^ 

' jak zasianie owooÓw ówczesnych Węglarzy, rozpowszechnionych pO ' 
eałej niemal Europie, któr/y aitiłcziijąc eoruz to szerszo kręgi^ 
objęli GiiHcfc 3 jej mieszkańców* Pierwsi naczelnicy związkowi, 
ctoją w bliskim stosunku % ówczesnymi przywółlcami francuskimi^ 
włoskimi i nieimeekimi, układają razem plan zabor^nta Europy 
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j wznfeeenfa o^rdlnej rewolooyi; zatem posila ttiełnoió rwfąsków 
polskich w ogóle, a galif^yjskioh ezozegdloie od „Namiotn l^wiata' 
w Paryżu. Sympatya okazana Polakom w krajach Europy, obiecana 
pomoo orcina przeciw zaborcom, przy tern wszystkiem brak pnnkta 
oparcia, skłoniły spiskowców polskioh do wzajemnego porozumienia 
się i zawisłości od związków nam obcych. 

"Wkrótce jednak nastąpiły poważne zmiany, zbytnia zaleinoM 
6d obcyc^h, zawiedziony plan wzniecenia rewoluoyi w Europie apo- 
wodownły, ie po pewnym czasie ^Węglarstwo' w miarę rozwoju 
aa gruncie polskim, oraz w miarę dobrze zrozumianego interesu 
naroduwego, zmieniło awój pierwotny charakter, Łai stosując się do 
danych warunków społeczeństwa polskiego, zatracało cechy euro- 
pejskie, w miejsce których występowały znamiona czysto narodo- 
wegj chnrekteru. To pierwsza faza spisków galicyjskich, zakreślo- 
nych co prawda na szerokiem tle europejskim, ale bez ściślejszego 
celu, bez wybitniejszego planu. Węglarstwo nie odegrało w Galicy! 
żadnej roli wybitniejszej. 

W związkach po upadku „Węglarstwa** widzimy ju4 pracę 
bardziej skoncentrowaną, ujętą w konkretną formę. ,,Przyj&ciele 
ludu^, .Stowarzyszenie ludu polskiego^, .Młoda Sarmacya**, ^Sprzy- 
siężenie demokratów polskich**, dążyły do politycznego odbudowa- 
nia Polski. Niepodległośó narodu, obudzenie i wzmocnienie jego 
siły duchowej, zmiana stosunków społecznych, oto ich główny cel, T/ćf:,^- 

do którego zmierzano przez połączenie wszystkich warstw w naro- 
dzie, przez obudzenie ducha narodowego, zachętę do pracy i oświaty, • , 
obalenie- przesądu szlachty, jakoby wyżej stała nad chłopem i mie- - 
szczaninem i przez stopniowe doprowadzapie mas do usamowolnienia. , 
W tem też celu sprowadzano książki niecenzuralne, drukowano 
w wielkiej ilości broszury, zadaniem których było obudzió ducha 
narodowego i wykazaó „ccem byliśmy, czem jesteśmy, a ozem byó 
pomnniśmy*^; wciskano się do wojska, w celu utrzymania czystości 
języka i charakteru żołnierzy, u których owe w czacie służby naj« 
bardziej na szwank bywają narażone, . nadto nie zaniedbywano 
i strony praktycznej, budząc w szlachcie chęó do przemysłu i przed« 
siębiorstw. 
^ Spiskowej galicyjscy, podobnie jak i inni współcześni, byli 
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wrogami monaroliii, a goracjmi zwolennikami republiki, gd/S ta 
„wskazuje g6dnoś<5 i .wyższe stanowisko kulturalne i. polityczne 
narodu^ : Chcieli oni ^Polski niepodległej, Polski demokratycznej, 
w którejby wszyscy byli wolni, ^ra2yscy równi, wszyscy dziedmi 
jednej matki ojczyzny", jak brzmi ich statut Lecz co do kształtu 
mającej powstać BzcczypospoUtej w łonie spiskowców toczył się 
spór;* jedni domagali się Polski federacyjnej, w którym to wy- 
padku każda prowinoya tworzyłaby, dla siebie osobną mt^ repu- 
blikę, wobodząp równocześnie w skład jednego ciała, noszącego 
nazwę Polski, podczas gdy drudzy domagali się skoncentrowanej 
władzy naczelnej w ręku prezydenta^ z. równoczesnem zniesieniem 
i zatarciem róinio prowincyj. .. Pierwsi mieli na względzie rozwój 
społeczny i kulturalny części składowych Bzeczypospplitej, drudzy 
panstwowośó i silną organizacyę wewnętrzną. Federaliści dążyli do 
tego rodzaju reform ' politycznych, które mogłyby się rozwijaó je- 
dynie w państwie nie zagroźonem, jednolitem pod względem narodo- 
wości i o wysokim poziomie cywilizacyjnym, skoncentrowani zaś do- 
magali się silnego rządu i organizacyi, co wobec zaborczych mo-^ 
narchij przedstawiałoby silniejszą rękojmię bezpieczeństwa. 

Co do zakresu roboty spiskowców zaznaczyó wypada, ie sta- 
rali się oni równocześnie . objqó całośó Rzeczypospolitej. Wysłannicy 
„Stowarzyszenia ludu polskiego'^ do Warszawy, .Wilna, Kijowa 
i Poznania, ich usilne starania rozpowszcclmienia związków w tych 
. stronach i nawiązania stosunków, świadczą] dowodnie o zamiarze 
zaprowadzenia jednolitej organizacyi związkowej we wszystkich za- 
borach. Mimo śmierci Wciyka w Warszame, a Konarskiego w Wil- 
nie, myśl utrzymania . kontaktu z resztą Rzeczypospolitej była 
główną ich ideą. ... 

Co zaś do rewolucyjnośoi związków galicyjskich zaznaczyć 
wypada, źe.nie prowadziły one bezpośrednio do powstania, ale nić 
zrzekając się możliwości . tegoż, dążyły do niepodległości przez 
obudzenie oświaty i narodowości, jako podstaw wolnościowych. 
Zdawadby się mogło, że wyprawa Zaliwskiego, taka tragiczna w swem 
rozwiązaniu, która tyle oŁur pochłoueła, odwróciła umysły spiskow- 
ców od zbrojnego powstania, a zwróciła do systematycznej prac^ 
realnej na tle narodowem, pracy wśród ludu i micszczadstwa ; tym- 
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czasem widzimy pewien odłam związkowych, z Malinowskim i Szcze- 
panowskim na czele — który parł do wywołania zbrojnego rucha. 
Członkowie jego zerwali z „Stowarzyszeniem ludu polskiego^, utwo« 
rzyli nowe sprzysiezenie „Powszechną konfederacyę narodu pol- 
6kiego''i pod której sztandarem mieli stanąć przyszli bojownicy. 
AYidzimy. jak w tym głównym prądzie związkowym obok strugi 
chłodniejszej^ bardziej umiarkowanej, płynie druga gorętsza, rady- 
kalniejsza — rewolucyjna. Smolka, Goszczyński, D u n a- 
jewski, Ziemiałkowski, Bogdański, a z nimi cała fa- 
. langa w olbrzyjmiej większości pracowali spokojnie i wytrwale nad 
wzbudzeniem ducha narodowego, nad uświadomieniem politycznem 
szerszych . warstw i oświatą tychże, podczas gdy Malinowski, 
Szozepanowsk-i, Stadnicki, Marę sz i garstka podo* 
bnych im zapaleńców postanowili wznieśó sztandar powstańczy, het 
względu na siły i środki, chcąc zmasió szlachtę do uwolnienia 
chłopów od pańszczyzny, a jednych i drugich do walki. Rozłam 
ten jednak na szczęście nie trwfd długo ; „Eonfederaoya'^ wykryta 
i ścigana przez rząd, jako „Chrobacya'^ po półrocznem istnieniu 
weszła w skład „Stowarzyszenia ludu, polskiego" tworząc jedną 
nierozerwalną całość. 

. Na uwagę zasługuje stanowisko, jakie zajęli spiskowcy wzglę- 
dem arystokracyi i szlachty. W stosunku tym nie chodziło im ani 
o czcze tytuły, ani o zrównanie stanu wyjątkowego, ale o gedno« 
czenie ich w sprawie interesu narodowego w jedno ognisko, o wy* 
tworzenie jednego ciała o równych prawach, dążyli do zdemo- 
kratyzowania arystokracyi i szlachty o tyle, o ile było to 
potrzebnem do uzyskania i utrwalenia narodowej niepodległości. 
W razie oporu, niechęci lub nieprzyjaznego stanowiska obrali drogę 
radykaltią w myśl manifestu Towarzystwa demokratycznego, który 
brzmiał: ^ 

nChęó mordów i pożogi własnego kraju daleką jest od nas. 
Nie z mieczem archanioła, ale z księgą dziejów ojczystych w ręku, 
z jednej strony wykazywać będziemy uciśnionym, iz ani prawa bo- 
skie, ani kilkuwiekowa przemoc ludzka, nic obowiązuje ich do po* 
zostawania dłuź^ w nędzy i znieważającej godność człowieka nie- 
woli; w drugiej budząc te same uczucia odwiecznej sprawiedliwości. 
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pnprodiąo tei mne hisiorToiDe wąpomiienui, im pnrstaoienj 
woła^ na d2todxie5w piijmhba cgcA i pnesądów ssładieddeh w łmif 
włiAiiego ich imereto i mSośei oyetjznj^ o pii>»i 6eeM6 «jdar» 
tfoh pnw Indskofal^ GJjby jedoak koaieciaft tmiaiia poixf dkv 
społeenefto i im nią idaoa aiepodl^oM bes f«ałtovBjeh wrtm- 
Śaietf obejM sif nie sios^; fdjbj Ind mim^ hj6 Minm%m 0{dxi) 
prxesdo^ mśddelea fTjCBidsMg eobie kii^ w Jf i Yjkoaawcf 
nieeofniottfdi wjnkóm ezasi; mj db gmistki OfiriTwi^owiajeh 
fiie po^triceim Moufcia dwnd iSeUJi inilianów, a pradana krew boi- 
tata nimb epadaia va fjkoiwy tfob, eo włas&y agoint aad dobaa 
i ^Ryjanmieaia cjecriaj praesiosa.^ 

^owa powrisaa iaiadc^ iryrasaia o ajfii praewodnij nfi|- 
zk6w, kt&reb stiBowisko ▼ ma wrpaika jasaa i bet ogridak jol 
i9rTpow)MUEiaaaL 

Oto kilka la£ue xiaBBn}aavTsb sc m^. oisast^fcjA b( dr 
c^:<SlDet§^ ebanksera zwmr^k^fw; a kolei ruaeKr aolezy 
o aaisteresawssm saa spcaes3se&t«a pdlskieja powiisjiai 
skand, je^ wapftmłriah i irraikajacnrek a tego korzj&aaeb. 

Jca w tckn epo^iacbsśa louaa byb aamrair^ aa 
polItTCzse sarpu^ir ahie knrrmTP we wszr^&iek aiJii a rfc 
społeezsćstmm. WidócSśor taia Bsiaaksę, StecatSw, kaęsf 
i t^n&kifii, ixx3cdmk6v za^ajrcb i pcJtrala(!^d^ dakj wojakowych 
3ił<>d7naz aakfthi^ fag^g^ffirrie nsrfccE^nnka, kołnesr, lalwiwiia 
i w^oścoaA. fri^arhta ^nz^Teła nudiDid d gtAjaU ^ e zatK i lyBUrk a < 
skiama i sama da t^a 3^s |iiTHui^»faL W Tagdifit iftib atam^E 
Lizidwik Inalóa SaiiimDTsid, Tsmeasmk krabda mesałow^ 
Mareiii bTahra Znmi^^iti, lE^^fgesanst Vra)iia y iir-^fS irr*^*^^ oail^ 
CSmeastoapacT^ £e|nńB!^ 5 ca^ aasfisg maraiL 2 

i iniiL wuBrvaxkie witezie wri^iinieioR' jktiniiacki, kifiitia dofara 
} p^>V» 122 "iniiii- 2 zc ^iń^ isT. zTT iir^*pa?DvaE dnsiia kiniipacjj* 

wiEZ. Jar OmiTTTiłDWcCz. jVl**ii2ii' ri>iiiiiaiil. Sj-iuesiar itie^Bid, i Ł c 
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broiy Znmborski, Tomasz Kfinzel, Aleksander Lipićak!, Aodrze} 
Józefczyki Domio, Wolski, interesowali się bardzo gorliwie spra- 
wami związku. 

Sfery urzędnicze i w ogtile inteligentne tworzyły nnjjędrniej* 
szą etęió związkowych. Tu zawią^sywano kółka, pracowano gorliwie 
na zebraniach, ze szczupłej pensyi dawano na cele związkowe. 
Wielu z nich z naraieniem swego stanowiska a naWet i życia od« 
dało się na usługi dobra ogółu, kierowało całą akcyą, czego dowody 
zbyt często spotykaliśmy w toku opowiadania. Nazwiska takicht 
jak Smolka/ Leo, Wiśniowski, Dawid, Dunajewski, Ziemiałkow^ki, 
a z nimi cały szereg im podobnych mówią najlepiej za siebie. Za* 
sługi ich około spełnienia swego obowiązku względem narodu, 
znalazły uznanie u potomności, która nazwiska ich otoczyła czcią 
i szacunkiem, przekazując pamięó o nich przyszłym pokoleniom. 

Obok wspomnianych powaine miejsce w życiu politycznem 
przypada młodzieży, zwłaszcza akademickiej, która oddawała się 
ochoczo pracy około dobra narodu. Młodzież tak w seminaryach 
duchownych, jak i w szkołach publicznych odczuła brak wykształ« 
cenią na tle narodowem, czego nie mogło im daó ani nauczyciel- 
stwo niemieckie, ani niemiecki uniwei*sytet Tworzyli w tym celu 
kółka samokształcące, w których pracowano nad własnem wykształ- 
ceniem. Ze składek członków utworzono fundusz i zakupiono bi« 
bliotekę, złożoną z dzieł odpowiadających ich potrzebom. Stąd wy« 
szli ludzie o głębokiem przećwiadozeniu narodowem, poczuciu 
iswoich obowiązków obywatelskich, jakkolwiek w ciężkiej tej chwil^ 
wiele talentów złamało się i zmarniało na zawsze. 

Wojskowi interesowali się również sprawami związkowemi, 
lecz tu zachodzi ważna różnica, sa to przeważnie żywioły obcei 
nie mające nic wspólnego ze społeczeóstwem polskiem, jak Dmi- 
sinowioh, Weinberger, Fawini i im podobni; nie kierowali się oni 
bynajmniej ideą narodowościowa, ale awanturniczem usposobieniem, 
chęcią użycia broni, nieobęcią do rządu, lab inucmi względnemi 
pobudkami. Oni to razem z młodzieżą przemyską układali plan 
zbnjnego powstania, kt^re jedynie nową katastrofę mogło sprowa* 
dzid na kraj i mieszkaliców znękanych nieszczę^^ciami. Jaki jednak 
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sprawa ta obrót 'wzifła i jak się smutnie skończyła^ widzieli&njt 
w powy^zem opowiadaniu. - . • . ••. . 

Współudział mieszczalistwa, mimo gorącego popierania i dzia« 
łania Pródaski przy pomocy * zwii|zko wy oh był bardzo nędzny, nie 
odozuwali bowiem potrzeby zainteresowania się sprawami narodom - 
wemiy w pośród niob poczuoie narodowości zaczynało się dopiero 
bttdzió, było jakby niemowlęciem, które próbuje rozerwaó po^jaki 
i nie odważa się ppstąwió pierwszego kroku. Po doniach mieszczan 
Mąkały się szczątki, iradyeyi o dawnej chwale Polski i jej potędze^ 
00 bardzo* korzystnie oddziaływało na mieszczaństwo podczas pracy 
zmązkowej i ułatwiało do niego przystęp. /Włośoiafistwo, natomiast 
zachowywało się wobec propagandy biernie; poc^tkowe sympatye 
niknęły w miarę ókażjrwania niechęci rządu dla spraw narodowych^ . 
a w miejsce ich powstawała nienawiśó do Polski, która pod trpływem 
wład^t wzmagała się i potęgowała coraz bardziej. £z%d. pociągał 
bardziej ku sobie włościaństwo polskie, ąiiiieli niebezpieczna; 
droga spiskowców, mimo to jednak wielu z nioh wyznawało zasady 
związkowe. ' 

I kobiety nie pozostały w tyle, ale dotrzymywały kroku 
mężczyznom i zasilały szeregi zwinzkowych, a jakkolwiek liczba ich 
była szczupłą, wynagradzały to energią, pracą i poświęceniem. 

Jak więc widzimy, związki ówczesne zapuściły głęboko ko« 
rżenie w kaidy stan, ponadto pociągnęły ku sobie i żywioły ol>ce/'^ 
osiadłe na »emi galicyjskiej. Synowie urzędników i- państwowych*; 
i zagorzałych biurokratów wstępowali w zastępy związkowe i pra:' 
oowali gorliwie. H e f e r n syn starosty, podobnie jak. i' T h ii r-^ 
mann, syn radcy gubemialnego, a z nimi spory zastęp im podo^;. 
bnyoh przyjęli narodowośó polską i służyli Jej gorliwie, r: t- -* 
•i. Jedno z' ostatnich pjrtań, które się w naazem ,:ópowiadaniu 
nasuwa, jest — 'co nam dslj ówczesne spiskie i jaka korzyśó stąd 
dla kraju? . j - 

Zamiast odpowiedzi wystarczy wskazaó na Galicyę przed ro* ^ 
kiem trzydziestym pierwszym, a na tą samą po powstaniu listopa- 
dowcm. Tam wszystko spokojne, martwe, cicho, tu gorące i ^ywe. 
Pierwsza, to spokojna prowincya, pogrążona w martwem śnie nie« 
woli, druga to uświadamiająca się narodowo, czująca po polsku. 
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Galicja od cbwili zaboru przedstawiała się pod berłem aa« 
stryackim w bardzo poDurem świetle; apatja narodowa, drzemiące 
ucięcie polskości, w kKSrem od czasa do czasu okazywały się ja- 
kies odruchowe wysiłki, urzędy zalane wrogim i obcym nam ży- 
wiołem, szumowinami czeskiemi i wyrzutkami niemieckimi, jc^yk 
polski wykluczony ze szkół i urzędów, błakflj'^c się po dworach sżla- 
dheckich i chatach włolciatiskioh, wzrastające coraz to nowe kolonie 
Niemców, ot to wszystko, co wówczas tu było moina znaleśó. 

Huch narodowy był tu bieniy, bezmyślny, bezczynny, a więc 
oezpłodny. Byliśmy Polakami, pisze jeden z ówczesnych kronika- 
rzy, bośmy czem innem byó nie mogli, ale na tem koniec. Tego^ 
rodzaju, stan trwał z małemi zmianami aż do wybuchu powstania 
trzydziestego pierwszego roku, poczem nastąpił bezpośrednio ruch 
konspiracyjny, dzięki któremu zaszły tu was^ne zmiany pod każdym 
względem. 

Galicya spiskowa, pracując nad swój cm odrodzeniem, obrała 
do tego wielkiego celu środki czerpane z łona własnego narodu, 
oparte na własnych dziejach; położywszy oswobodzenie narodowe 
za kamień węgielny swego działania, dążyła do wprowadzenia w życic 
tej idei drogą rzeczywistości. Tu bowiem poruszono znaczenie ludu, 
tej największej siły narodu, tego przytłumionego tętna narodowej 
żywotności, tu podniesiono interes usamowolnienia włościan, co 
miało zapewnió zasadę demokratyczną nowo utworzonego ciała po* 
litycznego, połączyó w niem wszystkie warstwy jednym węzłem, 
ugruntowaó takowe i ustalió. Droga, jaką posługiwali się spiskowcy 
galicyjscy, prowadziła nad brzegiem przepaści, jak powiedział prof, 
Finkel, i kosztowała wiele ofiar, które w smutnym tym okresie na 
zawsze stracone zostiUy; lecz z chwilą tą otwiera się jej nowe pole 
działania. Galicya przeszedłszy z fazy odrętwienia i snu zimowego 
w okres spisków i związków, wyrobiła się w nich i stanęła na 
drodze wewnętrznego odrodzenia. 
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Betareffend dic unter der Benen- 
nnng Gioyine Italia (das jungę 
Italien) yorkommende geheime Ge* 
Bellschaft. 

Ais vor zwolfJahrendie Sektę 
der Earbonari die bfirgerliche 
Ordnnng in den Staaten Italiens 
mit einem gfinzliehen Umstnrze 
hedrobte, baben Seine k. k. Ma- 
jestat, nm AUerhoohst Ibre Un- 
tertbanen vor den gemeinsobiidli- 
chen Lehren und der Yerfuhrung 
dieser Sektę za warnon, die eben 
80 yerbrecherisohen ais staats- 
gefahrlichen Zweoke derselben 
durch die Yerordnnng vom 24. 
Noyember 1821 Zahl 8720 zn Je- 
dermanns Wissenschaft allgemein 
bekannt maohen lassen/ damit nn- 
erfabrene nnd leiobtsinnige Men* 
sohen, denen die . Obem diese 
Zweoke sorgfaltig yerhehlen^ hie- 
r&ber belehrti yon der Theilnabme 
an der Yerbindang der, Earbo- 
nari .abgebalten wurdeo. ' ; . 

Die gleiobe ySterliohe Sorgfalt 
desLandesfurstenbestimmte Ailer- 



O tajnćm towarzystwie pod na- 
zwą Gioyine Italia (n^ode Wło- 
oby) pojawionćm. 

Kiedy przed dwunasta laty se- 
kta Węglarzy (Karbonarów) to- 
warzyskiemu porządkowi w Pań- 
stwaeb Włoskiob zupełnym zano-. 
ziła upadkiem, Nayiaftiieyszy Paii^ 
Jego o. k. Mośó dla ostrzeżenia 
poddanyob SjFoiob o powszechnie 
szkodliwyob naukach i zwodniotwie 
t6yie sekty, zamiary tćyie. równie 
zbrodnicze, iak dla kraiu niebez- 
pieczne, rozporządzeniem z d. 24. 
Listopada 1821. pod Liozbą 8720, 
dla ^adomolci każdego powszech- 
nie ogtosió rozkazi^ aby ludzie 
niedoświadczeni i lekkomyflni, 
przed którymi starsi członkowie, 
zamiaiy te trosklifrie ukiywiuą/ 
w tóy mierze oświeceni i od 
uczestniczenia w lym izwiązku od- 
wiedzeni zostali. ' . ; :,;' 



Równa pieczołowito^ oyoowska 
Monarchy, spowodowała Jego c. k 



*) , Okólnik powyższy i ^Dodatek^' podajemy w pierwotnem brzmienia 
tak niemieckiem, Jak i w urzędowem tiómaczeniu polsklem, które bynajmniej 
lie graeszy zbytoią czystością Języka. 
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nóclist denselben nuomelir dio 
juLmliche Massregcl in BeziehuDg 
anf die^ im Łaufe der neueren 
Zeitereignisse gebildete, nicht 
minder gefahrliche, yicbnehr ei- 
ncn gesteigerten Grad der Karbo- 
oarie darstellcnde Yerbindang 
unter der BeneoDung der G i o Ti- 
nę Italia (dea juagen Italiesa) 
anzaordnen.* 

Die Tendcnz. dieser Yereini- 
gung iat der Umsturz der beste- 
henden RegieruDo^on, und derge« 
sammtea burgerliohen Ordonng, 
die Mittel, dercr sie sich bedient, 
sind die Yeriuhrung, und selbst 
der durch gebclme Obere in Form 
von Yehm-Groriohten ansgespro- 
chcne Mord. 

So \rie es sloh nun yon eelbst 
YerstehŁy dasajeder, wclcberdie^ 
boobyerratberischen Zwecko kan- 
nte, und dcm UDgeaebtet^ in die 
Geaellachaft der Gioyine Ita- 
lia traty naoh dcm §. 52 des St 
G. B. iiber Yerbrechcn des Hoch- 
Ycrrathea aohuldig ist; odcr wenn 
er, nach dem §. 54. und 55. des- 
selben Straf-Gesetz-Bachcs', da 
ihm aohon der Zweok bekannt 
war, die Fortsobritte dieser Yer- 
bindnng niobt binderte, oder die 
Mi^Iieder derselben anzazeigen 
unterliesa, aich dieses Yerbrecbens 
mitsobuldig gemacht hat, und die 
von dem Gesetze dariiber ver- 
bangte Strafe verwirkte; -^ eben 
80 wirdńob TomTage derKund- 
machune gegenwartiger Ycrord* 
nung Kiemand mehr mit Unwis- 
senheit des Zweckes der Gcsell- 
schaft Giovine Italia cntschul- 
digen kSnnen. 



Mośd i teraz kaza<$ uźyd tTohie 
samjch środków względem towa* 
rzjstwa w tych no^rszyob 4sza8a 
\rjrpadkach utworzonego niemnićy^ 
niebezpieczn^Oi w wyiszytn sto-' 
pniu Karbonaryzmn (Węglarstwa) 
pod nazwii Gioyine Italia 
(młode Włochy) ukazuiącego się. 



Da^icośd tego związku iest aby 
obalid Rządy istnieiącc i oały 
por;rndck towarzyski; ćrodki zas, 
kUirycU uijrwa, są: uwiedzeDie/ 
a nawet znbóystwo przez taie- 
mnych Zwierzchników, w kształcie 
taiemnych sądów zadekretowane* 



Jak się to samo z siebie rozu- 
mi, że ka^y, który o tym celu, 
zbrodnią Stanu będącym, wiedział, 
a icduak olorom tego, do towa- 
rzystwa Gioyine Italia, przy- 
stąpił podług §. 52. Ustawy kar- 
ocy o zbrodni zdrady Stanu (o 
zdradzie głównźy) winnym iest^ 
lab ieieli podług §• 54. i 55. tóyie 
Ustawy, wiedząc iuż o tóm celu, 
postępowi takiego sswiązku nie 
przeszkodził, albo teź członków 
tegoi wydaó omieszkał, spólnikiem 
takióy zbrodni staie się, i na karę 
w tćy mierze prawem postanow;ioną 
zasługiiie; tak tei od dnia ogło- 
szenia hinieyszego rozporządzenia^ 
nie może nikt uaprawiedliwiaó się 
niewiadomością celu związku Gio« 
yine Italia. 
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Wer daber inimer von dieaem 
Zeitpunkte an, io die gedacbte 
Yerbiodang tritt, oder die Fort- 
schritte derselben za hindern, oder 
ibre Mitglieder anzazeigen, femers 
nnterlasst, wird naoh dcnBcsiim- 
muBgeD der §§• 52. 53. h4u und 
65. des Straf-Gesetz-Buobes uber 
Yerbreohen, welche unten ibrem 
yoUen Inbalte saeb, aogefubrt 
aind, abgenrtbeilt werden. 

Eben eo fiodet der §. 56. des 
gedachten Straf-Oeaetz^Bucbes In 
Anaehiing jener Falle, in welehen 
den Entdeokem gandiobe Straf- 
loaigkeit nnd Oebeimbaltnng za- 
gesiobert iat, auoh aof die GeseU- 
aobaftGioyineltaliaseine An- 
wendang, daber er bier ebenfalls 
jBO Jedermanna Eenntniss seinem 
vo1IeD Inbalte nacb, angefobrt 
wiri 



Ktokolwiek więo odtąd do rze« 
ozonego związkn przystaie, lub 
wzrostowi iego przeszkodzi<5| idbo 
spółozłonków wjdatf omieszkai po- 
dług §§• 52. 53. 54. i 55. Ustawy 
karndy, tu niidy w znpebóy treioi 
przytoozonycb^ os^zony będzie. 



;tkr 



Podobniei §. 56. pomienion^ 
Ustawy karany, w przypadkaeli^ 
gdzie wydaiącema spisek znpełne 
darowanie kary i utrzymanie ta- 
iemnioy zapewnione są, słuiy także 
i względem towarzystwa Gi o^ine 
Italia; dlaczego i ten §. wedle 
zepełnty osnowy iegp, dla po- 
wszoobn^y każdego wiadonioćoi 
przywiedziony zostaie. 



Łemberg am 29. Juli 1833. We Lwowie dnia 29go Łipoa 18S3« 

jR JSr. Ferdtnafid, > 

CStiI- und MilitSr-Greneral-Gouyeniianr. . :- 

Gubemial Prasident,^^ 
(podpis nieezyielnj) 

ipodpia niecgjrielny) 
Onbemlalrath. 
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Beylage: żum Krelsschreibbh voin 
* 29ten July 1833. Zahi 5731. 
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Dodatek do Okólnika''? dnia 
29. Upćą 1833. do Nru 573L 
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§. 52. . 

Das Yerbreolien des Hochver- 
rathes begehet: 

a) der. die personliobe Sioherbeit 
.. der Oberhauptes. des Staates 
,. Yerletst;. 

b)der ctwas untemimmt, was auf 
^ eiue gewaltsame YerandeniDg 
\ der Staat8verfa8SQDg, aufZuzie- 
hung odór Yergrosserang einer. 
Ge&hr voq Aassen gegen den 
St-aat angelegt ware, es geschebe 
. pfientliob oder im YerborgeneD, 
von einzeloen Personen, oder 
in YerbinduDgen, durch An- 
spinnungy RatJi oder eigene 
That, mit oder obne Ergreifung 
der Wafien, durob mitgeibeilte, 
.;/. zu solcben Zwecken leitende 
Gebeim.nisse oder Anschlage, 
durch AufwiegcluDg, - Anwer- . 
buDg, Ausspabungy Unterstu-. 
tzuDgy oder durch was sonst 
immer fur eine dahin abzielende 
. HandluDg. 

. . 8. 53. 

Auf dieses Yerbrcoben, ware 
es anch obne allen Erfolg nur bei 
dcm Yersuche geblieben^ wlrd 
die Todcsstrafe Ycrhangt. 



. . .■•§.^2.:., .:;.;^^ 

Zbrodnię zdrady gl6wn6j popd- 
nia każdy: 

a) kto osobiste bozpieczeiistwo Pa^ 
Duiąoego narusza;.- 

■ •■•.»• • , ' ^ ■■- 

b)kto przedsiębierze krok iaki, 
któryby na gwidtowiie. prze- 
kształcenie Rządu publiczn^O| 
na śoiągnienie lub powiększenie 
niebezpieczetistwa zewnątrz prze- 
ciw k^owi zamierzony' był, 
niech to będzie iawnie lub skry- 
oie, przez poiedynoze osoby, 
lub przez, związek, knowaniem^ 
poradą, lub własną czynnością 
z porwaniem się do broni, albc 
i bez tego, przez udzielone dc 
takich celów wiodące taiemnioe 
lubukłady, zaciąg, werbowanie, 
szpiegowanie, wspieranie, zgoła 
iakąkolwiek czynnością do t^o 
zmierzaiącą. 



^ §.53. 

Na tę zbrodnię, chociażby wcale 
nic uskutecznioną, ale. tylko kno- 
waną była, kara śmierci wyzna- 
cz /.w na iest. 



54. 



§. 54. 6. 

Wer eine in den Hocbverrath Kto do główn^y zdrady nale£ą« 
einscblagendc Untemebmung, die cemu przedsięwzięciu, któremu 
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cr leicht und olise eigcne Gcfahr 
in ihrer weiteren Fortschreitung 
yerliindern konnie, zn hindern 
Yorsatzlich uftterlisst, maoht sich 
des Yerbrechens mitsohuldigy und 
soli lebenslang mit scbwerfttem 
Eerker bestraft werden. 



snadno i bce własnego nicbezpics 
ozenstira, względem dalszego po- 
stępu przeszkodzid mógł, przeszko- 
dzid rozmyślnie zaniecha, staie się 
wspólnikiem zbrodni i karanjbę* 
dzie naycięźszcm więzieniem do- 
iywotnidm. 



**■ 



§. 55. 

Auch-deijenige maoht sioh mit- 
sohuldi^, der einen ihm bekannieuj 
des Hocliyerrathes scbnldigen 
Verbrechęr, der Obrigkeit anzu- 
zeigeui bodach tliehi nnierlassl, wo- 
fem nicht aus den Umstanden cr- 
hellet, dass der unterbleibenden 
Anzei^c ungeacbtet, eine scha- 
sehadliehc Folgę i^cht mehr zu 
besorgen ist 

Ein solcher Mitschuldiger soli 
lebenslang mit schweren Kerker 
bcstrafet werden. 



§. 55. 

Także iako wspólnik ma byd 
uważany ten, kto wiadomego so- 
bie zdrady główn<5y .%vinowaycc, 
Zwierzchności donieśd rozmyślnie 
zaniecha, icieli się z okoliczności 
nic okazo, iż pomimo zaniechane- 
go doniesienia szkodliwych skut- 
'ków obawiad się inż nie potrzeba 



Takowy współwinny, ci 
więzieniem dożywotnidm ukarany 
będzie. 



§. 56. 

Wer sich in die, in dem zwey- 

' ten Punkte des §. 52. angedeute- 

ten, auf Hochyerrath abzielenden 

Yerbindungen eingelassen, in der 

Folgc aber dureh Reue bewogen^ 

die Mitglieder derselben, ihre Sa- 

tznngen, Absiohten nnd ITntemeh- 

mungen der Obrigkeit zu ciner 

Zeit, da sie noch gehcim >nircn, 

iind der Schade yerhindert wer- 

jeb konnte,' entdceket, dem wird 

lic ganzliche Straflosigkeit, und 

jreheimhaltung dergemachten An- 

«eige zugesichert. 



§.56. 

Eto w nadmienione w* punkcie 
dru^m §. 52. do główndy zdrady 
zmierzaiace nviązki wd^ się, pó- 
źnidy iednak skruchą powodowa- 
ny* ci^onki tyohże, ich ustawy, 
cele i zamachy, w tym czasie, 

ly ieszcze ukryte' były, i szko- 
zie zapobicdz się mogło, Zwierz- 
chności doniósł,takiema zupełne od 
kary twolnienie, i zamilczenie 
uczynionego doniesienia zapewnio- 
nćm zostaie. 
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Urtheil 

Wyrok*> 



Dem k, k. AppoUationsgerichte 
wird riioksichtlich der bei dem 
Lemberger Criminalgericbte abge- 
fuhrt^n HoehveiTatlis - Untersa- 
chuDg naebtriglich zm der hier- 
ortigen Yerordaung vom 10- 
Oktoberl836 Z, 6519 und in Ei^ 
lediguDg BeineB Bembtes vom 3- 
Oktober 1836 Z. 12.951 bedeu- 
tend, 

1. Dass Seint k. k« Majestui 
dnrak A, H, EntBcŁIiessung vom 
11* Febr. 1837 dem Joseph Za- 
liweki. Leopold Białkowski, Via- 
cenz Żaboklicki uDd Karl Bor- 
kowskie dio wegen Hocbyerratbes 
nach dem GresetŁO verwirkte To- 
desstrafa aua Gaade DEcbzusebeii 
gerubet unddie oberste Juatii^telte 
angewieeen baben, gegen jedem 
derselben eine seiDem Terbrechen 
angemeBsene zeitUcbe Strafe zn 
varbipgeQj daaa daher Jozeph 
Zaliwski ^u zwansigi Leopold 
BiMko^Bkl zn funfzebn, Yig* 
ceu Żaboklicki za faDfiebo 
und K^ł Bx>rkaw5ki zu. {unizBhn 
jahrigen echweren Eerker, ruta 



Podaje 6ic do witdoroold ak. 
Bądo apelacjgnego, ze względu na 

Erieprowadzone priy Iwowekim 
:jdzie karnym doobodzen je w epra* 
wie ^brodoi zdrady Btaaii dodąt^ 
kowo do tut, roirporcądzenia z d* 
10. paidriernika 1836 L, 6519, 
i do zalatwieoia jego domesie^ 
nia z daia 3. pafdrieraika 1836 
i 1295L 

1. że J. C. Kp H. najirylazen 
poBtEDowieniem ss d. 11. lutegc 
1837 raczyła ułaskawili Jdzefa Za* 
liwskiaga, Leopolda Białkowskie* 
go, "Wincentego Żabokliekiego * 
Karola Borkowskiego od ^sła^ 
ionej według nat, & powodu zbro- 
doi zdrady stanu, kary śmierci| J 
poleoił Najw, 8qdowi wyznacsy^ 
kaidema z nich atoBowaą dojegc 
zbrodni karę doczesną ; ie ^ateir ^ 
Bkazani zostali Jdzef Załiwski m 
lat 20, Laopold Białkowski m 
lut 15, Wincenty Żaboklicki ui 
15 i Karol Borkowski n% 15 lał 
cicikiego więzieoia, jfwrot kosrt<Sn 
kiymiualnyob, a po odbyciu karj 
na wydalenie z granic kraju. 



*} Powyższy Tvyrok jest bardzo Trużn^tn dolmmontcin, dotycząc,V!ii 
tyzantów i pierwszycŁ spiskowców gnLlcvjskMi. Do aktu crygiiialues-D < 
jemy wierne tłumaczenie polskie* 
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Emtz der Eriminalkosten nnd 
naoh fibentaodeDer Strafzeit snr 
LandeBYcrweiBOBg yerortheilt wór- 
den; 

3. Dass die Oberste Jufitiz* 
steUe den Adolpb Bolytfski we- 
gea Hooiiyemtbei und Ver- 
UamduDg su sehpjahrigen 
aobweren Eerkerj deo Heinricb 
Dmoehoweki wegeo StSniDg der 
Sffentliobea Buhe ca funfj&hri- 

Sen Bohweren Kerker, ^ dann 
en Alesander Pionisiua Ko- 
maroicki wegen HoohverratbeB 
za seohaj&brigen eobweren 
Kerker and den Johann Ferdi- 
nand y.MUkowioa Biliński wegen 
Hoobyerrathee zadreijabrigen 
sobweren Eerker, alle vier eom 
Eraatze der Eriminalkosten, and 
web iiberstaadeaer Stra&eit zor 
J^odeByerweisong verartbeilta; 

3. Dąsa die beatimmte Strafe ' 
f&r den Zaliwaki, Białkowaki^ Ża« 
koklieki , Borkowski, Bolyński 
find Dmochowski vom 14. Jani 
C8d6i -^ f&r den Eomamicki 

Cnd Biliiiski vom Sl« Dezember 
836 za laofen anfange^ ońd dąsa 
cBe genannten aobt Indiyiduam 
ibre Strafe aof der Featang 
Eafatein aaazaateben baben; *- 
Daaa daber daa Appellationage- 
licbt wegen Eondmaenang dieaer 
TTrtbeile daa weitere za yerfugen^ 
dann węgen der TJibemabme und 
Transportirung der gedacbten 
StrSflinge in f^olge der bierorti- 
gen Weiaang vom 29. Septem- 
ber 1836 Z. 6503 aicb mit dem 
Jortigen oommandirfiiden Geoe* 
ralen in daa £invemehmon zu 
detzen habe. 



2. te Niiw. Siłd akazał Adolfa 
Bolićskiego, a powoda zbrodni 
zdrady atana i pszczeratwa na lat 
10. ciężkiego więzienia^ Henryka 
Dmochowakiego z powodu zakłó- 
cenia publicznego apokoja na lat 
5. cif ikiego więzienia , potem 
Aleka. Dyoniz. Eomamickiego 
B powoda zbrodni adrady etanu 
na lat 6 oięik. więzienia i Jana 
Ferd« z Miłkowic Bilitlakiego 
z powoda zbrodni adrady atanu 
na lat 3. oięźk. więziexua; wazyat- 
kicb czterecb ną zwrot kosztów 
kryminalnych, a po odbvtej ka- 
rze na wydalenie z granic krsja« 

3. Że wymierzone dla Zali w- 
akiego^ Białkowskiego, Żabokli- 
okiego^ Borkowakiego, Bolidakiego 
i Dmochowskiego kaiy, liczone 
byó maj) od 14. czerwca 1836, — 
dla Eomamickiego i Bilińskiego 
od 81. grudnia 1836 i ie wyraie-' 
nieni kary odbywaó maja* w 
twierdzy Eufeztanie; <— ie zatem 
Sąd Apelac]^ny ma w sprawie 
ogłoszenia ti^froków przedsięwziąd 
dalsze kroki, a dalej, łe ma w 
sprawie przyjęcia i transportu 
wspomnianych więźniów, idąc za' 
tutaj Bzem poleceniem z S9. wrze** 
Inia 1835.1. 6503 wejM w poxo- 
zumienie z tamtejszymi genera- 
łam** 



U 



! 



■>'■ 
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4. In AnsekuDg des Konstkn- 
tin V. Leliva Słbtwii&ski wird die 
A, H. EntschliesBuag naohfól-. 
gen, 

- 5. . Pie gleiohformigen £r- 
;kenńtDiB8e, vormr^ weloben gc- 
gen Heinrioh Furst Lubomirski, 
Adalbert Madejski, Jalian> Ale- 
xander Kamidski , SianislauB 
Przyłcokiy Kasimir Joseph Tu- 
rowski, Joseph Kownacki, Kasi- 
mir Tomaszewski, Johann Wanke, 
Jobann Milikowski, Johann Je- 
leń. Franz Filier, Samuel Igel, 
Mendel Bodek und Johann Pb- 
doleeki -dem- Krimiiialverfahren 
nicbt Śtalt gegoben worden ist, 
wurden bestatigt; — da jedoeh 
a os der geflogenen Untersuchung 
sich dio Notbwendigkeit ergab» 
den Heinrich Ffinten Lubomir- 
ski und den Johann Podolecki 
der PolizciAu&ichtruunierziehen/ 
so hat das AppeUaŁions - gericht 
diesernongen das galizische Lan- 
des - Prasidium anzngehen. 

6. . Was den Lemberger Buch- 
handler Johann Milikowski be- 
trifFb, so sind die ihn betreffen- 
den Akten seiner Zeit der com- 
petenten politiscben Behórde mifc- 
zniheilen, um darfiber za erken-' 
nen, ob und in wiefern derselbe 
gegen die Polizei -Yorschriften 
gohandelt habe. 

7. Endlich hat das Appella- 
lions • gericht die Untersuobungs- 
akten, aus wdchen sich zeigt, 
dass in dem Graf Ossoliński^schen 
Institute sehr gefarliche Umtrie- 
be Statt fanden, dem galizischen 
Landes-Prasidium zu dem Elnde 



4. Z powodu * podania* Konit» 
Leliwy StotwiiSski^^o nastąpi (jpó' 
fniej) najwyższe poistanowienie. -^ 



Vftfe^^ 



■/ .: 



5. Potwierdza się tesame uzna-, 
nia, mocą któiyoh liie dopu8z?zo- ' 
* no postępowania karnego przeciw 
i Henr. ks. Liibomirskiemn, Adatb. 
Madejskiemu, Jul. Aleks. Sjuniń- 
skiemu, Stanisł/ Przyłęćkiemu, 
Kaz. Józ. Turowskiemu, Józ. Kow- 
naokiemui Kaz. Tomaszewskiemu, 
Janowi Wankemu, Janowi Mi- 
likowskiemu, Samuelom .Igłowi, 
" Mendlowi Bodekowi i Janowi Po- 
doleokiemu; ponieważ jednak 
w toku przeprowadzonego docho- 
dzenia okazała się konieozno&S- 
poddania pod nadzór polic. Henr. 
ks. Lubomirskiego i Jana Podo- 
lecki ego, więc ma się o to Sąd 
Apelac postaratf u krajówko 
Prezydyum. 






6. W sprawie lwowskiego ksic-. *. 
garza Jana Milikowskiego, to tyr;^'^ 
ozące się jego osoby akty maW'^.' 
byd w swoim . czasie podane do^., 
wiadomości kompetentnych władz t^. 
politycznych, /by. rozpoznać osy\r; 
i o ile lenie wykroczył przeciw ;.^ 
przepisom policyjnym. - * • >^ c--* 

7. W końcu ma sąd Apelac." . 
wydatf palie. kraj. rrezydyum 
akty dochodzenia, z których oka- 
zało się, źe w Zakładzie im. hr. ' 
Ossolińskiego bardzo niebezpie- 
czne knowania mii^y miejsce, by 
do usunięcia dalszych niewłaściwo* 
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£U uberinacben damiŁ zur Besei- 
tigUDg weiterer Missbrauobe die 
geeięneten ^ssregeln getroffen 
werdon mogen. 

Die mittelst Bericbtes vom 
3. Oktober 1836 vorge1egten Un- 
tersacbungsakteo werdcn dem 
Appellatiousgericbte naohtra£;;lich 
zuruckgesendet werden. 



ćciy stosowne mogl^ byd przedsię* 
wzięte kroki. 



Akty doobodzenia przedłożone 
z doniesieniem z 3. pafdz. 1$36 
odeszle się póńiiej Sądowi Ai>e- 
laoyjnemiL 



Tadjfe 



Per Imperatorem ez sapicoio 
justitlae oonsillf^ * 

Wien am 14 Febrosr 1887«- ^ 
[pódpia meogyioaj). 



■^>.i u.^i^ 



^^ V^. 



Kr^ 3 do 0tr. 94 



spis wojskowych 

oddanych pod sąd wojenny*). 

AganaB Waoław, podporaes. s ^(ułku) Mai(nioh6llP^;o). 

Aofenberg Norberta podporaeznik s p. Łeiningem 

Baborowflkiy aseregowieo s p. Majs. 

Bacaydski Jan, kapral s p. Mas. 

Baliwerda Antomj aseregowieo s p. Mas. 

Benker Filip, aseregowieo s p. Uas. -> ■'^,. 

BerthoU Jaiiy kadat s p. Mas. '^:\ . 

Bieli Jan, azeregowiM s p. Mas. . '"s.^^ 'ii 

Birka KuAnńen, 8serq;owieo s p. Mas. 

B5hmii8| podDoraosnik s p. br. BiapehŁ 

Broniewski Mareeli, kadet s p. Mas. 

Broniewski Bomani podporaosnfk s p. Mas. 

Demko Jan, podoftoer s p. Mas. 

Dmitrasinowioh Tomass, podporuosnik s p. MasL 

Eiobner Eknanneł^ kadet s p. Mas. ^'^ 

Fayini, podpomosnik s p. Watlelt ;. ^' 

Gwizdali AntonL kapral s p. Mas. 

Hibl Edward, podpomoznik s p. Mas. (noiaił w wi(neiiin). 

Jankowski, podofieer s p. Mas. 

SjsesorowBKi, kapral s p. Mas. ' '-^ 

Ealiss Stefan, aseregowieo s p. Mas. 

Eallinser de Aspemkampf, podofioer s p. Mas, 

Łatroik Engeninas, podofioer a p. Hohenek. 

Leoli St^un, szeregowieo z p. Mas. 

3dbjew8ki Bajmon^ poroosnik s p. Hanswits. 

^ Spis p awyiisyi sporządzony na podstawie lirp* ifUL Ossbl Ł. S4tb 
tom n. 1 Ontplickicgo;^ JBm w Horoiannie*» Jeat nied ok ładn y , cw^tS liosba 
iiwiQz!onyc3i wodabo^on była o wiele wiAk8a%: dek>adne| Uirty --i^orząfimA 
na razie Jest rzeczą wprost niemoiliwą, goyS akty wedsnywe 8% ni edo at t» 
pns^ a zapiski rękopiśmienne esdb piywataych s% niedokładne. 
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Mathia Karol, podoficer z p. Liaz. 

Murko, kadet z p. Maz. 

Marjnowski Ludwik, kapral z p. Maz. (umarł w więzienin) 

Mizior Tomasz, szeregowiec z p. Maz. 

Nawrocki Tomasz, szeregowiec z p. Maz. 

Nowak, kapral z p. Maz* 

Obermajer Piotr, podporucznik z p. Ma 

Osiada Paweł, Iiaprai z p. ]Maz. 

Piecząka Maciej, podficer z p. Maz. 

Podrzycki, podporucznik z p. br. Bianchi. 

Eunge Ferdynand, podoficer z p. Kuddka. 

Szolc, porucznik z p. Maz. 

Seltncr de SeltenholTcr Karol, pornoznik z p. Bcrtliollctti. 

Skibitjski Feliks. I:-?, obrz. rz. kat. kapelan z p, Nugeat, 

Skrzyszkiewicz, kapral, z p. Maz, 

Solski, dobosz s p. Maz. 

Sowa Tomasz, foryś z p. ]Mr»z. 

Stanisławski, kadet z p. Kaisor-uhat^w. 

Staszycki Szczęsny, Bzercgowiec z p. Maz. 

Stemkowicz Marcin, kapral z p. Slaz. 

Stradiol Edward, podporucznik z p. Maz. 

Strzelecki, podporucznik z p. Leiningen. 

Suchodolski Józef, kadet z p. Maz. 

Szachłacki, Icapitan z p. arc. Stefana. 

Tomik Jan, kapral z p. arc. Stefana. 

Tossctti hr., major z p. arc. Stefana. 

Weinbcrger Józefa porucznik z p. Maz. 

Weinbrenner Franciszek, kapral z p. Maz. 

Weseli Edward, kapral z p. Maz. 

Wlust Józef, porucznik z p. Maz. 

Wróblewski, kapral z p. Maz. 

Werner, ezeregowiec grenadier. 

Ziemidski Antoni, szereąowieo z p. Maz. 

Zimmerman, kadet z p. liertholetti. 

Żankowski podoficer z p. Maz. 

Wyiej wymienieni wojskowi, wszyscy zostali skazani na wlę« 
zienie, z ta różnica, ie oficerów z ks. kapelanem wywieziono do 
MHnkacza do Węgier, resztę zaś odtransportowano częścią do Te* 
resienstadtu w Czechach, częścią do Komorna w Węgrzech. Amne* 
stya z marca 1848 r. nie rozciągała się na wojskowych. Zostali oni 
uwolnieni w maju 1848 r., na żądanie kraju, z wyjątkiem Dmi* 
trasinowicha i Weinbcrgerai skazanych na dwadzieścia lat. 



^^'^rK-^*pr^.r:r^T!i:-, ^-^^'Tśyry^ 
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Spis więźniów cywilnych 

podług nTabeUa criminaUs**. 



Bieleold Adam • , 
Bogdański Henryk • 
CłmiielewBki Sobert • 
Chrząstow^ki Eogeninss 
Domaisel Adolf • • 
Dunajewak! Albin • 
Djlewaki Marraa 
G^barzewski Ó^nninik 
Gtfnki Henryk » • 
Hampel Adolf « • 
Hefern Bobert • • 
Heller Adalbert • '. 
Herman Bjasard • • 
Hickiewics Walenty « 
Hierowaki Lndwik • 
HordTtfaki MikoteJ . 
Hnbridi Earol. • • 
Eintael Tomaas . • 
Kniaaołaeki Wineenty 
Eobjlańaki MarceU . 
Eonatantynowiea Jócef 
Eoreeki jLeon • • . 
Kowalski Franoiasek 
Ejnttoebwil Maroin 
Ersjianowaki Ferdynand 
Koazorykiewiez Benedykt 

Leo Adolf 

LipiiSski Aleksander . . 
Łapozyński Maryan . . 



nwi^iony dma 22 ezerwea 
16 aierpnin 
18 maroa 
21 wrseinia 



ti 
II 
II 

» 
ff 
ff 

n 
m 
ff 

n 
ff 



9 
ff 

ff 
ff 

ff 
» 
»' 



ff 

•f 
H 



fi 

n 



17 Hpea 
8 Intego 

11 atyMnia 
20 września 
20 ozerwoft 

22 aierpnia 
16 atyesnia 

7 ezerwea 
16 aierpnin 
80 wraeśnia 

4 Inty 

28 aierpnia 

15 ezerwea } 

16 aierpnia 
16 aierpnia 

25 aierpnia 

18 atyocnia 

16 atyeznia 

23 paidsiemika 

24 września 
15 maja 

26 stvcznia 

17 lipca 

29 Wi/cduia 
20 styczniu 



1841 
1841 
1841 
1840 
1841 
1841 
1842 
1841 
1841 
1841 
1842 r. 
1841 r. 
1841 
1841 
.1842 
1841 
1842 
1841 
1841 r. 

1841 r. 

1842 t. 
1842 r. 

1840 r. 

1841 r. 

1840 n 

1841 r. 
1841 r. 
1841 r. 
1841 r. 






r. 



i 
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Łukasiewicz Lesław , 
Mario Jan . • • • 
Matczyliski Konstanty 
Mochnacki Djmitr . 
Mochoacki Klemens . 
Morgenbesser Aleksander 
MoBzczański Karol • 
Moszoro Grzegorz • 
Orłowski Kalikst . • 
Pawlikowski Leandcr 
Przysiecki Tytus . . 
Eeichenberg Ludwik 
Rajski (Rayski) Tomasz 
Sandecki Franciszek 
Schmiit Henryk • • 
Skowroński Edward • 
Smolka Franciszek . 
Spławiński Wincenty 
Sznajder Karol • • 
Staniewicz Ignacy • 
Stawski Leonard • • 
Wiłam Antoni . , . 
Wilhelm Ludwik • . 
Wiśniowski Hugo . 
Wojnarowski Józef • 
Wójta Egidyusz . , 
Wolański Franciszek 
Wszelaczyński Seweryn 
Tarłowaki Aleksander 
Ziemiałkowski Floryan . 
Zink August • • • 
Żukowski Elarol • • 
Żurowski Jakób « « 



uwiezionv 



dnia 8 
. 4 
. 10 



9 



czerwca 

września 

lutego 

września 

czerwca 

20 września 
17 września 
22 czerwca 

25 czerwca 

17 sierpnia 

26 września 
8 lutego 

18 stycznia 

1 września 

21 sierpnia 
3 czerwca 

17 września 

18 stycznia 
21 sierpnia 

5 stycznia 

13 lutego 
16 kwietnia 

14 lipca 

2 grudnia 
24 września 

19 listopada 
13 września 
28 sierpnia 

20 marca 
28 sierpnia 

5 stycznia 
. 4 lutego 

6 sierpnia 
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1841 r. 

1841 r- 

1842 r. 
1841 r. 
1841 r 

1841 T- 
•1841 r. 

1842 r. 
1841 r. 
11^41 r. 
1841 r. 

1841 r. 

1842 r, 
1841 r. 
1841 r. 
1841. r. 

1841 r, 

1842 r. 

1841 r. 

1842 r, 
1841 r. 
1840 r. 

1840 r, 

1841 p. 
1881 r. 
1841 p. 

1840 r. 

1841 p. 
1841 r. 

1841 r. 

1842 T. 
1842 p, 
1841 p. 



i 
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Urtheil 



(Wyrok śmierci i najwyższe rozporzadzenfe J# C K. M. 
2 dnia t stjxznia 1845* r.). 



0bcr die ron dcm k. k, gali- 
ziEchcn ApiKUatioD^gerichte mit 
den Ijcrichten voa dcm Jahra 1844 
tiTiil r^wfir dda 29, Jiloncr nad O, 
7'J'A Z. 1835S, femcr ddo 3. 
3V(riar Z, 204S1, 7. Fcbrunr 
Z, 12048, 1, ililiz Z, 331CG, 8. Fo* 
bmur 2. 21105 uod 21. Marz Z. 
5389 im Re^isioDswege ^orjeleg- 
ten Aktca der bei dcm LeroiicJ^cr 
Kri m i nnlgerlchto durch gef uh r ten 
Hoclivcrraths-Uatf reacłiuap ^'^•^n 
dio des Hochverratbe3 beBoliuŁdig- 
icii Eugeo Chrzastowski, Leonbard 
Stawski nnd Consortes, dacii uber 
die oaohŁriigUcbea Beriebte ebea- 
faUs vom Jabre 1844 und rn-ar 
ddo 29, Febnmr Z< 2890, 18. Mai 
Z9275midddo 15. Joli Z. 121 OO, 
13039 und 13309, dereo Beilagen 
norulieod ruruckfolgeD, h&t der 
k, E. oberst^ Gericbtsbofi : 

L Der Terbrecheng des Hoeb- 
Terrsthea sehaldig und biefur £U 
vertrtbeilen befandea, ood zwar 

A* znr Todes&trafe die 

Eeschuldigten; 

1. Leonhard Stawski. 



W sprairj<* przc2 e. fc. Sąd t|HJ- 
lacyjny galicyjiski wraz 7* donie- 
sieniem z r. iS44^ a to X d. 29, 
fity Czuła i 9. maja p, L 13658* 
dalej z 3, latego p. L 20421, t 
7, lute^ro p- h 22048^ L marca 
p, L S310G, SJut^go p. L 21105 
i 21, mBTca p. L 53S9 przedto- 
iODjcb aktów w drodzo rewizyj- 
nej przeprowadzoGCgo przad lwow- 
skimi sqdem kamym doobodfoDia 
o zdradę stanu przeciw oskatio- 
njm o zdradę fitaou Eagcniuazo* 
wi CbrEastowskiema, Łeoaardawi 
Stawskiemu i towar^szom, po« 
tem o doniesiea^aob pófaiej- 
Ezjreb Tówuiei z r, 1844 a to 1 
29< latego p. I 2890, 18* maja 
p. 1, 9276 i « 15, lipca p, L 
12100, 13039 i 13309, których 
2aiąt;zniki wląoinie się ewraea, 
tizuat c. k. Sąd najwyższy » 
wiDnyob* 

I. Zbrodni zdrady staou i li- 
znął potrzebę zasad^enia^ a to 

A. na karę śmierci, cskarćo- 
Dych: 

1, Leonarda Stawakiego, 
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2. Adolpk HampeL 

3. Leo £oreoki, mit YerlusŁ des 
Adela* . 

4. Thomas Kajaki (BAyaki). 

5. Robert Hefero, mit Yerluat . 
der AdeUk • '/ ■ .^' 

6. Franz Smolkal 

7. Adolph Leo.' f /.- » 

8. Johami Mariiu 

9. Nikolaua Hordyńaki, mit 
Yerluat dea Adela. 

10. Calixt Orłowaki, mit Yer- 
luat dea Adela. . v , 

11. Jacob Żnrowaki, mit Yer- 
luat dea Adela. 

12. Leander Pawlikowski, mit 
Yerlust dea Adela. 

13. Leaławy eoht Leonhard Łu- 
kaaiewiczy falachlich Micbael Za- 
wadzki, Borodaki nnd Joaepb Mul- 
ler genanut, mit Yerluat dea Adela. 

14. Robert Clmiielewaki, fHach- 
lidb Ignatc Strsałkowakł, Robert 
oder Ignatz Błotnicki und Auguat 
Wiazyńaki genaont, mit Yerluat 
dea Adela. 

15. Earl Habrich.^ . 

16. Joaeph EonatantTiiowios. 

17. Earl Sebnajdec 

. 18. Adalbert Heller. 

19. Heinriob Bogdatlaki, mit 
Yerluat dea Adela. 

20. Yaleutin Hickiewiez. 

21. Earl Moazczaiiaki. 

22. Alexander Skowrońaki, mit 
Yerluat dea Adela. 

23. Adolph DomaiaL 

24. AntOD Wiłam; 

25. Frams WolaiSakL 

26. Frauz Eowalakt 

27. Ferdinand Erzyianowaki. 
S8. Florian ZiemiałkowakL 



utratą 



azla- 



z u- 



z u- 



2. Adolfa Hampla. 

3. Leona Eoreckiego, z 
azlacheotwa. 

4. Tomasza Rajski^o. 

5. Rob. Heferua, z otr. 
obeotwa. . 

6. Franciszka Smolkę. ,.., 

7. AdolfiEi Leo. 

8. Jana Marina. 

9. Mik. KordyńakiegOf z utr. 
szlachectwa. 

10. Ealiksta Orłowaki^o, 
tratą szlachectwa. 

11. Jakóba Żurowakiego, 
tratą szlachectwa. 

12. Leandra Pawlikowaki^o. 

13. Lesława, pod prawdz. nazw. 
Leonarda Łukaaiewioza , mylnie 
nazwany MiohiAem Zawadzkim, 
Borodakim i Józefem M&llerem, 
ę utr. azlacheotwa. :- .. 

14. Roberta ChmielewskiegO| 
mylnie nazwany Ignacym Stnutł- 
kowskim, Rob. lub Ign. Błotni- 
okim i Aug. Wiszyńskim, a utr. 
szlachectwa.' 

15. Ear. Hubricha. . 

16. Józ. Eon8tahtynowioza.r ~ 

17. Ear. Schnajdra.. < 

18. Woje. Hellera. 

19. Henr. Bogdańaki^o, z utr. 
szlachectwa. 

20. Wal. Hickiewicza. 

21. Ear. Moazozańskiegój .' 

22. Aleks. Skowrońakiego, z utr. 
azlacheotwa. 

23. Adol. Domaiala; 

24. Adol. Wilama. 

25. Frań. Wolańskiego. 

26. Frań. Eowalski^o. 

27. Ferd. Ejrzyianowakiego. 

28. Flor. Ziemiałkowaki^o. 
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29, Heioricli Górski, mit Yer- 
łuGt dcB Addls. 

30, Ludwij: Rftiehenberg. 
31« Al6xan(1er ^lorgeobesser 

32. Thomas KintJŁeL 

33. Joseph WoJDArowfiki^ 
Yerluet des AdeU. 

34^ AlexaiidGr LipińBld. 
35. Martia Kratochwila* 
3G* Marzell Kobylański 
YerluBt des Adela, 

37. Adam Bielecki, mit Yerlust 
des Adek. 

38. Ludwig Wniielm. 

39. Martin ł/apc^ynski. 

40. Beoedikt Kasiczykiemez. 

41. Heianch S(^hIDitt. 
43. Yinzenz Kniasiołucki. 

43. Saverin Wszekezydeki, mit 
Yerkft des Adek. 

44, Karl Żarowski, mitYerloit 
des Adek* 

45* Ludwig HieroTTski. 
46* Nikodem Betkowakij mit 
Yerlust des Adek* . 
47. IgDaiz Statiiewio£* 
48^ August Ziok, 

49. JohauD WojtŁ 

50. Gregor MoszorOj mit Yerkst 
des Ad«k udcŁ 

51. Yin^eaz KOmer. ^ 



B* Zur aeitlioheo sohwe* 
ren Kerkeritrafe die Col- 
paten t 

1» Eogea Cbr^ąstowsU in der 
Daner ron rwolf Jahreo, mit Yer* 
lost des Adek. 

2. Albio DuDnjewżikit in der 
Dauer too 8 Jabreo* 

3. Hugo WisDiowŁki, in der 
0ajaer vod faiif, uad 



29* Henr* Górskiego, 
szkoheotwa, - 

30. Ludw^. ReloheDberga. 

31, Aleks* Moigeobesaera. 
32* Tóm* £iutd&. 

33, 36z, Wojnarowskiego, % otr. 
eskekecŁwa* . 

34, Aleks. Lipińskiego. 
35* MM^iua Eratochwilę* 

36. Marcel Kobykdskiego 2 atr* 
Bzkebcctwa* . , 

37. Ad. Biekckiego, a utratą 
szlachectwa, 

38* Lttdw. Wilhelma. 

39, Maro, Łapezyt^skiego* 
■ 40, Bened, Eus^czykiewicza. 

41* Henr. Sohmitta* ,* 

■: 42, Wiuo, Kniaziotuckiego^ 
' 43. Sewer. WszekczyńskiegOj 
z utr, gjekchectwa. *.* 

. 44. Karok jjarowskiego, z ntr, 
Bzlacheetwa. 

45, Lud w. Hierowskiego* 

40, Xj kod* Bętkowskiego, z otc; 
szkcheotwa* , ^ 

47. Ignao* S tamę wicia. 

48. Aug* Zinka. 

49. Jana Wojtc. 

50* Grzeg* Moszorę, z . atr« 
szlachectwa* 
61, Winc, Komerm. 



B- Na karę eięikiego wiezienia 
oskarżonych: 

1, Eugeniusza Chrząatowskiego 
na ttrzcciflg kt 12, z ntr^ azk^ 
chectwa, 

2. Albina Duuajewi^kiego , na 
przGckz lat 8* 

o. Hiipona Wilniowakiego ^na 
przeciąg lat 5, i 
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4. Klemens Moohnaoki, in der 
Daner Ton f&nf Jahren. 

Dieses ?rurde dem k. k. galizi- 
Bohen Appellation^riohte mit 
dem Beisatce bekannt gegeben, 
das8 Seine k. k. MalesULt mittelst 
allerb&chster EntschliesBUDg vom 
1. Janner 1845 allergnadigst ge* 
ruht haben: - • 

a) dem Hoberł Cbmielewaki, . 
Lesław Łukasiewicz, 
Nicolaus Hordjliski, 
Leonbard Stawski, 

Leander Pawlikomki uad 

Heinrich Bogdajfiski, die nacb 
dem Oesetse yorwirkte Todesatrafe 
nacbaaseben; diese secbs Indivi« 
duen baben sonacb die yon der 
obersten Jostisstelle , bemessenen 
seiilicbea Strafen des ' scbweren 
Kerkers, und cwar: 

Robert Cbmielewski, in der 
Dauer von fiin&ehn,/ 

Lesław Łukasiewicz, in der 
Dauer von zw5l^ 
. Nicolaus Hordjdski, ebenfalls 
in der Dauer von zw5lf^ 

Leonbard Stawski, iń der Dauer 
von zebn, endliob • 

Leander Pawlikowski und 

Heinrich Bogdański, ein jeder 
in der Dauer von aobt Jahren 
auf dem Bpielberge auszusteben. 
Obrigens wird Lesław Ziukasie- 
wioz auob zur Landesverweisung 
yerurtheilŁ 

b) Zu beśtimmen, dass die zeit- 
liche schwere Kerkerstrnfe, zu 
weloher Eugen Chrząstowski und 
Albin Dunajewski von der ober* 
sten Justizstdle verurtbęilc wur- 
den, vom 28. Ootober 1844 an* 
gefangen zu berechnen und dnrch 



4. Kłem. Mochnackiego, na 
przeciąg 5. lat* 

To podaje się do wiadomości 
o. k. gdio. Sądu Apelacyjn^o 
z dodatkiem, ie 3. C. K. M* ra- 
czyła rozporządzeniem najwyiszem 
z d. 1. stycznia 1845 najłaska- 
wiej: 

a. Roberta Chmielewskiego. 

Lesława Łiikasiewicsea. 

Mikołaja Hordyński^o. . 

Leonarda Stawskiego. 

Leandra Pawlikowskiego i Henr. 
Bogdańskiego od kary śmiercią 
zasłaionej według brzmienia uła- 
skawić; te zatem osoby w liczbie 
sześciu mają wymierzone im przez 
Najw. Trybunał kary oi^kiego 
więzienia, a to: "^ / 

Rob. Chmielewski, na parter 'ąg " 
hit 16. ■ 

LesŁ Łukasiewicz, na przeciąg 
lat 12. 

Mik. Hordyński, ńa przeciąg lat 
również 12. ' . ' 

Leon. Stawski, na przeciąg lat 
10. 

Leander Pawlikowski i 

Henryk Bogdański, kaidy na 
przeciąg lat 8, przebyd na Spiel- 
bergu, i 

Nadto Lesław Łukasiewicz zo- 
staje również skazany na wyda-' 
lenie z granic kraju. 

b) rozporządzid, by kara cięi-. . 
kiego więzienia, na którą skazani zo- 
stali przez Najw. Trybunał Eug. 
Chrząstowski i Alb. Dunajewski 
ma byd liczoną począwszy od 28 
pafdz. 1844, a odbytą przez obydwu 
skazanych na Spielbergu, wreszcie 
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4w M«fi ffiif diet«— I 

Mrii>«Łi 4«4f iftftr fUfk i4 i^ ud b) 
|^<m««*i^l«ii DHtMiitaiM dn Dr- 
ikmi Mf dli f«i |. 4&ł n. L 
fhitiM dii Htnli|iiirt«M Mg ł u i* 

Br A#t klKidiliiliibtlk itl ; ftUea 
piU Ul «i łoi AwM»i9ai 
mgftUni nuA thunif tkr* 

IpffffMffUnti Bignldifuiiff 
iMiPW HOiP i^riAtliftiMif wi 
Wtrpnig flif 4lii £ctkii«ft M «f- 

Mii otiiisli JiutiitftilUi bil 

II. łi»5iii4iii, ^li«( '*«H 

SI* ttiakurd H^riiiAfaii 

4, Ili4KiMif MiHfliiiirL 
fk. Aliiindir Tiil4HF»ki| 
a. DamitiJk afbinflNlfr 

ti. 'him 1'rsrilioMf 

ftj 9ri»ifi BuddiitiM, ifjftittU^tb 

in^ ft)i« id it iift4 n iMpf 
lY- w« *^«f M»fi|«i^.- 




9, v»7itkta taojm^ ktfirrdL 
Kipr, TirliBiiit ikjuał w kftif 
ia^erot lob mm kiry arcutHy 
wtksftf do karf uist Ai^etf^— * 
lit ^0 tM -- 

l« t^k0 pod t i p**4 b wymiA- 
Bioftjsi driikwiotom ma bj^ wy^ 
fok GgtocEooy tpoftobem pnepm- 
o^m V isrH §* 451. I-ej eiftfri 
Hit. kamy; w»iTstkim zaś 1013710 
aaltś; fo ^mi6 w tLfxtti£ie, oma 
oiaajintl o oddclooeoi im przet 
J. C, K, M. Dijwyjfiieni tiłaska* 
WPfe&icm wtmz 1 od^iowi iJoiem ti* 
pjMalffiitt, i [irteatrogm naprtf- 



n. mmI, bj a 

], Mary. Djkwikim^ 

Ł Ejr»Ł HrTOanii«m, 

k MMI. Uaieirćakia^ 

4 D^tti Hoektuiekim, 

ft A Mul TarłewtkiiD, 

A nattift. Gęb^rre^^ikim, 

1t IWIMw Spłairuaakisi, 

« lyt Pn^akekiti. 

li riaaa SaaA i ak t m , a 
i|Mi« I 

ta UaM Krau^m, a powoda 
alofkdiftt^ adfadj itiutii pntepr*- 
iftdtPii Aidalwii dla bnku prt- 
«||fiAi Aiśmoilśw uwtibd aa tta - 

TR Ifiwirf podL i tt wy^ 

^ . ^ . *totifijf*łli, t© p«a* 
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nniersnebaog Gestorbenen, den 
Titas Olekfiiński und Stepban 
Eozłoweki det Yerbreobens des 
Hoobverrathe8 Bobuldig erkannt, 
die Strafe, aber durob jhr erfolg- 
tes Ableban far erlosobeiii dann 
die mit Micbael Jaworski wegeo 
de^^selben Yerbrecbena dorebge- 
fuhrte UntersaobuDg ans Abgang 
recbtlicber Beweise fur aafgehoben 
erklart, jedooh babeo die Nacb- 
lassmasaea dieser drei,Individaen 
die ErimiDalkosten cu ersetzen 

V. die BeschliłSBe des Ober- 
gerichtes, daroh welebe jene des 
Strafgeriobtes,das8 die Aogelegen* 
beiien des Ferdinand Tbiinnuim 
und Gregor Towamield wegen 
ibrem, vor Abscblusa der Yerbóre 
erfolgteoi Ableben ab^ abgetban 
aiifreseben. die abwesenden Leo 
Biliński, Napoleon Nówioki, Łn- 
cian Siemiedski and Severin (xo- 
szozjiiski, aber wegen Hochyer- 
raihes zam strafgeriobtlioben Yer* 
fahren f&r geeignet eridart wer- 
den, anber^rt gelassen wnrden, 
sar Wissensobaft genommen; 

YL die von der Untergeriobten 
hescblosseoen Ablassangserkennt-; 
niase best&Ugi und x war^ dass gegen 

1. Martin Kardansewski, 

2. Kasimir Grocholskie 

3. Anton Janocba, 

4 Adam Siedmiogrocki, 

5. Jobann Fedorowios^ 

6. Josepb Gagenm(M, 

7. Joseph Fassydski^ 

8. Carl Łomnioki, 

9. Lubin Sobl^elf 

10. Joseph BaumaoBy 



prowadzonem śledztwie Tyt. Ole- 
ksińskiego i Stefana Kozłowskie- 
go za winnych zbrodni zdrady 
staniiy karę jednak z powodu ich 
śmierci za zgasłą, nadto przepro- 
wadzone o tę samą zbrodnię z 
Mich. Jaworskim dochodzenie, dla 
braku dowodów prawnych za umo- 
rzone; koszta jednak postępowania 
karnego mająbytf zwrócone z mas 
spadkowych tych trzech osób: 



Y, (Najwyższy Trybunał) przy- 
jął do wiadomości rozporządzenia 
Sądu wyższego, mocą których 
zostają nietknięte (rozporządzenia) 
Sądu kamegOi że sprawy Ferd. 
Thurmanna i Grzegorza Towar- 
niokiego s powodu ich śmierci 
przed zakończeniem śledztwa są 
uważane jako załatwione,* że je- 
dnak Iieona Bilińskiego, NapoL 
Nowickiego, Łucyana Siemień- 
skiego 1 Sewer. Goszczyńskiego, 
nieobecnych, uważa się za odpowie- 
dnich do przeprowadzenia z nimi 
postępowania kaniego z powodu 
zbrodni zdrady stanu. 

YL Potwierdza wydane przez 
Sądy niższe postanowienia, by prze- 
ciw 

1. Marc. Eordaszewskiemu, 

2. Eaz. Grocholskiemu, 

3. Ant. Janosie, 

4. Ad. Siedmiogrodzkiemu, 

5. Jan. Fedorowiczowi, 

6. Józ. Gugenmosowiy 

7. Józ. Paszyńskiemu, 

8. Eaz. Łomnickiemu, 

9. Łub Schleglowi, 

10. Józ. Baumannowiy 
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11. Johann NowakowBki, 

12. FrikDs MaoioBzkiewiozy 

13. Angtitft Wysocki, i 

14. Joseph Ortjńskiy 

15. C^ Więckowski 
: .16. BasUHiab, 

^ 17. Alezander Soboedler, 

18. Ladwig Eoniberger, 

19. Joseph Pajączkowski, 

20. Eduard Danajewski, 

21. Johann Solecki, 

22. Marceli 'Gromadzidski, 

23. Xaver Jaworski, 

24. Anton Elaczyńśki, 

:' 25. Stanislaus Sidorowica, 
;. 26. Johann Talasiewicz, 
. ' 27. Anton Żabicki, 
. ' 2i8., Ludwig Eulcaycki 
.,•• 29. Johann Tiyba, 

. . 30. Johann Tyssowski, * 
; 31. Frana Graf Wieaiołowskii 

":^' 32. August Bielowski,^ 
• 33. Adolf Tettmayer, 
- 341 Thaddeus Dąbkewskiy 

35. Joseph Wysocki und 
; 36. Michael Pica, das Eriminal- 
yerfahren wesen Hochyerrathes, 
bezuglich der Gtngenmos nnd Bau- 
mann auch wegen Amtsmissbrau- 
cbesi diuui wider 

37. Hippolit Wilowski, die Wie- 
dtsraufiiahme der Untersuchung 
w^nHoćhTcrratheSy weiter gegen 

38. Karl Lange, 

39. Karl Biber, 

40. Johann Kral, 

41. Paul Laszko, 

42. Anton Nowakowski, 

43. Johann Czerczyk, 

44. Joseph Górak, 

45. Georg Kmicikicwicz, . 



11. Jan. Nowakowskiemu, 

12. Franc' Macinaskiewiczowi, 
' 13. Aug. Wysoćkiema,; 

14. Jóa. OrtyfskiMBUif' ••-. 

15. Cyr. Więckówskiemny < . - 

16. Bazyl. Hrabemoy - '^ 

17. Aleks. Schoedlerowi, 

18. Ludw. Kombeigerowiy 

19. Jtfz. PajączkowridemOy 

20. Edw. Dunajewakiemiiy 

21. Jan. SoleoKieinnj 

22. libro. ^Gromadżtnskićmn, 

23. Ksawer. Jawórakiemiiy 

24. Ant Kluciqrtiskiema, 

25. Stan. Sidorowiiazowiy 

26. Jan. Tałasiewiozowi, 

27. Ant Żabickiemo, . 

28. Ludw. KulozyckiemOi 

29. Jan. Tiybie, 

30. Jan. Tyssowskiemo, 

' 31. Franc. hr. Tnesiołowskiemn, 

32. Aug. Bielowskiemu, 

33. Adolfl Tettmayerowi, 

34. Tad: Dąbkowskienra, 

35. J6z. Wysookiemn, 

36. Mich^owi łączowi, watrsy«' 
mano dochodzenie karne o 'zbro- 
dnię*, -zdrady stanu, co do Gugen-. 
mosa i Baomanna takie o nad«' 
użycia władzy urzędowej, przeciw 

37. Hipolitowi Wilowskiemu, 
wznowiono śledztwo o zbrodnię 
zdrady stanu, dalej ^ 

przeciw: ' 

38. Kar. Langiemn, 

39. Kar. Bil>w>wi^ 

40. Jań. Kralowi, • 

41. Pawł. Laszce, 

42. Ant. Nowakowskiemu, 

43. Jan. Czerezykowi, * 

44. J<Jz. Grórakowiy 

45. Grzeg. Kmicilaewicżowii 
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46. Masimilian ThunnanD^ 

47. Anton Aleksiewiczi 

48. Alexander Zg^nki, 

49. Ignatz Siewelićski, 

50. Karl Rognakii 

51. Dionis Pawlikowski. 

52. Anton Niementowskii 

53. Gu8tav BippeUiy 

54. Thomas Bielski, 

55. Franz Earkulewskit 
.. .46.,Jos^h Peplowski, 

57. Peter Bartmanni 

58. Joseph Tymolski, 

59. Dalmar Ufryjcwioz nnd 

60. Stephan Tnrczyński 

das Eriminalverfaluren wegen 
Hochrerrathes moht statthabe. 

Weiter werden ron der obcr* 
sten Ji^ttitzstelle die Beschlusse 
der Unterbehorden, dass Michael 
Domin und Andreas Józefczjk, 
die schon fruher wegen Storung 
der innerlichen Ruhe des Suates 
zur Strafe verurtheilt waren, die 
.Wiedeńa&ahme der Untersu- 
chnng wegen Hochyęrraihes nicht 
statthabe, dahin abgeandert, dass 
gegen diese zwei Individuen we- 
gen Hochverrathęs eino neue Un- 
tersnchung naoh §. 475| St. 6. 
L Thcil einzuleiten sei, wogęgen 
aber Seine k. k. MajestSt durch 
die allerhoohste Entschliessnng 
vom 1. Janner 1845 anzuordnen 
geruheten, dass diese nen einzu- 
leitende Untersuehnng aof sich 
za bernhen babę. 

Die Beeohl&sse des Obergerieh- 
tes, wodurch die von dem Straf- 
^erichte gecren Paul Białobrzyskii 
Heinrich Rogaliński und Anton 
Lubowicz wegen • Hoohrerrathes 
gofallten Niohteignungserkennt- 



46. Maks. Thfirmannowi, 

47. Ant. Aleksiewiczowi, 

48. Aleks. Zgórskiemu, 

49. Ign. SicmeliiSskiemu, * 

50. Kar. Boguskiemu, 

51. Dyon. Pawlikowskiemu, 

52. Ant. Niementowskiemu, 

53. Gust. RippeliemUy 
5-1. Tom. Bielskiemu, 

55. Frań. EarkulcwskiemU; 
56; J6|5. Pepłowskiemn, 
57.- Piot. Bartmannowi, 

58. Józ. Tymolskiemu, 

59. Dalmatowi Ufryjewiozowi i 

60. Stefanowi Turezyiiskiemu, 
postępowanie karne o zbrodnię 
zdraay stranu nie miało miejsca. 

. Dalej zmienił Najw. Sad posta- 
nowienia władz niższych; żeby 
wznowienie' dochodzenia o zbro- 
dnię zdrady stanu przeciw Mich. 
Dominom i Andi*zej. Józefczyko- 
wi, którzy juz ujirzednio byli 
skazani z powodu zamącenia we- 
wnętrznego spokoju państwa, nie 
miało miejsca o tyle, żeby pono- 
wid przeciw tym dwom osobom 
w myńl J^. 475. ust. kam. I-sza 
częćd dochodzenie o zbrodnię zdra- 
dy stanu, w czem jednak JCOŁ 
rozp. najw. z 1. stycz. 1845. po- 
leoid raczyła, by dochodzenie, 
które ma byó ponowionem opie- 
rało się na sobie tylko. 



Przyjmuje się do wiadomości 
postanowienia Sadu wyższego, mo- 
cą których zniesione zostają uzna- 
nia bezpodstawności wydane przez 
Sąd kamy przeciw Pawł. Biało- 
brzyskiemu, Henr. Rogalińskiemu 
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Eitfi mit dem Beisatse anfgelio- 
tu werdftci, d&ps kein Grucd 
yoibaudaii sei in difi Prag6 etuer 
Q!llili6o0t)oit dergelbcn ein£Dge- 
hen, clsno der ^*o& dem Kriminal- 

Sffichfe {f#fa»fit6 Beschluse, d&ss 
ifi ATigelegenbeit des Joseph Ba- 
lir ki iliireh dessen erfolgt^ti Tod, 
uU nbgethati anzuseheni UDd ketn 
ADlans vorbaDdeti pei, jgegBn Mn- 
-^im fjiihowice, Joseph Smialowski, 
Muiatell Szalkoweki und noch an* 
deic 176 Indiriducu wegea Hoch* 
Yerrathea em BrkeD&tDies sn fnllent 
luiheruhrt gelassen wird, eodliob 
ilio Yon dem AppeUatioDsgeriehte 
hin^icIitUcb der 3sum Krimibal- 
verfuhreo ttir oicht geeignet er- 
kiiufite BeamteD beeehlossen^^ 
Vcrftigtiiig©a, werdeo 2ur hieror- 
tigep Wi^&eDscbaft genommen, 

HievoD wird das k, k* Appel- 
tntion^gerieht tur weittren Ver- 
Itiguag mit der Weisuog iu die 
KeuntDiae geBeitt, boziiglich der 
vcłtn oberet^n Genc^huhofe ver- 
uttbeUteo GeistlicbcG und Donto* 
reu die Yorsobriil dea §. 446, 
^St, a I Th, TM vo]lmhm unrl 
daa galisiicho GhiberolftlprEnidium 
nnzu^cheD, dąsa Chmiel gwhU i, Hor- 
d^ń^k)^ Stawski, Pawi i kowj^k i, Bo*- 
gdai&ski^ Chr£|iŁowiki tiad Dima- 
jcwskl Qtoh au0t(««|]iorleoorBtnfe, 
die ubrigeo Ycruilh^iltcD und tb 
iiiflla&lia Eiitlałłśfi^fiii usch dm 
ibnen kundg«m«(;ht4^ti UrŁheileiii 
diejeGJgen ahirr hiDiiehtIieb, wtN 
fihtT AblastniigaerlienoŁiiiMa g^ 
mu wordeił, aogłfikh tinUr polt^ 
teilicht ^ufiiebt mtellt werden, 
dasn in FanalUSm ftfobtj w ja 
dasielb* b«anbloKa«n bili d«m 



i Ant Lubomczowt \7 sprawie 
zbrodni idradj ataDu z u^asadme- 
Bieoif ie nie ma powoda sająd 
się bliżej pjiaiiicm ich kwalMka- 
cjiy a dalej nieŁkniętem zoataje 
postanowienie Sadu karnego, ieby 
inva£a<S sprawę Józ, Balickiego 
X powodu zaszłej jego ^mierei z» 
y^atatwiotsą i £e nie ma powodu 
przeciw Maks. Lubowiczowi, J<Sa, 
śmiało wskiema, Maro. Szalko w^ 
E^kiemu i jeszcze inuvm w liczbie 
176 z powodu zbrodni zdrady stanu 
wydarf wyroku, wreszcie przyjmuje 
eie rdwnieź do wiadomo jo i roac- 
porządzenie Sadn apelac, wydane 
w sprawie urzędnikdw, uznanych 
za niezdatnych do przeprowadza- 
nia postępowania karnego. 



To podaje się do wiadoroośfti 
o, k. Sadu apelao. celem dalsi^ego 
rozporządzenia z poleceniem^ by 
w -prawie ekazfinycb przen !Najw* 
Tryk kfifiy i doktorów zasloBOwmd 
przepis §. 446 uat, karn. T-«za 
cz, i by Kwrdoid się oatyobmtaet do 
galjc, prezyd* gubernialnego, iteby 
poitawUo pod nadzór polieyjny 
Cbmielewskiego, Hordyiiekicgo, 
Stawskiego, Pawlik o wek i ego. Bo* 
gdailakiego, Chrząeto^-akiego i Du- 
najewskiego po odbytej karze, in- 
nych skazany ^'h a ab instantta 
uwolnionych \>o ogloazeniu im ut- 
rokdw, oraz tych, w sprawie k^ 
rych wydane zosuły ułaskawie- 
nia » dalej by zwr^itf uwagę 
w iprawie formalnej, nie jak 
on (Siid apelach postanowił trą- 
dowi k}^rn#mU| iecz prezydyum 
6|da krymiaalii., te s jego roa- 
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Strafgerichte, eondem nur dem 
Kriminalgerłohts-Prasidio die Be- 
merkang za maoben, dass uber 
dessen Anordnun^ dem Hugo Wi- 
śniowski in der 368ten Frage des 
Yerbóres dem Gesetze §• 368. St. 
G. I. Th. zuwider die Vcrheis- 
sung, der allerbócbsten Naclisichi 
der Todesstrafe gegeben wurde, 
dass Bicb daher das Strafgerichts- 
Prasidium kunftigbin strenge nach 
dcm Gesetze zu benebmen babę. 

Endb*ćh wird dem Obergericbto 
aufgetragen: 

a) dem Tbomas BAjski und 
Adalbert Heller zu bedeuten^ 
dass ibren von dem Appella- 
tionsgeriobte mit den Beriebten 
vom 9. Mai und 15. Juli 1844 
Yorgelegten Bitten, des Ersteren 
nur ganzliohe Stra&aohsicht mit 
Belassune desselben bei der Ans- 
iibung der Advokatur and des 
Letzteren nm Gowobnung meb- 
rerer Begunstigongen, nnd auch 

b) Der Emilie Bogdańska und 
Comelia Cbrzastowska bekannt 
zu machen. dass ibren, unter 2) 
und 3) H. Z. 5177 und 5302 
mit folgenden Gesucben um Gnade 
fur Heinricb Bogdaiiski und Eu- 
gen Cbrząstowski keine Folgę ge- 
geben werde: 

c) dasGesuob H.Z. 6442, aber 
der Josepha Hermann^ ais durch 
das hinsicbtlicb des Richard Her- 
mann gefallte Urtheil bebobcoj zu- 
rfiekzustellen. 



porządzenia poddano Hl1gono^7i 
Wiśniowskiemu w 368 pytania 
śledztwa wbrew brzmieniu §. 368 
ust. kam. oz, I-sza nadzieję naj- 
wyższego ułaskawienia od kary 
śmierci, ie zatem prezydyum Sadu 
karnego m:i się w przyszłości 
ściśle trzymad usiawy. 



Wreszcie zleca się Sądowi wyź., 
by objaśnił 

a. Tom. Rajskiego i Adalb. 
Hellera o lem, ie ich próśb, prze- 
dłożonych przez Sad apel. wraz 
z doniesieniami z 9. maja i 15. 
lipca, pierwszego o zupełne zwol- 
nienie od kary z pozostawieniem 
go przy wykonywaniu adwokatu- 
ry, drugiego o użyczenia kilku 
uprzywilejowali nie uwzględniono, 
a również 

b. by oznajmił Emilii BogdaiS- 
skiej i Kornelii Chrzastowskiej^ 
że ich pod 1. 5177 i 5302 do- 
łączonych próśb o ułaskawienie 
Henr. BogdaiSskicgo i Eiigen. 
Cłu^ąstowskiego nie uwzględniono. 



c) By zwrócił podanie pod 1. 
6442. Józefinie Hermann, jako nie- 
uzasadnione juz z powodu wyroka 
wydanego w sprawie Ryszarda 
Hermanna. 



Taaffe. 



Wien den 8 Jfinner 1845. 

Per Imperatorem, 
£x Bupremo Justitiac consUio 

&tiebev. 



SPIS RZECZY: 



PRZEDMOWA, 

ROZDZIAŁ L: 
Wychodztwo w Galicy! po poT^staniu listopadowem. — 
Komitety polskie we Froncyi. — Węglarstwo początkiem 
partyzantki 5 — 11 

SPISKI GALICYJSKIE. 

ROZDZIAŁ n.: 
Początek tajnej propagandy. — Związek „Bezimiennych* ^ 

i ^Dwadziestujednych". — Powalanie „Węglarstwa** — « 

Upadek loży lwowskiej. — Rozwój sprzytiięzenia „Przy- 
jaciół ludu''. — „Węglarstwo polskie". — Uwięzienia. 15 — 30 ' 

ROZDZIAŁ in.: • ' 

Losy partyzantów. — Br, Krieg von Hochfelden. — 

Sacher Masoch yon Kionenthal. — Maurycy Wittmann.— * 

Józef Pressen. — Franciszek Kratter. — Gustaw Ton j 

Langenan. — Roliń^ki i jego zeznania. — Rewizya | 

w Zakładzie Narodowym im. Ossolińskicłi. — Uwięzienie 

Slotwińskiego. — Wyroki 31 — 42 

ROZDZIAŁ IV.: ; 

Kraków ogniskiem ruchu konspiracyjnego, — „Stowa- 
rzyszenie ludu polskiego^ i jego rozwój. — „Komite^ 

Akademicki". — Zamordowanie Behrensa i zajęcie Kra- i 

kowa. — ^Powszęchna konfederacya narodu polskiego*. — 

Związek w Tarnowie. — Uwięzienia w Samborze. — i 

Kasper Cieslewicz. — Polska młodziei we wiedniu. — f 

^Związek pamiątko wo-narodo wy". — ..Nowa Polska". — 
Upadek „Stowarzyszenia ludu polskiego''. — ..Młotła 
Sarraacya". — ^Związek demokralyczno-wojskowy**. — 
„Cbrobacya^. — , 43 — C7 



[ 



StrooA 
ROZDZUŁ Y. 

Ccntralizacya a związki galicyjskie. — ..Wolni Hali- 
czanie". — „Kosynierzy *". — ^Gr^^uo chłopów". — „To. 
warzystwo pomocy". — Ofiary zdrady. — ^Sprzy-ic- 
ienie demokratów polskich". — Zibiegi stronniciwa 
Czartoryskiego. — „Towarzystwo sióstr". — Pogłoska 
o amnestył. — Zamach na arc. Franciszka Karola. — 
Tajemuiczy napad na Gulha. — Wykrycie sprawców. — 68 — 83 

ROZDZIAŁ VI.: 

Rusini w szeregach związkowych. — Powstanie ^^Koła 
ruskiego**. — Prąd wszechslowiański. — Ś.ieranie się 
przeciwnych stronnictw ruskich. — Pogodin. — Uwię- 
zienie Wilhelma. — Rewolu yjne przygitowania w Prze- 
myślu. — Uwięzienie wojskowych. — Zeznania Hel- 
lera. — Wykrycie i upadek związków. •••••• 84 •«- 99 

Z.\KO:sCZENIE 100 — 107 

PRZYPI.-Ki; 
Nr 1. Kreisschreiben des k. k. galizischen Łandes- 
guberniums, z dodatkiem, — Nr. 2. UrtheiJ. — Nr, 3. 
Sp s wojskowych, oddanych pod sąd wojenny. Nr. 4« 
Spis więi I '»w cywilnych podług „Tabela criminalis**. •*- 
Nr. 5. Urtheil (Wyrok śmierci i najwyisze rozporządzenie 
J. O. K. M. z dnia 1 stycznia 1845 r.) llO — - 133 



•"WY D A^WN I CTW A 

SŁO^WA. POLSKIEGO 

nabyw^-ać można 

w Adminlstracyi Słovi'a Polskiego 

Tre LwoATie, ul. Chorążczyzny 17-19. 

^^^ $vSŁ4 "^ 



CZYTELNIA POLSKA 14 tomów. 

Tom I-szy. Dziecię Snre^o Miasta, obrazet iia tle oclatnieg*> po'^stania. jirzez J. T. 
Kraszewskleg-o (B. Boiealawitęi. str. 181. Tom II -gl. Koneczny Dr. Feliks. Zycioizo- 
Siiig) Adama ^lickiewicza z portretom }Jickie^^icza, str. 175. Ton III i IV. I;rnar; 
Chcdirio. Pi-miotniki Kwestarza. wstępem opatrzył Dr. Piotr Chmielowski 2 tO!:\v 
stron 127 — l7ii. Tom V i VI. T. T. Jeż (Zvg^aiunt Milkowski), Hryhor serdeczi y. 
powieść, 2 tomy, str. 149, 131. W tomie ll-gim Jeden z wielu, szkic. Tom \A 
i VIIL SeT.er." Szkice z Anglii, 2 tomj-, str. 170. 163. Tom IK.Alfons Daudet, Kowr/r. 
z czasów oblężenia Paryża, str. Ibl," Tom XII. o. Wacław Kapucm. Częstochowa 
w obrazach historycznych z rycinami, str. 159. Tom XI — Xr\*. liziennik podió/y 
i zdarzeń hr. -:Vnt. Beniowskiego na Srberyi. w Azyi i Afryce, ze wstępem An^. 
Potockiego, 4 części, str. 152, 15ó, 100, l^G. 

Kraków, 1898, cena zniżona **** K, I).— 

CKODŻKO IGNACY. PAMIĘTNIKI KWESTARZA. Wstępem i obja- 
bnieniami opatrzył Dr. Piotr Chmielowski, 2 tomy, 

Kraków, 1898, Czytelnia Polska, 8-ka, str. 127, 173 .... K. 1.20 
Cena zniżona * K. — .SO 

DAUDET ALFONS. NOWELE Z CZASÓW OBLĘŻENIA PARYŻA. 

Kraków 1898, Czytelnia Polska, Ska, stron 181. Cena . . K. — .GU 

DICKENS CHARLES I. NOC WIGILIJNA, H. DZWONY, przekład 

s angielskiejjfo. 

Uv6w, 1900, Biblirteka Słowa Polskiego, dnia 8-ka str. 118, 124 K. —.00 
DOYLE CONAN. CZERWONYM SZLAKIEM. Powieś(?, przekład z angielsk. 

Lwów 1903, nakładem Słowa Polskioffo K. —.60 

DZIENNIK PODRÓŻY I ZDARZElt hr M. A. Beniowskiego na Sybe- 

ryi, w Azyi i Afryce, ze wstopem Ant. Potockiego, 4 tomy. 

Kruków' 1898, Czytelnia Polska, 8-ka, str. 152, 156, 'l60, 176, cena 

K, 2.40, 7.niżona K. 1. — 

GĄSiOROWSICI y/.śCŁAW. HURAGAN, powie^'c historyczna z epoki na 
pole<'iiski('', w 3 tcm-ch. Wydnnie JI. 

L'.vów i/03. 8-ka, str, 321, 325, 353 K. 6.— 

w oprawie ozdobnej ••••..• El. 7.80 
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SOŁTAH ABGAR. Pi^lfA STEKlKliCZA^sEA, Ssluo. 

Lwt'.w, 18PT, 8 ka, etr. IGO K. 5.— 

SZAJNOCHA KAROL. SZKICE HISTORYCZNE, wydanie tmcie. 4 tomy 
Lwtfw. V.m, sir. tSl, 224, 215, 29? K. 3.— 

V,'ASILEWSKI ZYGMUNT. XOWY KO^*RAD. KotbiĆr ^Wyzwolenia* 
Si. Wrsjiiatłskiego. 

Lwów 1903 K 1.20 

V;ELLS H. G. CZLOWIEIC KIE^^TDZIALNY, przekład z afgielskiego. 
'Lw6\v, Bilłliotekii Si owa Polshiego, dnia 8-ka, str. 20r» . . K. — .CO 

v;iuot'iSKi AUGur ""'"' " — '"'"ki. 

Treść: 1. KsiaitkL, Przedilabse pm-gody Jana By- 

czvkow$tie^o, .3. Szlai ;>ljcrnfiz, Bzeszótka/ 5. Środek, 

zaliośczeaie, po«:ątek, ig IcnJe oosi: wylicdem ei^ "^o 

dl ilajka, zajechaicni d(, ...ai^' _ ...erzc^o Łysisy i znalezione pi _«x 

zuego pisanie, 8. Zemst' " — 

Lwćn-, dnia 8-ka, ...... E. — .60 

ZMOGAS. BAROl 

Lwdw, -19(ł0. 8.ka j K. 5.— 

ZORA. DROGAMI 

Lwóffj li^OS, 8-kaj K. 1.20 



LIE JONAS. DZIADUNIO, Przekłtd z diidskiego. 

Lwów, 1900, Biblioteka Słowa Polskiego, duia S-ka, str. 178. K. —.GO 
ŁOZIŃSKI V/ALERY. ZAKLĘTY DWÓR, powieśó w dwóch tomach. 
Lwów, 1900, Biblioteka Słowa Polskiego, duia S-ka, str. 299, 313 K. 1.20 

MASKOFF JÓZEF. ZASZUNU LAS, Powieśó współozeana w 3.ech czę- 
ściach 2 tomr. 

Część 1-sza: W prywiślariskim krajo, Il-ga: Oni, lU-cia: Następca. 
Lwów, duża 8-ka'str. 3>?4, 307 K. 6.— 

MICKIEWICZ ADAM, WYKŁADY O LITERATUPwZE ^OWIAŃSKIIU. 
Wygłoszone w kolegium francuskiem w Paryżu, w latach od 1840 r- J'S41, 
przekład Feliksa Wrotnowskiego, uzupełniony i poprawiony uwagami au- 
tora, 7 tomów. 

Lwów, 1900, Biblioteka Słowa Polskiego, duia 8-ka, str. 417, 245, 208, 
23U, 290, 270, 198 K. C— 

PANAMARJOW J. N. WNUCZKA WRÓŻKI, powieśd kryminabia w trzc?h 
tomach (z rosyjskiego) 

I. Truciciele, 11. Z pieliła rodem, III. Siostra miłosierdzia. - • 
Lwów, -1900, Biblioteka Słowa Polskiego, duia 8-ka, str. 139. 107, 
163 K. 1..-0 

SCHNUR-PEPŁOWSKI STANISŁAW. WÓDZ LEGIONISTÓW, Oi^owia- 
danie dziejowe z łat 1790 — 1818. 
Lwów, 1900, Biblioteka Słowa Polskiego, duia 8-ka, str. 193. K. -.r,0 

PREVPŚT MARCELI. SZCZĘŚCIE W MAŁŻEŃSTWIE, tłumaczyła Aua- 
staży a Swiderska. 

Lwów, 1302, 8-ka, str. 115 K. —.00 

PRZEWODNIK DO EL\PIEL, w kraju i zagranica, drugie wydanie. 
Lwów, 8.ka, 8tr. 111 . .^ \ . . . ' K. 1.— 

PRZYGOTOAYANIA WOJENNE ROSYI, Drugie wydanie. 

Lwów, 8.ka, str. 63 K. 1* — 

PRZYGODNY. WARSZAWA WSPÓŁCZESNA W 12 OBPvAZKACII. 

Lwów 1903 K. 1.50 

ROD EDWARD, DAREMNY WYSIŁEK, powieśd 

Lwów, 1903, 8.ka duia str K. 1.20 

ROJAN K. MUSZKA, powieśó. 

Lwów, S-ka, str. 179 K 3.— 

ROSSOWSKI STANISŁAW. MOJA CÓRKA. 

Lwów, 8.ka, str. 186 K. 2.50 

ROSSOWSKI STANISŁAW. PSY^CHE, poezye, wydanie wytworne na pr.- 
pierze czerpanym. 
Lwów, 1899, 8-ka, str. 163 . ; . ; K. 3.~ 

8CLAVUS WIESŁAW. UGODOM'CY^ powicś<?. Wydanie HI. 

Lwów. 1901, 8.ka, str. 495 K. 3.— 

w oprawie ozd. • • • • K. 3.60 



